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L E K T R Y F I K A C J A  na
g runc ie  u s t ro ju  r a 
dz ieck iego  —  p isa ł  L e 
n in  w  1920 r o k u  —  
s tw o rz y  ostateczne z w y 
c ięs tw o  p ods taw  k o m u 

n iz m u  w  naszym  k r a ju ,  p ods taw  
k u l tu ra ln e g o  życ ia  bez w y z y s k iw a 
czy, bez k a p i ta l is tó w ,  bez ob sza rn i 
ków , bez k u p c ó w “ .

W  c h w i l i  w y p o w ia d a n ia  tych  
s łów  m ło d a  R e p u b l ik a  R adz iecka  
m ia ła  ju ż  poza sobą budow ę  
p ie rw sze j  „ w ię k s z e j "  e le k t r o w n i  o 
m o c y  6400 k W  i  p rzys tępow a ła  do 
b u d o w y  „ k o lo s a - e le k t r o w n i "  0 m o 
cy 8700 kW . A  dop ie ro  w  ro k u  
1921 Z a k ła d y  im ie n ia  S ta l in a  w y 
k o n a ły  d w ie  p ie rw sze, radz ieck ie  
t u rb in y  wodne, je d n ą  o m ocy  55 
k W  d rugą  o m ocy  370 kVS.

Ś w ia t  ówczesny, za w y ją t k ie m  
na jb l iższych  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  L e 
n ina  ze S ta l in e m  na czele ocen i ł  
te s łow a  L e n in a  ja k o  u sk rzyd lone  
m arzen ie  o de rw ane  od r zeczyw is to 
ści.

A le  p rz e m a w ia ł  wówczas  cz ło 
w ie k ,  k tó ry  m ia ł  jasną  św iadomość  
w s p a n ia łe j  p e rs p e k ty w y ,  pełnego  
p o d p o rzą d ko w an ia  c z ło w ie k o w i  
p rz y ro d y  na po d s ta w ie  poznan ia  
je j  p ra w ,  w p rzęg n ię c ia  p rz y ro d y  w  
n ie sp o tyka n e j  dotychczas s k a l i  w  
służbę ludzkośc i  na bazie bu jnego  

,fv ro z w o ju  s i ł  w y tw ó rc z y c h  i n a u k i  w  
s p o ł e c z e ń s t w i e  b e z k  l a- 
s o w  y  m.

Dziś po 32 la tach  od p rz e m ó w ie 
n ia  L e n in a  te same Z a k ła d y  im .  
Sta l ina ,  k tó re  z o g ro m n y m  w y s i ł 
k ie m  z b u d o w a ły  w  r. 1924 p ie r w 
szą radz iecka  t u rb in ę  o m ocy  65 
k\V. p rz y s tą p i ły  ju ż  do b u d ow y  
t u rb in y  d la  K u jb y s ź e w s k ie j  E le k 
t r o w n i  W odne j o mocy... 2 m i l i o 
nów  kW , a w ięc  t u r b in y  t rzydz ię -  
Ści razy  w ię k s z e j  od n u tw U k s z e j  Cj  
dziś dn ia  na św iec ie  tu rb im /  D n ie -  
p rog resu  o m ocy  65 tys. kW .

M aszyn  tego rodza ju  n ie  m a  do 
tychczas na świecie . Ogó lna  w y s o 
kość t u r b in y  i  p rą d n ic y  w yn o s ić  
będzie 40 m e tró w ,  c z y l i  inacze j  
m ó w ią c  będzie się ró w n a ć  tuyso-  
kości 10 -p ie trow ego  dem u. 10 m i 
l ia rd ó w  kW , k tó ry c h  dostarczy  
roczn ie  ta tu rb in a  ró w n a  się pod  
w zg lędem  momi jednoczesnem u  
w y s i ł k o w i  50 m i l io n ó w  ludz i,  a w y 
s ta rczy łaby  ta m oc d la  w y p r o d u k o 
w a n ia  4,4 m i l io n ó w  t r a k to r ó w  lub  
12,5 m i l io n ó w  samochodów.

D rugą  taką  p a m ię tn ą  data, k tó -  
rą ze w z ru szen ie m  w s p o m in a ją  l u 

dzie  radz ieccy  —  to  9 l u t y  1946 
roku .  D z ień  w  k tó r y m  Józef S ta l in  
w y s tę p u ją c  na  ze b ra n iu  p r z e d w y 
b o rczym  w  M os k w ie ,  n a k re ś l i ł  
przed  n a ro d e m  w ie l k i  p ro g ra m  i  
w ie lk ą  p e rs p e k ty w ę  b u d o w n ic tw a  
k o m u n iz m u .

„C o  się tyczy  p la n ó w  na  d łuższy  
okres czasu —  m ó w i ł  wówczas  
S ta l in  —  ¡o p a r t ia  zam ierza  pchnąć  
gospodarkę n a ro d o w ą  na drogę no 
wego, potężnego ro z w o ju ,  k tó r y  p o 
z w o l i łb y  n a m  podnieść nasz p rz e 
m y s ł  na  poz iom, p o w ie d z m y  t r z y 
k ro tn ie  wyższy, an iże l i  poz iom  
naszego p rze m ys łu  p rzedw o jennego.  
M u s im y  dop iąć  tego, by  p rze m ys ł  
nasz m óg ł  p ro d u k o w a ć  roczn ie  do 
50 m i l io n ó w  ton  s u ró w k i  że laznej,  
do 60 m i l io n ó w  ton  s ia l i ,  do 500 
m i l io n ó w  ton  w ęg la ,  do 60 m i l i o 
n ó w  ton ro p y  n a f to w e j " .

O d  w y p o w ie d z e n ia  ty c h  s łów  m i 
n ę ło  za ledw ie  sześć la t ,  gdy odda
n y  zosta ł do u ż y tk u  (na d w a  la la  
p rzed  w y z n a c z o n y m  u c h w a łą  R ady  
M in is t r ó w  Z S R R  te rm in e m ! )  W o ł -  
ża ń s k o -D o ń s k i  K a n a ł  Ż e g lo w n y  im .  
L e n in a  —  p ie rw sza  b u d o w la  k o m u 
n izm u.

M o s k w a  sta ła  się p o r te m  5 mórz.  
Na tras ie  M o s k w a  —  R ostów , d ł u 
gości 3267 k m  rozpoczęła  się n o r 
m a ln a  żeg luga to w a ro w a .  S ta tk a m i  
o w y p o rn o ś c i  3 tys iące ton p ły n ie  
na pó łnoc  d o n ie c k i  w ęg ie l,  w y r o b y  
hu tn icze ,  r u d a  m an g a n o w a ,  pszen i
ca U k r a in u  i  Pó łnocnego K a u k a z u ,  
na p o łu d n ie  w  k ie r u n k u  M orza  
Czarnego p rze w o z i  się ropę n a f t o 
w ą  z dorzecza W ołg i,  b udu lec  d rze 
w n y ,  p r o d u k t y  chemiczne, m aszyny  
i tp .  z M osk iew sk ie go  O k rę g u  P rz e 
m ys łowego.

E le k ro w n ia  C y m l ia ń s k a  o m ocy  
150 tys k W  p rz y  zaporze sp ię t rza 
ją c e j  ic o d y  n  o«,; «/i wysokość 26 
m e t ró w  i  p rzepuszcza jące j 20 tys. 
m e t ró w  sześciennych w o d y  na go
dzinę, u ru c h o m i ła  ju ż  d w ie  po tęż
ne tu rb in y ,  m o n tu je  trzecią . Już  w  
t y m  ro k u  obszar u p ra w y  Z S R R  p o 
w ię k s z y ł  się dz ię k i  ń a w o d n ie n iu  
p u s ty ń  i  s tepów  o przeszło  200 tys. 
ha, n  : k tó ry c h  z b io ry  pszenicy p la 
n u je  się na 30 —  40 q z ha, r yżu  
30— 45 q z ha, b a w e łn y  20— 25 q z 
ha, w a r z y w  300— 400 q z ha i td .  W 
n a jb l iż s z y m  czasie na  po la  o rne  i 
na p a s tw is k a  (o w y d a jn o ś c i  rocz 
n e j  od, 60— 100 q s iana) za m ien i  się 
da lszych  2,5 m i l io n a  ha  stepóu) i  
p ó łp u s ty ń  nad D o n e m  i  W o łgą  w  
zap leczu po ężnych oś ro d kó w  p rze 

m y s ło w y c h :  Rostowa, Szachty, N o -  
w oczerkaska , Taganrogu.. .

T em po  b u d o w y  k a n a łu  W o łga  —  
D on  n ie  m a  precedensu w  h is to r i i .  
W ys ta rczy  p rzyp o m n ie ć ,  że b u d ow a  
k a n a łu  Sueskiego (161 k m  d ługoś 
ci)  t r w a ła  22 la ta, a b u d o w a  k a n a 
łu  P o m o rsk ie g o  (78 k m )  —  35 la t,  
b udow a  k a n a łu  W o łga  - D on  (w  
w a r u n k a c h  o w ie le  t ru d n ie js z y c h ,  
bo na g runc ie  p iaszczystym, n ie  
s k a l is ty m )  —  2 lata.

N ie z w y k le  szybk ie  tem po  b u d o 
w y  zawdzięczać na leży  w ie lk ie m u  
e n tu z ja z m o w i  b u d o w n ic z y c h  r a 
dz ieck ich ,  s z y b k ie m u  o p a no w a n iu  
przez n ic h  no w e j ,  k o m u n is ty c z n e j  
te c h n ik i  (m echan izac ja  rob ó t  z ie m 
n y c h  w  98 proc., u k ła d a n ia  be tonu  
w  100 proc.,  in n y c h  p ra c  w  
90 p roc.) oraz w yposażen iu  ca łe j  
b u d o w y  w  na jnowocześn ie jsze, n ig d y  
do tąd  n ie  s tosowane m aszyny.

K o p a r k a  ■ k rocząca  o cze rpaku  po-  
- je m n o śc i  14 m  sześć. —  (zastępu
ją ca  p racę  35 tys ięcy  kopaczy i  75 
tys ięcy  p a ro k o n n y c h  w ozów )  o w y 
d a jnośc i  20 tys. m  sześ. z ie m i  na  do 
bę, o lb rz y m ie  bu ldożery ,  r ó w n a ją 
ce w  c iągu doby  p o w ie rz c h n ię  6-8 
ha, potężne p o m p y  z iemne, k tó re  
w y d o b y w a ją  i  t r a n s p o r tu ją  1000 m  
sześ. z ie m i  na godzinę p rz y  p o m o 
cy n ie z w y k le  s ilnego s t ru m ie n ia  
w o d y ,  s a m o c h o d y - w y w ro tk i  o p o 
je m no śc i  25 ton, d ź w ig i  o nośności 
450 ton, k o m b a jn  do r y c ia  k a n a łó w  
i  w ie le  in n y c h  m a^znn  i  u rządzeń—  
oto w yposażen ie  b u d o w n ic z y c h  k a 
n a łu  Wolga-Don.

Z as tosow an ie  ta k ic h  m aszyn  p o 
z w o l i ło  usunąć w  c iągu jednego
sezonu ro b ó t  39 m i l ,  m  sześć, z ie 
m i  na tras ie  k a n a łu  W o łga  - Don.  
Z ie m ia  ta usypana w  kszta łc ie  p i 
r a m id y  o pods taw ie  300/300 m  s ię 
ga łaby  s w y m  w ie r z c h o łk ie m  na  
wys. 1000 m e t ró w !

R ów n ież  p race  p rz y  bu d ow ie
n a jw ię k s z e j  e le k t r o w n i  ś w ia ta  w  
K u jb y ś z e w ie  p o s u w a ją  się szybko  
naprzód . M im o ,  że e le k t ro w n ia  r u 
szy dop ie ro  w  r. 1955 rozpoczęto ju ż  
jednocześn ie  b u d ow ę  na tras ie  900 
k m  m asz tów  w ysok iego  nap ięc ia
każdy  o wadze 8 to n  i  28 m  w y 
sokości, po k tó r y c h  pod nap ięc iem  
400 tys. w o l tó w  p o p ły n ie  10 m i l i a r 
dów  k V /h  do M o s k w y .

Na tras ie  g łów nego  K a n a łu
T u rk m e ń s k ie g o  (1100 k m )  p o w s ta 
ją  ju z  liczne bazy m a te r ia łó w  b u 
d o w la n y c h ,  m aszyn  i  u rządzeń te 

chn icznych ,  w  k o ń c o w e j  faz ie  są 
j u ż  p race  nad  d o k u m e n ta c ją  n a u 
kow o -te ch n iczn ą .

P rz y  b u d ow ie  K a c h o w s k ie j  E le k 
t r o w n i  W o d n e j  na  D n ie p rze  t r w a j ą  
w ie lk ie  ro b o ty  z iem ne, w y d o b y to  
j u ż  ponad  2 m i l io n y  m  sześć, z ie 
m i.  S zybko  p o s u w a ją  się ró w n ie ż  
naprzód  s k o m p l ik o w a n e  p race  b a 
dawcze i  w y ty c z a n ie  na  g ru n c ie  
t rasy  k a n a łu  p ó łn o c n o -k ry m s k ie g o  
(550 km !) .  W  S ta l in g ra dz ie  po łożono  
j u ż  fu n d a m e n ty  be tonow e  pod  e-  
le k t r o w n ię  - g igan t  o m ocy  1700 
tys. kW , i rozpoczęto b u dow ę  ko 
l e j k i  l in o w e j  nad W o łgą  d la  szyb 
szego t ra n s p o r tu  m a te r ia łó w  b u d o 
w la n y c h .

S zybko  rośn ie  e ko n o m ic z n o - te c h 
n iczna  baza k o m u n iz m u ,  n a ro d y  
radz ieck ie  z m ie n ia ją  oblicze swego  
k ra ju ,  o d w ra c a ją  rzek i ,  z a m ie n ia ją  
p u s ty n ie  i s tepy na  po lu  u p ra w n e ,  
p o k ry w a ją  ca ły  s w ó j  p ię k n y  k r a j  
gęstą siecią  k a n a łó w  żeg low nych ,  
z d o b y w a ją  nowe, n ie w ycze rp a n e  
ź ród ła  e n e rg i i  d la  dalszej  ro z b u d o 
w y  p rz e m y s łu  i  je go  m ech a n iza c j i ,  
d la  e l e k t r y f i k a c j i  r o l n i c tw a  i  t r a n 
sportu .  N a ro d y  rad z ie ck ie  pod k ie 
r o w n i c tw e m  S ta l in a  o tw ie ra ją  n o 
w ą  epokę h is to r i i ,  w  k tó re j  na  ba 
z ie  o b f i to ś c i  d ó b r  każdy  o t rz y m a  
w e d łu g  s iaych  po trzeb , w  k tó re j  
na  bazie w yso k ie g o  p o z io m u  te c h 
n i k i  z n ik n ie  różn ica  m ię dzy  p racą  
f iz yczną  a u m y s ło w ą ,  w  k  ó re j  na  
bazie w ysok iego  poz iom u  si ł  w y 
tw ó rc z y c h  p rzezw yc iężona  zostanie  
ostatecznie odw ieczna  różn ica  m ię 
dzy życ iem  na w s i  a w  m ieście .  
W ie lk ie  b u d ow le  k o m u n iz m u  p rz y 
g o to w u ją  g ru n t  pod  tę ju ż  b a rd zo  
b l is ką  epokę.

N a ró d  P o ls k i  i  je go  m asy  p ra 
cu jące  są dop ie ro  u  począ tku  te j  
d ro g i  w y z w a la n ia  s ię z nędzy  i  
w y z y s k u ,  z c iężk iego ja r z m a  ż y w io 
ło w y c h  p ra w  rządzących  gospodar
ką  k a p i ta l is tyczn ą ,  ja k ie  p rz y n o s i 
ł y  m asom  p ra c u ją c y m  uc is k  i  n ie 
szczęście. Wznosząc w ie lk ie  b u d o 
w le  s o c ja l izm u :  N oy ją  H u tę ,  D w o 
ry ,  Ż erań ,  W ie rzb icę ,  i se tk i  im  p o 
d o b nych  o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h ,  
p rz e b u d o w u ją c  r o ln i c tw o  w  k ie r u n 
k u  soc ja l izm u ,  ro z w i ja ją c  ośw ia tę  i  
k u l t u rę  n a ro d o w ą  p a t r z y m y  z d u 
m ą i  ze w z ru szen ie m  na  w ie lk ie  
os,y tn ię c ia  i  p 'a n y  lu d z i  ra.dziec-  
k*zh, ja k o  na  rzecz n a m  d rogą  i  
b lis ką , ja k o  na w ła s n ą  p e rs p e k ty w ę  
rozw o ju .

Stanisław  Cieślak

1950.

POCZUCIE PRZYSZŁOŚCI
G d y je s ie n ią  1950 ro k u  .byłem  na 

W o łgo  -  D onie , b a rd z ie j n iż  w szys t
ko  in n e  u d e rzy ła  m n ie  jasność, 
rz e k łb y m , że aż codzienna w  sw e j 
oczyw is to śc i jasność, z ja k ą  b u d o w 
n iczo w ie  K a n a łu  w id z ie li przyszłość. 
K o n s tru k to r  może n ie ra z  bez t ru d u  
k re ś lić  w  m y ś li k s z ta łt n o w e j m a
szyny, m a la rz  —  w idzieć, bez t ru d u  
za rys  now ego obrazu . K tó ż  je d n s k  
p o tra f i do jrzeć  k ra jo b ra z  przysz łośc i 
.We w s zys tk ich  jego szczegółach?

P ie rw sza  śluza b y ła  w  ty m  czasie 
ja m ą , pe łną  n ie w yp o m p o w a n e j w o 
dy. B rzeg  W o łg i p o k ry w a ły  zw a ły  
cze rw on o  -  ru d e j z iem i. Z tru d e m  
b rn ę liś m y  przez te gó ry  le p k ie j, cze- 
p l iw e j g lin y . D o ta rłe m  do C zapur- 
n ik  i  oś rodka  leśnych  pasów  o ch ro n 
n y c h  bez p rze c in a n ia  dna k a n a łu : l i 
n ia  w y k o p u  z c iągnącym  się w zd łu ż  
ga rbem  d o b y te j z iem i raz po raz  się 
u ry w a ła , krocząca  k o p a rk a  zaczy
n a ła  dop ie ro  w g ryzać  się w  dz ia ł 
w o d n y . A  je d n a k  każdy kogo spo t
k a łe m  m ó w ił o tra s ie  ka n a łu  z ta ką

w yra z is tośc ią , ja k b y  go m ia ł p rzed 
oczyma.

Jadąc na p rz e ła j o g ro m n ym  po
lem , ju ż  za dz ia łe m  w o d n ym , t r a f i 
łem  na budow ę osied la . O kna  
w szys tk ich  dom ów  w y c h o d z iły  na 
jedną  s tronę . D laczego? O d pow ie 
dziano  m i: s ta w ia m y  je  z w id o k ie m  
na przysz łe  m orze !

N ig d y  n ie  zapom nę w id o k u  dw óch 
w y n io s ły c h  w ie ż  b e ton o w ych  w śród  
gołego stepu. B y ły  to  f i la r y  p rzysz łe 
go m oc,u . M os t w y ra s ta ł na suchej 
ró w n in ie  w  p rz e w id y w a n iu  rze k i 
p rzyszłości.

T ak , tu  m ożna og lądać k ra jo b ra z  
ju trze jszego  d n ia ! U s tró j ra d z ie ck i 
nauczy ł naszych lu d z i m yś leć  p rz y 
szłością.

O stro  odczu łem  to  w ów czas na 
W o lgo -D on ie . I  ró w n ie  ostro  dozna
ją c e g o  uczuc ia  dziś, w  d n iu  u rze czy 
w is tn ie n ia  w ie lk ie j id e i, k tó ra  jesz
cze d w a  la ta  tem u le d w ie  zaczyna ła  
się stawać.

M ik o ła j M ich a jłow

1951.

BETON I KWIATY

zarządzeń o k w ia ta c h  i  d rzew ach  
przez na cze ln ika  w ydz ia łu  p o lity c z 
nego, g łów nego in ż y n ie ra  i w e w szy 
s tk ic h  b iu ra c h  odcinków '. Z agadn ie 
n ie  t ra w n ik ó w  i k w ie tn ik ó w  om a
w ia n o  na ró w n i ze sp ra w ą  u k ła d a 
n ia  be tonu . B e ton  i k w ia ty  rć a ły  się 
n ie ro z e rw a ln ą  częścią w ie lk ie j bu 
dow y.

N a c z e ln ik  b iu ra  z ie leńców , czło
w ie k  c ic h y  i s k ro m n y  ( ty lk o  szereg 
wstążeczek o rd e ro w y c h  na p ie rs i m ó
w i ł  o jego d rodze  b o jo w e j), przez 
szereg godzin  o d m a lo w y w a ł m i obraz 
pasów  leśnych , ja k ie  pow staną  
w z d łu ż  ka n a łu . M ó w ił bez żadnego 
patosu, lecz jego s ło w a  b y ły  p rz e j
m u jące :

—  W szys tko  tu  będzie p o k ry te  
w odą, na p o w ie rz c h n i zostan ie  t y l 

ko  las i z ie leń. S tw o rz y m y  tu  k r a j 
obraz k o m u n izm u . M a m y  p rzed  so
bą zadanie  zabezpieczen ia  ka n a łu  
p rzed  c iągnącym  się do ko ła  stepem  
i u re g u lo w a n ia  re ż im u  w ody.

Po czym , ja k b y  naw iasem , w y m ie 
n i ł  k i lk a  liczb . P la n  g ru d n io w y  p rze
w id u je  2.000 d rzew . P la n  w io s n y  
1952 r. —  12.000 d rze w  do ros łych , 
ponad m ilio n  sadzonek, 22 m ilio n y  
s ie w e k  różnego g a tu n k u  drzew ...

Dziś, gdy w śró d  z ie lo n ych  b rzegów  
ka n a łu  p ły n ą  parow ce, w sp o m ina m  
z uczuc iem  n ie z m ie rn e j d u m y  z lu 
dzi ra d z ie ck ich , ow e c iężk ie  d n i 
g ru d n ia , k ie d y  n ie  zw aża jąc  na n ie 
w ia ry g o d n e  tru d n o śc i b u d ow n iczo 
w ie  tw o rz y l i  obraz w io s n y  ko m u n iz 
m u.

Eugeniusz Dołm atow ski

—  A  w ię c  to  ta k ! A  w ię c  to p ra w 
dz iw e  m orze ! N ie  ma z n im  te raz 
ża rtó w . T rzeba  go dobrze p iln o w a ć !

W śród  spalonego stepu w y ło n ił się 
o lb rz y m i z b io rn ik  w o d n y  i w  oczach 
m ie jroow e .j ludnośc i w szys tko  doko 
ła  zaczęło się zm ien iać. B rze g i za-

2 7 .Y II. 1952.

z ie le n iły  się tra w ą , i to  ta k ą  ja k ie j 
tu  d a w n ie j n ig d y  n ie  w id y w a n o . 
P rz y b y ło  n ieba i ś w ia tła , lże j b y ło  
oddychać i żyć. A ż  się napa trzeć  
i nacieszyć n ie  m ożna...

A leksander Jaszin

SYMBOL POTĘGI I PRZYJAŹNI NARODÓW

B y ł ju ż  g rudz ień , ale jes ienna  roz- 
k is łość  t rw a ła . Na bud ow ie  w y w o ła 
ło  to  w ie lk ie  p o w ik ła n ia : z iem ia  
i  g lin a  b y ły  ta k  g rząsk ie , że b u d o w 
n iczo w ie  m a rn o w a li po ło tvę  w y s ił
k ó w  na w y c ią g a n ie  m aszyn t  b a jo r  
i  b ło t. Szaruga i c iąg łe  deszcze od
c ię ły  w ie le  o d c in k ó w  rob ó t i naw e t 
g łó w n a  m a g is tra la  —  n iosą b iegną
ca w z d łu ż  tra s y ’ —  w  m ie jscach, 
gdzie p rzec ina ła  k a n a ł (m osty dop ie 
ro  budow ano) s ta ła  się n ie  'do p rze
bycia.

A  je d n a k  w e  w s z y s tk ic h  fe jo n ach  
b u d o w y  w id z ia łe m  p rzedz ie ra jące  się 
poprzez ro z m ię k łą  g lin ę  c ię ż a ró w k i 
z n ie z w y k ły m  ła d u n k ie m : p ro s to k ą t
ne s k rz y n ie  pe łne b y ły  b ry ło w a te j 
z ie m i p rze ro s łe j ko rze n ia m i, a ze 
s k rz y ń  w y ra s ta ły  drzew a.

W iez io n o  także  d a rń  poc ię tą  w  
k w a d ra ty . W zd iuż  suchego jeszcze 
łożyska  k a n a łu , w ym oszczonego k a 
m ie n ia m i, p o su w a li i ię  b rzeg iem  ko 
pacze trz y m a ją c  w  rę ku  n ie z w y k łe  
tu ta j narzędz ia  — ło p a ty . K o p a li ja 
m y  i sa d z ili d rzew a  i k rzew y .

Na je d n y m  z g o tow ych  o d c in k ó w  
ka n a łu  —  ko ło  B e re s ła w s k ie j g ro 
dzi —  zobaczyłem  w  do le  c ie m ny  
czw orobok, p rz y p o m in a ją c y  z da leka  
s to ją cy  w  z w a r ty m  szyku  p u łk . Po
szedłszy b liż e j p rzeko n a łe m  się, że 
są to k rz% vy  us ta w io n e  jedne  p rzy  
d ru g ic h  i  go tow e w yc ią g n ą ć  się 
w zd łu ż  ka n a łu  d la  jego osłony.

Choć n ieus tanna  p lu ch a  zf.graża ła  
w y k o n a n iu  p la n u  ro b ó t be tonow ych , 
z ie m nych  i m on ta żo w ych , p racy  p rzy  
z ie leńcach  n ie  odsun ię to  na da lszy 
p ian . B y łe m  ś w ia d k ie m  w y d a w a n ia

1952.

SZTORM NA MORZU
W  M orzu  C y m lia ń s k im  nag rom a

dzono ju ż  11 - m il ia rd ó w  m e tró w  
sześciennych w ody. Z na la z łe m  się 
na k u trz e  p ły n ą c y m  z K a łacza  do 
N ow oso lenow ska. N a tras ie  raz po 
raz na p różno  p rz e b ija łe m  w z ro k ie m  
h o ryzo n t —  b rzegów  an i na p raw o , 
an i na le w o  n ie  b y ło  w idać.

B u d o w n iczo w ie  w ęzła  w odnego 
p rz y w y k li już, ja ko ś  do s k a li sw ych  
prac. Cóż, z b io rn ik  w o d y  o ' po
w ie rz c h n i dw óch  tys ię cy  k ilo m e tró w  
k w a d r., o ró żn icy  m ię dzy  poziom em  
m orza  i  D onu  w  o w e j c h w il i  ró w n e j 
20 m etrom ...

N ag le  w  począ tkach  m a ja  na 
C y m lia ń s k im  z b io rn ik u  w o d n y m  roz
sza la ł się p ie rw szy  re to rm . W ysokość

fa l i  dochodz iła  do d w ó ch  i p ó ł m e
tra . M ło d a  is to ta , ja k b y  chcąc poka 
zać sw o ją  m oc o lb rz y m a , ta k  roz
h u la ła  się, że zaczęła w yrządzać 
szkody. Na be ton o w ą  pochyłość za
p o ry  fa le  zaczę ły w y rzu ca ć  b e lk i, 
deski* d rzew a  w y rw a n e  z ko rz e n ia 
m i, a n a w e t k u te r  rzeczny, k tó ry  
n ie  u m k n ą ł w  porę, a k tó ry  ro z b iły  
na drzazg i. B y ły  też i inne  p rz y k ro 
ści.

I  w te d y  n a s tąp iła  rzecz n ieoczek i
w a n a : tw ó rc y  m orza , b u d ow n iczo 
w ie  g ig a n tyczn e j zapory  i h y d ro 
e le k tro w n i .zaczęli się cieszyć. Ja k  
g d yb y  o tw o rz y ły  im  się oczy na  to, 
co sam i s tw o rz y li,  ja k  g d yb y  p o ję li 
ja ś n ie j ca łą  w ie lko ść  m o ż liw o śc i i  s ił 
radz ieck iego  cz łow ieka .

W  ty m  d n iu  p rz e p e łn io n ym  po
w szechną radośc ią  w sp o m ina m  g roź
ne la to  1942 roku ...

Nasza fo rm a c ja  w o js k o w a  z b liża 
ła  się do p łonącego S ta lin g ra d u . D o
ko ła  rozpośc ie ra ł się step w y p a lo n y  
żarem . Ja i m ó j k ra ja n ,  C h a m id  
S u łta n ó w , n ie m ło d y  ju ż  k o łc h o ź n ik  
z K u szka re n ko w sk ie g o  re jo n u  Basz
k i r i i  s ta liś m y  p rzy  o tw a rty c h  
d rz w ia c h  w agonu. S u łta n ó w  p a trz y ł 
s m u tn ie  w  da le  s tępow e i m ilc za ł. 
G d y  pociąg s ta n ą ł, m ó j k ra ja n  u ją ł 
w  ręce garść z iem i, ro z ta r ł ją , pow ą
cha ł, n a w e t posm akow a ł, p o k iw a ł 
g ło w ą . i  z jeszcze w ię k s z y m  sm ut
k ie m  p o p a trz y ł w  bezkresne dale.

—  Ile ż  to  z iem i g in ie  na m a rn e  —  
p o w ie d z ia ł c iężko w zd ych a ją c  —  ileż  
to  je j  g in ie !

Z ro zu m ia łe m , że w  ty m  ro ln ik u  
z dz iada  - p radz iada  zn iew ażone zo
s ta ło  uczucie  m iło ś c i do z iem i, ja k o  
ź ród ła  życia.

W  te j w ła śn ie  c h w il i  dow ódca 
k o m p a n ii og łos ił, że p ó k i n ie  d o j
dz iem y do W o łg i w p row ad za  się ra 
c je  w o d y  do p ic ia : p ó łto ra  l i t r a  
dz ienn ie  na żo łn ie rza .

W iadom ość ta  oszo łom iła  zupe łn ie  
m ego k ra ja n a . W id o czn ie  w  św iado 
m ośc i c z ło w ie ka  znad b rzegów  w ie -

lo w o d n e j A k - Id e l i  n ie  m og ła  się po
m ieśc ić  m y ś l o ra c jo n o w a n iu  w ody . 
Podszedł do nas ko m isa rz  fo rm a c ji i, 
d o w iedz iaw szy  się o z m a r tw ie n iu  
C h a m ida  S u łta n o w a , p o w ie d z ia ł:

—  To g o rzk ie  d z ie d z ic tw o  s ta re 
go św ia ta . A le  n iech  ty lk o  pokona
m y  faszys tow ską  zarazę, a rozpocz
n ie m y  sz tu rm  na z łe ' s iły  p rz y ro d y , 
o ż y w im y  te m a r tw e  z iem ie  i każe
m y  im  za kw itn ą ć .

S u łta n ó w  s ta n ą ł na baczność i z 
n a jw yższą  pow agą i p rze ko n a n ie m  
o d p o w ie d z ia ł:

—  T a k  jes t, to w a rzyszu  ko m isa 
rzu. T a k  w ła śn ie  zro-bim y!

I  ta k  w ła ś n ie  z ro b il i!  K a n a ł W o ł-  
ża ń sko -D ońsk i b u d o w a ł c a ły  nasz 
k ra j,  w  te j b u d ow ie  u d z ia ł b ra ły  
w szys tk ie  rad z ie ck ie  na ro d y .

W o łgo -D on  łączy n ie  ty ik o  d w ie  
w ie lk ie  rze k i o raz pięć m órz. S ym 
b o liz u je  n iew zruszoną  p rz y ja ź ń  n a 
ro d ó w  ra d z ie c k ie j O jczyzn y . Ja k  
rz e k i i m orza łącząc się, tw o rz ą  je d 
n o litą  i potężną całość, ta k  p rz y ja ź ń  
naszych n a ro d ó w  s ta n ow i n ie z w y c ię 
żoną s iłę , zdo lną  sp ra w ia ć  cuda —* 
kazać rzekom  p łyn ą ć  n o w y m  łożys
k iem . a m a rtw e  z iem ie  zm ie n iać  w  
k w itn ą c e  og rody.

Gajnan Amiri



Str. 2 W I E S N r 3 f

T A D E U S Z  O R L E W IC Z

CHŁOPI ZACHODNICH NIEMIEC NIE BĘDĄ MIĘSEM ARMATNIM

W  N iem czech Zachodn ich

A P IT A L IZ M  w  ro ln ic tw ie  
ro z w ija ł się ró ż n y m i d ro g a 
m i. L e n in  o k re ś la ł w  zasa
dzie d w ie  ch a ra k te rys tyczn e  
d ro g i ro z w o ju : a m e ry k a ń 
ską i p ruską , z tym , że nie 

oznacza to  oczyw iśc ie , by ty lk o  w  
U S A  ro z w ó j k a p ita liz m u  w  ro ln i
c tw ie  szedł d rogą  a m e ryka ń ską  i 
ty lk o  w  N iem czech  p ru ską  lub , by 
te  d w ie  zasadnicze d ro g i rozw o ju  
n ie  w ys tę p o w a ły  łączn ie  w  poszcze
g ó ln ych  k ra ja ch .

P ru ską  drogę w  k a p ita liz m ie  cha 
ra k te ry z u je  fa k t ,  „że  średn iow ieczne  
S tosunki w ła d a n ia  z ie m ią  n ie  u lega 
ją  l ik w id a c j i  od razu, lecz p o w o li 
p rzys to so w u ją  się do k a p ita liz m u , 
k tó ry  w s k u te k  tego jeszcze d ługo  
zach o w u je  cechy na p o ły  feuda lne . 
P ru ska  w ie lk a  w łasność n ie  zosta ła 
zn iszczona przez re w o lu c ję  b u rżua - 
z y jn ą , lecz oca la ła  i  s ta ła  się pod
s ta w ą  g o spoda rk i „ ju n k ie r s k ie j“ , 
k a p ita lis ty c z n e j w  zasadzie, ale n ie  
m ogące j się obyć bez znanych  spo
sobów  u trz y m a n ia  w  zależności lu d 
ności w ie js k ie j w  ro d z a ju  „G e s in - 
d ę o rd n u n g “  itp .“ ‘ (L e n in , D z ie ła , t. 
15, s tr. 117, w yd . ros.).

T o  pow o lne  i męczące p rze jśc ie  
od fo rm  w y z y s k u  fe u d a ln o  -  p a ń 
szczyźnianego do fo rm  k a p ita lis ty c z 
nego w yzysku , ca łym  s w y m  cięża
re m  d ła w iło  przez w ie le  d z ie s ią tkó w  
la t  n ie m ie ck ie  ch ło p s tw o  p racu jące . 
N a w e t w  im p e r ia lis ty c z n y m  s ta d iu m  
k a p ita liz m u  za ch o w a ły  się tu ta j w y 
raźne  p rz e ż y tk i s to sunków  fe u d a l
n y c h  w  ro ln ic tw ie , zależności oso
b is te j ch łopa  od pana, n ie  m ów ią c  
ju z  o p o g łę b ia ją ce j się zależności 
ekonom iczn e j.

R e p u b lik a  W e im a rska  oba la jąc  
rz ą d y  ka ise ro w sk ie  zachow a ła  w  
p e łn i w ła d zę  w ie lk ie j b u rż u a z ji i 
w p ły w y  ju n k ie rs tw a . Z achow a ła  też 
n ie tk n ię te  w ie lk ie  m a ją tk i obsza rn i- 
czo -  ju n k ie rs k ie , liczące n ie rzadko  
d z ie s ią tk i tys ię cy  h e k ta ró w  z iem i. 
P o z w o liła  na dalszą bezka rną  g ra 
b ież  w ie lo m ilio n o w e j m asy ch ło p 
s tw a  m a ło  i ś redn io ro lnego . In f la 
c ja  sza le jąca w  N iem czech po 
p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j ozna
cza ła  ru in ę  k las  ś red n ich  i k o m p le t
ne zubożenie lu d z i p racy . O znaczała 
ru in ę  pod s ta w o w ych  mas ch łopsk ich . 
A le  za to  o lig a rch o m  p rzem ys łu , k ie 
ro w n ik o m  IG  F arben  czy m agna tem  
s ta lo w y m  w  Z a g łę b iu  R u h ry  in f la 
c ja  p rzyn io s ła  og rom ne zysk i i n ie 
z w y k le  sp rzy ja ją ce  w a ru n k i do 
•wzm ożenia k o n c e n tra c ji k a p ita łu  w  
rę k a c h  p rzysz łych  fin a n s is tó w  ca łe j 
zb ro d n icze j a w a n tu ry  h it le ro w s k ie j.  
W  w a ru n k a c h  ta k ic h  z chaosu in 
fla c y jn e g o  w y s z ły  ob ro n n ą  ręką  
w ie lk ie  m a ją tk i,  a tys iące  gospo
d a rs tw  ch ło p sk ich  pad ło  pod ude
rzen ie m  lic y ta c y jn e g o  m ło tk a , ty s ią 
ce o g ra n iczy ło  sw o je  m oż liw o śc i p ro 
d u k c y jn e , zad łużen ia  h ipo teczne  r o l
n ic tw a  ro s ły  w  la w in o w y m  tem pie . 
R o s ły  rów nocześn ie  w  s iły  duże go
spo d a rs tw a  k u ła c k ie , pasożytu jące  
na coraz gorsze j s y tu a c ji m a te r ia l
n e j p o d s tw ow ych  mas ch ło p sk ich  i 
w sp ie ran e  przez ju n k ie rs k o  - b u r-  
żu a zy jn y  im p e r ia liz m  n ie m ieck i. 
Ś re d n io w ie czna  zależność ch łopów  
od dz iedz iców  zb ie ra ła  sw o je  ponu
re  żn iw o , u w s teczn ia jące  i h a m u ją 
ce ro z w ó j s ił p ro d u k c y jn y c h  r o ln i
c tw a  n iem ieck iego .

W y s ta rc z y ło  k ijk u n a s tu  la t  rządów  
h it le ro w s k ic h , aby zubożenie i  r u i
na p o d s taw ow ych  mas ch łopsk ich  
p rz y b ra ły  -zastz-aszające ro zm ia ry . 
W y w o ła n a  przez H it le ra  za podusz- 
czen iem  w ie lk ie g o  k a p ita łu  d ruga  
w o jn a  ś w ia to w a  obraz ten zaostrzy
ła , n ic  bow ie m  ta k  n ie  n iszczy b ie - 
d n ia k a  i  ś red n ia ka  czy ro b o tn ik a  
ro lne g o  ja k  w o jn a  zaborcza. W  ro ku  
1933, w' p ie rw szym  ro k u  w  k tó ry m  
H it le r  uzyska ł z rą k  n ie m ie ck ich  
m a g n a tó w  s ta lo w y c h  ty tu ł  ka n c le 
rza  Rzeszy, ilość gospoda rs tw  o po
w ie rz c h n i do 2 ha w y n o s iła  3.640.000, 
a w  6 la t  pó źn ie j —  ju ż  4.420.000. 
G o sp od a rk i te  s ta n o w iły  67 proc. 
og ó ln e j ilo śc i gospodars tw  n ie m iec 
k ic h , a je d n a k  d ysp o no w a ły  za le
d w ie  4 proc. p o w ie rz c h n i u p ra w n e j 
k ra ju .  Ilo ść  gospoda rs tw  b ie d n ia c - 
k ic h  w z ro s ła  o 21 proc., ic h  łączny 
obszar zm a la ł co n a jm n ie j o 10 proc. 
N a  d ru g im  b ie g u n ie  m am y za to 
34.000 gospodars tw  obszarn iczych , 
k tó re  trz y m a ły  w  sw o ich  rękach  
z razu  30 proc., a pó źn ie j 40 proc. 
ogólnego obszaru up raw nego . Po
m ię dzy  ty m i g ru p a m i gospodars tw  
m ie śc iła  się reszta : ś red n ia cy  i k u 
łacy, p ie rw s i —  spych a n i coraz b a r
d z ie j do rzędu  b ie d n ia k ó w , d ru d zy  
—  rosnący w  s iły  gospodarcze kosz
te m  b ie d o ty  i  ba rdzo  często kosztem  
ś re d n ia kó w . O bok n ic h  w ie lo tys ię cz 
na a rm ia  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , bez
ro ln y c h  n a jm itó w  panoszącego się 
na  w s i k a p ita łu  finansow ego . .Na 
w s i n ie m ie c k ie j za le d w ie  0,4 proc. 
gospoda rs tw  p o s łu g iw a ło  się w  ro k u  
1933 tra k to ra m i, e w e n tu a ln ie  p łu g a 
m i m ech a n iczn ym i. W  ty c h  w ie lk ic h  
m a ją tk a c h  s k o n c e n tro w a ły  się i  in 
ne m aszyny  ro ln icze , a także  p rze 

w aża jąca  ilość p o g ło w ia  zw łaszcza 
ko n i i b yd ła  rogatego. W  ro k u  1939 
ponad 60 proc. sam odzie lnych  go
spodars tw  n ie  m ia ło  k o n i lu b  byd 
ła. Z ad łużen ie  ro ln ic tw a  w  la tach  
d y k ta tu ry  fa szys to w sk ie j osiągnęło 
n iespo tyka n ą  w ysokość 13 m i l ia r 
dów  m arek . N ie m ie cka  gospodarka  
ro lna , w pędzona w  h it le ro w s k ie  t r y 
by m aszyny, p ro d u k u ją c e j a rm a ty  
zam iast m asła, czo łg i zam iast t r a k 
to ró w , ła m a ła  się w  coraz głębszych 
sprzecznościach reżym u  fa szys to w 
skiego.

T a k a  sy tu a c ja  w y ra ź n ie  ha m o w a 
ła  ro z w ó j s ił w y tw ó rc z y c h  r o ln i
c tw a  n iem ieck iego . T o  co się m ó w i
ło  w  p ropagandz ie  h it le ro w s k ie j o 
jego w y s o k im  poz iom ie  do tyczy ło  
ty lk o  c ie n k ie j w a rs te w k i bogatych 
gospodarstw , pasoży tu jących  na 
o g ro m n e j w iększośc i; bezm ia r 
k rz \ 'w d y  i  ró żn ic  d z ie lił oci w e 
w n ą trz  w ieś  n ie m ie c k ą . na w ro g ie  
sobie k la s y : w y z ysk iw a czy  i w y z y -

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

CESARZ
A R M IA  jes t z b ro jn y m  ra m ie n ie m  

k la s y  rządzące j. O s łan ia  s tw o 
rzo n y  przez tę k lasę  u s tró j, 

re a liz u je  je j  in te re sy . W artość  bo
jowca a rm ii i  zdolność u rze c z y w is t
n ia n ia  p o w ie rzo n ych  zadań zależy, 
rzecz jasna, od fachow ego  w yszko 
le n ia  ka d r. Lecz rów nocześn ie  pozo
s ta je  w  p ro s ty m  s tosu nku  do s iły  
pow iązań  k lasow ych , łączących w o j
sko z tą  g rupą , lu b  k lasą  społeczną, 
w  k tó re j rę k u  spoczyw a w ładza . 
S tą d  d z is ia j a rm ią  na jlepszą  w  
św iec ie  je s t A rm ia  R adziecką, k tó 
re j sk ład  id e n tyczny  je s t w  sw ym  
p rz e k ro c ju  so c ja ln ym  ze s p ra w u ją 
cym  w ładzę  s o c ja lis tyczn ym  n a ro 
dem.

W  epoce fe u d a ln e j a rm ia  sk ła d a ła  
się z e m a n a c ji rządzące j w a rs tw y  
sz lacheck ie j, a lbo też b y ła  o p a rta  o 
c z y n n ik  c a łk o w ic ie  fa ch o w y  w  po
s tac i w o js k  zaciężnych. N a jw y ż 
szym  z w ie rz c h n ik ie m  b y ł dynasta , 
p rz e d m io t k u ltu  s ta n o w ił wódz, 
zawsze d o b ie ra n y  spośród ks ią żą t 
k rw i,  czy ro d z in  m agnack ich . S y 
tu a c ja  g m a tw a  się, gdy panow an ie  
p rzechodzi w  ręce b u rżu a z ji.

Do w ła d z y  szła b u rżu a z ja  w  so
ju szu  z ludem , sprzęga ła  swe in te 
resy z jego  sp ra w ą  —  inacze j n ie  
m og ła b y  odnieść zw yc ię s tw a . A rm ie , 
ja k ie  w  ty m  czasie tw o rz y ła , b y ły  
re w o lu c y jn e  i n iezw yciężone. „P a ń 
s tw o  je s t s iln e  św iadom ośc ią  m as“  
—  m ó w i L e n in . W o jska  W aszyng to 
na, czy re p u b lik a ń s k ie  d y w iz je  
F ra n c ji z e pok i I -e j R e p u b lik i s ilne  
b y ły  poczuciem , że b ro n ią  dobra  
k las , z k tó ry c h  się re k ru to w a ły . 
S to p n io w o  je d n a k  zm ie n ia  się ten 
stan  rzeczy. B u rżu a z ja  czu je  się za
g rożona przez p ro le ta r ia t, n ie  może 
je d n a k  o d m ie n ić  fa k tu , że is tn ie n ie  
p ro le ta r ia tu  je s t w a ru n k ie m  w ła sn e 
go je j  is tn ie n ia . S zuka  w ię c  w y j 
ścia w  d ła w ie n iu  św iadom ośc i mas, 
choć ty m  sam ym  os łab ia  w łasne  
p a ń s tw o ; szuka so juszu z ty m i, ko 
m u  n ie d a w n o  jeszcze ła m a ła  kości 
s ięga jąc po s te r rzą d ó w : na  zg ię tych  
k a rka ch  k le ru  i fe u d a łó w  p ró b u je  
oprzeć w ą tp liw ą  trw a ło ś ć  sw o je j 
po tęg i. K le r  i  d w ó r  szerzą i  u t rz y 
m u ją  c iem no tę  na w s i, syn o w ie  ob- 
sza rn iczy  w y p e łn ia ją  k a d ry  o fic e r
sk ie  w  w o js k u . B u rż u a z ja  zastępu je  
im  te raz k ró le w s k ic h  pom azańców  
—  n a w e t tam , gdzie zosta li f ig u -  
ra n c i w  ko ro n a ch  —  z je j  rą k  
o tuzym u ją  pasy ryce rsk ie . B u rżu a z ja  
w yznacza  im  zadanie  i  treść życ ia : 
m a ją  w y p ro d u k o w a ć  m aszynę w y 
ćw iczoną  fachow o, a tępą i ślepo 
posłuszną, m aszynę, w  k tó re j w sze l
k i  o d ruch  św iadom ośc i, w sze lk i 
p rze b łysk  sam odz ie lne j m y ś li z a b ija  
żelazna d yscyp lin a  i  m echan iczny  
d ry l.

K la s y c z n y m  w zo rem  ta k ie j a rm ii 
je s t a rm ia  b is m a rc k o w s k ic h  P rus, 
a po tem  w ilh e lm iń s k ic h  N iem iec, 
pańs tw a  „b o ja ź n i boże j“  w p rzę g n ię 
te j w  tw a rd ą  s łużbę m a g n a tó w  sta
lo w y c h  i ju n k ró w . T rzo n  g e n e ra lic ji 
n ie m ie c k ie j s ta n o w ią  ju n k rz y .  Za 
c h o w a li ca łą  sw ą bu tę , abso lu tną  
pogardę d la  „ź le  u ro d zo n ych “  oraz 
sw o is tą  w ia rę  w  n ie m ieck ieg o  Boga, 
k tó ry  w  ich  p o ję c iu  je s t czym ś w  
ro d za ju  na jw yższego  rangą  o fice ra  
n a jś w ie tn ie js z e j a rm ii św ia ta . Lecz 
genera lska  h ie ra rc h ia  zda je  sobie 
doskona le  spraw ę , że w a rs tw a , do 
k tó re j na leży  z p o z y c ji w sze ch w ła 
dzy, zeszła do r o l i  w asa la  fin a n s o 
wego k a p ita łu . W ie  ró w n ie ż , że upa
dek je j  suzerena w y d z w o n iłb y  i  d la  
n ie j o s ta tn ią  godzinę. K lę ska  N ie 
m ie c  cesarsk ich  i p o w s ta n ie  w e i
m a rs k ie j re p u b lik i b y ło  d la  genera 
łó w  ty lk o  fo rm a ln y m  za re je s tro w a 
n iem  now ego stanu  rzeczy. Ic h  ro la  
czynna w  ty m  czasie po lega ła  na

sk iw a n y c h . Co n a jm n ie j 67 p roc. 
p ro d u ce n tó w  ro ln y c h  n ie  b y ło  w  
s tan ie  uczestn iczyć w  o d p o w ie d n im  
s tosunku  w  p ro d u k c ji to w a ro w e j i 
upada ło  w ra z  z pow ażną  q ę ś c ią  
ś re d n io ro ln y c h  w  w a lce  k o n k u re n 
c y jn e j ze zm echan izow aną  w iększą  
i w ie lk ą  gospodarką. O n i też p rze 
de w s z y s tk im  w y p e łn ia li k o n ty n 
g e n ty  m ięsa a rm a tn ie g o , pędzonego 
p rze c iw ko  K r a jo w i Rad.

Z d a w a ło  się w ięc, że zniszczenie 
potęg i ekonom iczne j ju n k ie rs tw a  i 
w p ły w ó w  p o lity c z n y c h  kas ty  szla
checko -  ju n k ie rs k ie j,  z lik w id o w a 
nie p rz e ż y tk ó w  fe u d a ln y c h  i zapew 
n ie n ie  d rogą  d e m o kra tycznych  re 
fo rm  szybkiego  ro z w o ju  ro ln ic tw a —  
to je d yn e  słuszne w y tyczn e  kon iecz
nych  zm ia n  w  stosunkach  a g ra r
nych  N ie m ie c  po o b a le n iu  b e s tii h i 
t le ro w s k ie j.  Jednakże ty lk o  w  N ie 
m ie c k ie j R epub lice  D e m o k ra tyczn e j 
sp ra w y  te zosta ły  rozw iązane  zgod
n ie  z in te re sa m i gospodark i na ro 
dow e j. W  N R D  przep row adzono  
p lebe jską  re fo rm ę  ro lną , z l ik w id o 
w ano  o b sza rn ic tw o  ja k o  k lasę i 
s tw o rzono  ko rzys tn e  w a ru n k i d la  
s zyb k ie j ro zb u d o w y  p o te n c ja łu  go
spodarczego w schodn io  -  n ie m iec 
k iego  ro ln ic tw a . Ja k  w  in n y c h  dz ie 
dz inach  życ ia  p o litycznego  i gospo
darczego N R D  s ta ła  się w y m o w n y m  
p rzyk ła d e m  d la  w s zys tk ich  N ie m 
ców, ja k  p racow ać i w a lczyć  na leży 
d la  s p ra w y  n a ro d o w e j, p o ko ju  i po
stępu.

W  N iem czech Z achodn ich  w  rę 
kach  o b sza rn ikó w  je s t o ko ło  7 m i
lio n ó w  ha z iem i. D e m okra tyczn a  re 
fo rm a  ro ln a  m og ła b y  z tego co n a j
m n ie j 5 m ilio n ó w  oddać b e zro lnym , 
m a ło ro ln y m , p rzesied leńcom . A  w  
te j części N ie m ie c  g łód  z iem i jes t 
szczególnie os try . B ra k ło  te j z iem i 
co n a jm n ie j 2 m ilio n e m  ro d z in  ch ło p 
sk ich . B ra k ło  je j  se tkom  tys ięcy  
p rzesied leńców . Za w zo rem  N R D  re -

p iln o w a n iu , by  re p u b lik a  n ie  n a b ra 
ła  cech d e m o kra tycznych . K ie d y  zaś 
b u rżuaz ja  w  sw e j w a lce  z d e m o kra 
c ją  u c ie k ła  się do osta tecznych , fa 
szys tow sk ich  ś ro d k ó w  —  genera ło 
w ie  m u re m  s ta n ę li p rzy  n ie j i  bez 
c h w il i  w a h a n ia  u zn a li a u to ry te t H i
tle ra , ja k o  p e rs o n if ik a c ji faszyzm u. 
Podobn ie  bez c h w il i  w a h a n ia  zd ra 
d z il i sw ó j naród , gdy b u rżu a z ja  w  
ce lu  u trz y m a n ia  w ła d zy  sprzeda ła  
N ie m cy  m onopo lom  S ta n ó w  Z je d n o 
czonych.

N ie  m og ło  być inacze j. In s ty n k t  
k la s o w y  ju ż  od d a w n a  za s tą p ił ge
n e ra ło m  w sz e lk ie  in n e  p o ję c ia  —- 
honoru , p a tr io ty z m u  i godności w ła 
snej. N ie  m og ło  być inacze j, skoro  
tych  po jęć w y rz e k ła  się ich  w łasna  
k lasa, sko ro  w y p a r ła  się ich  k lasa  
rządząca, z k tó rą  z w ią z a li sw ó j los. 
W ie rność g enera łów  n ie m ie ck ich  
w obec o lig a rc h ii w ie lk ic h  m on o p o li 
je s t w ię c  w ie rn o śc ią  pew ną, do 
os ta tka , w ie rn o śc ią  s łu g i i u d z ia 
łow ca  z b ro d n i —  w s p ó ln ik a  na 
śm ie rć  i życie.

W yd a n a  n ie d a w n o  ks ią żka  S ta n i
s ław a  Szenica *) o m a w ia  w  zw ię z łe j 
fo rm ie  w e w n ę trz n y  m ech a n izm  te j 
w ie rn o śc i i  zd rady. O sią k ry s ta liz a -  
c y jn ą  rozw ażań  a u to ra  ję s t ana liza  
tzw . s p iskó w  g e n e ra lsk ich  p rz e c iw  
H it le ro w i.  W ie m y , że na obszarze 
N ie m ie c  Z achodn ich  p row adzona  
je s t n ader fo rso w n a  ka m p a n ia , m a 
ją ca  na celu w y b ie le n ie  W e h rm a ch 
tu . Że ana logiczne  w y s iłk i po d e jm o 
w ane  są także  w  U S A  i w  pa ń 
s tw ach  zm arsza lizow anych . M og ło  
b y  się w ydaw ać, że z b y t b lis k o  je s t 
jeszcze ro z p ra w  n o ry m b e rs k ic h , zb y t 
św ieże w sp o m n ie n ia  n iez liczonych  
zb ro d n i, aby tego ro d z a ju  w y s iłk i 
m o g ły  lic z y ć  na ja k ik o lw ie k  re z u l
ta t. A le  A m e ry k a n o m  zanadto  po
trzebne  je s t n ie m ie ck ie  m ięso a r 
m a tn ie . aby m o g li odk ła d ać  p róbę  
re h a b ilita c ji je d y n y c h  dos taw ców  — 
ju n k ie rs k o  - h it le ro w s k ic h  genera
łó w . Cesarz odszedł i odszedł H it le r ,  
pozo s ta li je d n a k  n a jw ie rn ie js i spo
śród sług  b u rż u a z ji, k tó ra  czyn i 
w szys tko , b y  odbudow ać w  o p in ii 
spo łeczeństw a ich  doszczętn ie z ru j
n o w a n y  k re d y t.

T o k  a rg u m e n ta c ji je s t ró w n ie  na 
iw n y  ja k  p ro s ty : H it le ro w i,  k tó ry  
z g u b ił N iem cy, p rz e c iw s ta w ia li się 
p a tr io ty c z n i i  z g ru n tu  p rz y z w o ic i 
genera łow ie , p rzyp ła ca ją c  to  n a w e t 
życiem . N ie  negu jąc fa k tu  n ie lic z 
nych  zresztą  i  źle obm yś la n ych  za
m ach ó w  na H it le ra , Szen ic w y k a z u 
je  ca łą  bezzasadność w ią za n ia  ich  
z ja k im ś  n ie is tn ie ją c y m  podgleb iem  
o p o zycy jn ym  w śró d  b u rż u a z ji, a ty m  
sam ym  i  ty m  b a rd z ie j w ś ró d  ju n k 
ró w , k tó rz y  od u p a d ku  m o n a rc h ii 
p rze s ta li s ta n o w ić  sam odz ie lny  czyn 
n ik  p o lity c z n y . B y l i  m ię dzy  ju n k ra -  
m i n ie lic z n i pog ro b o w cy  fe u d a liz -  
m u , b łę d n i „ ry c e rz e “  m arzący  o 
p rz y w ró c e n iu  m u  daw nego  b la sku  i 
w p ły w ó w . T w o rz y li je d n a k  n ik łą  
ty lk o  g a rs tkę  bez znaczenia  i g łosu 
w  z w a r te j ko h o rc ie  posłuszne j każ
dem u s k in ie n iu  im p e r ia lis ty c z n e j 
b u rż u a z ji. Ta  o s ta tn ia  zaś n ie  m ia ła  
pow odów  do n ieza d ow o le n ia  z H i
tle ra , trzym a ją ce g o  się ściś le  us ta 
lo n ych  przez n ią  w y tyczn ych .

Ja ka  zatem  b y ła  is to tn a  treść za
m ach ó w  na fu e h re ra , p o w ta rz a ją 
cych  się co p e w ie n  czas przez ca ły  
okres w o jn y ?  P rze d s ta w io n y  przez 
Szenica m a te r ia ł pozw a la  nam  zdać 
sobie z tego d o k ła d n ie  spraw ę.

P a m ię ta jm y  w ię c  przede w szys t
k im , że przez c a ły  czas w o jn y  to 
cz y ły  się n ie p rze rw a n ie  w ła ś c iw ie  
ro k o w a n ia  m ię dzy  N ie m ca m i, a A n 
g lią  i A m e ry k ą  o p o kó j o d rę b n y  i 
u tw o rze n ie  w spó lnego  f ro n tu  p rze 
c iw  ZSR R . M ie jsce m  spo tkań  b y ły

fo rm y  ro ln e j dom aga ją  się na jsze r
sze rzesze ch łopsk ie , w sp ie ran e  w  
sw o ich  żądaniach  przez K o m u n i
styczną  P a rtię  N iem iec, czu jne  su
m ie n ie  na rodu . Ż ądan ia  te zn a jd u 
ją  w y ra z  w  d e m onstrac jach  i s t ra j
kach  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  pospołu z 
in d y w id u a ln y m i gospodarzam i m ało  
i ś re d n io ro ln y m i. I  z n a jd u ją  w y ra z  
w  k rzep n ą cym  na bazie w a lk i  so ju 
szu robo tn iczo  - ch ło p s k im  pod 
p rzew odem  p ro le ta r ia tu .

A le  w  N iem czech  Z achodn ich  rz ą 
dzi a m e ry k a ń s k i im p e r ia liz m , k tó re 
m u w ie rn ie  s łuży  a ry s to k ra c ja  b u r-  
żuazy jn a  i ju n k ie rs k a . N ic  też d z iw 
nego, że m on o p o liśc i z U S A  n ie  t y l 
ko  n ie  za m ie rza ją  zdem okra tyzow ać 
s to sunków  a g ra rn ych  w  o k u p o w a 
n ym  przez siebie k ra ju ,  lecz czyn ią  
w szystko , aby d la  u s łużnych  ju n k 
ró w  i  o b s z a rn ik ó w  zachow ać co n a j
m n ie j dotychczasow e s tre fy  w y z y 
sku. T o też w yp ędza  się z z ie m i 
se tk i i tys iące  do tychczasow ych  
dz ie rżaw ców , aby b y ły m  obsza rn i
kom  ze w schodu daw ać now e se tk i 
i tys iące  h e k ta ró w  pod eksp loa tac ję . 
P od s ta w o w e j m asie p rzes ied leńców  
n ie  d a je  s ię . an i k a w a łk a  z iem i. A  
ch ło p ó w  zachodn io  -  n ie m ie ck ich
bez uprzedzen ia  i bez w yna g ro d ze 
n ia  w ypędza  się z zagród, niszczy 
się ich  zabudow an ia , n iw e lu je  z ie
m ię, aby budow ać a m e ryka ń sk ie
lo tn is k a , a m e ryka ń sk ie  koszary,
a m e ryka ń sk ie  dom y pub liczne  —  za 
p ien iądze  zachodn io  « n iem ieck iego  
p o da tn ika .

W  ślad za ty m  idz ie  p rzyw ra ca n ie  
przez ju n k ró w  i o b sza rn ikó w  syste
m u  n ie lu d zk ie g o  średn iow iecznego  
w yzysku  p racu jącego  ch łopstw a .
„H e u e r le u te “  za nędzne w y n a g ro 
dzenie pozosta ją  w  c a łk o w ite j za
leżności od pana. „ In s t le u fe “  odda ją  
po łow ę z b io ró w  dz ie rżaw cy , n ie p e w 
n i d n ia  a n i godziny. S e tk i tys ięcy  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , „ ty lk o  nędza

k ra je  n e u tra ln e , na jczęście j je d n a k  
rozm o w y to czy ły  się p rzy  pośred
n ic tw ie  i  w sp ó łu d z ia le  czyn n ik ó w  
n a jb a rd z ie j za in te resow anych  w  
z w yc ię s tw ie  faszyzm u w  te j czy in 
ne j pos tac i —  c a u d illo  F ranco  i 
S to lic y  A p o s to lsk ie j. R ozm ow y to 
czy ły  się w ie lo to ro w o : m iędzy 
p rz e d s ta w ic ie la m i sztabów , c e n tra l 
fin a n so w ych  i rządów , ja k  np. roz 
m o w y  Plessa z lo rd e m  S im onem , czy 
R ib b e n tro p a  i papieża z M y ro n e m  
T a y lo re m  i  a rcyb isku p e m  S p e llm a - 
nem, re p re z e n tu ją c y m i Roosevelta.

N a jb a rd z ie j ude rza ją ce ’ 'jest’ tÓ‘,--’ź<b~ 
w  c iągu  całego trw a n ia  p e r tra k ta c ji 
w ie lk ie  m onopo le  p rz e ja w ia ły  zupe ł
ną so lida rność z H it le re m . F ro n t im 
p e ria liz m u  n iem ieck iego  b y ł je d n o li
ty  i  je d n o m y ś ln y  w  żądaniach  i 
us tępstw ach, czy racze j n ie u s tę p li
w ości. A n g lo  -  sasi zaś w  żadnym  
m om encie  n ie  d o m a g a li się l i k w i 
d a c ji h it le ry z m u . P rze c iw n ie , p ra g 
n ę li go za w sze lką  "cenę zachować. 
B y ły  in n e  pow ody, o k tó re  ro z b ija ły  
się p e rtra k ta c je : A m e ry k a n ie  żąda li 
w y d a n ia  w  ich  ręce ca łego c ię żk ie 
go p rzem ys łu  N ie m ie c  ( ta k  w ła śn ie  
ro z u m ie li po jęc ie  „b e z w a ru n k o w e j 
k a p itu la c ji“ ), a poza ty m  m u s ie li co
raz b a rd z ie j się lic zyć  z w ro gą  w o 
bec faszyzm u postaw ą w łasnego na 
rodu . T y m  się tłum a czy , że w  faz ie  
ko ń co w e j, gdy d o b ija n o  ju ż  ta rgu , 
w szys tk ie  bez w y ją tk u  k o ła  b u r 
ż u a z ji n ie m ie c k ie j, łą czn ie  z nacze l
n y m  o rganem  p o lity c z n y m  —  p a rtią  
naz is tow ską  —• p o s ta n o w iły  usunąć 
H it le ra , przeznacza jąc m u, d la  ce
ló w  p rzysz łe j legendy „b o h a te rs k ą “  
śm ie rć  na szańcach B e r lin a . N ie 
w ą tp liw ie  o fe r ty  H im m le ra  i Goe- 
r in g a  b y ły  podszyte a m b ic ją  osobi
s tą : chęcią spadkob ran ia . A le  na 
gm inne  w yp a rc ie  się H it le ra  b y ło  
te raz d la  b u rż u a z ji n ie m ie c k ie j na 
kazem  c h w ili.  S ta n o w ił ju ż  ty lk o  
ba last, k tó rego  na leża ło  się w yzb yć  
za w sze lką  cenę. H it le r  n a w e t na 
zd ra jcę  b y ł zb y t sko m p ro m ito w a n y . 
A  zd rada  d la  ju n k ró w  i w ie lk ic h  
m o n o p o li b y ła  kon iecznością, by ła  
w a ru n k ie m  u trz y m a n ia  rządów .

A le  to  n ie  b y ł zam ach. B u rżu a z ja  
o d rzu c iła  po p ro s tu  narzędzie , k tó 
ry m  p o s łu g iw a ła  się d ługo  i s ku 
tecznie, aż w reszc ie  s ta ło  się n ie w y 
godne. O d tąd  los H it le ra  b y ł p rze 
sądzony. O d tąd  ka żd y  zam ach m u 
s ia łb y  się udać, ta k  ja k  pop rzedn io  
żaden się n ie  u d a w a ł. Z resztą  H i
t le r  z ro z u m ia ł decyzję  i podda ł się 
je j  —  z rozpaczą i s trachem , lecz 
posłusznie.

Spośród w s z y s tk ic h  s k ru p u la tn ie  
przez Szenica za n a lizo w a nych  p rób  
l ik w id a c j i  H it le ra  je d n a  ty lk o  —  
tzW. pucz z 20 lip c a  1944 —  m ia ła  
n ieco po w a żn ie jszy  ch a ra k te r. W  I I I  
Rzeszy, p a ń s tw ie  d y k ta tu ry  b u r 
żu a z ji, H it le r  zosta ł w y n ie s io n y  do 
godności czyn n ika  cem entu jącego 
ca ły  a p a ra t rządzący te j d y k ta tu ry . 
Z n iszczen ie  tego og n iw a  m og ło  po
ciągnąć za sobą p o w ażny  w strząs i 
os łab ić  spoistość apa ra tu , a ty m  sa
m y m  uczyn ić  m on o p o lis tó w  n iem iec
k ic h  b a rd z ie j p o d a tn y m i do p rz y ję 
c ia  c ię żk ich  w a ru n k ó w  k a p itu la c ji,  
p o d y k to w a n y c h  w  ta jn y c h  ro k o w a 
n iach  przez k a p ita ł f in a n s o w y  U S A . 
U p a d ku  u s tro ju  n ie  o b aw iano  się w  
ty m  m om encie , gdyż w o js k a  ra 
dz ieck ie  b y ły  jeszcze dość da leko  od 
g ra n ic  R e ichu . T o też w y w ia d  am e
ry k a ń s k i n ie  szczędził w y s iłk ó w  d la  
w y k o n a n ia  od da w n a  opracow anego 
p lanu . N a w y k o n a w c ó w  obrano 
g rupę  rozża lonych  w yższych  o fice 
ró w  i u rz ę d n ik ó w , k tó ry c h  łudzono 
p e rsp e k tyw ą  w ła d zy . M o ty w  p a tr io 
tyczn y  zna laz ł się, rzecz jasna , pod 
ręką , dosta rcza jąc  za ró w n o  uzasad
n ie n ia  w sp ó łp ra cy  z obcym  w y w ia -

zm usza d z is ia j do p ra co w a n ia  w  
w a ru n k a c h  ta k  n ie lu d z k ic h , że są 
n a ig ra w a n ie m  się ze w szys tk ich  
m o ra ln y c h  i o b ycza jow ych  zasad“  
ja k  pisze prasa zachcdnio-n iem i.ec- 
ka. Co im  pozostaje? U ciec do m ia 
sta? A le  ta m  sza le je  bezrobocie, się
ga jące ju ż  lic z b y  3 m ilio n ó w  lu d z i 
pozbaw ionych  za rów no  p ra cy  ja k  i 
nadz ie i na pracę w  ty m  system ie.

Jeże li b o w ie m  znow u d y m ią  ko 
m in y  zb ro d n icze j IG  F a rben  a sta
lo w n ie  K ru p p a  p ra c u ją  pe łną  parą, 
je ż e li znów  w ie lk i  p rzem ys ł n ie 
m ie c k i za zgodą a m e ryka ń sk ich  m o
n o p o lis tów  k ie ro w a n y  je s t przez 
Thyssenów , P fe rdem engesów , Teer- 
M eerów  i  in n y c h  w ys łu żo n ych  f i -
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n a n s is tów  H it le ra , to  p ła c i za to lu d  
N iem iec  Z achodn ich  rosnącym i po
d a tk a m i, la w in o w ą  zw yżką  cen, 
bezrchoęiem , nędzą, Jeże li znów  na 
u lica ch  m ia s t n iem iecko  -  zachod
n ich  panoszy się h it le ro w s k a  zg ra ja  
i adenauerow sko  * schum ache row -
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dem, ja k  i a rg u m e n tu  na rzecz 
u trz y m a n ia  reż im u . Innego  podłoża 
sp isek ó w  n ie  m ia ł. Pozosta łe zama- 

. ch y  b y ły  ju ż  czysto pa łacow ą  im 
prezą zaw ie d z io n ych  a m b ic ji,  pozba
w io n ą  w sze lk ich  ko rzen i n a w e t w e 
w ła sn ym  ś ro d o w isku  sp iskow ców .

Czy w obec tego s tu d iu m  tych  
sp ra w  je s t celowe? N ie w ą tp liw ie  
tak. Jest to  ja k b y  n e g a tyw  obrazu 
rzeczyw is tego  —  u d z ia łu  genera łów  
w  tw o rz e n iu  m itu  H it le ra , ud z ia łu  
zacieranego obecnie d la  ocalenia 
legendy „n ie zw yc ię żo n e j a rm ii“ , d la  
zam azan ia  i os łon ięc ia  k lasow ych  
rysó w  je j sztabu. W ładza  H it le ra  
n ie  pochodz iła  w p ra w d z ie  „z  ła sk i 
boże j“ . Lecz że s a n k c jo n o w a ły  ją  
m ilio n y  —  m a re k  i d o la ró w , że s łu 
ży ła  dobrze ob ron ie , a naw e t k w it 
n ie n iu  in te resów  ju n k ie rs k ic h , gene
ra ło w ie  ucze s tn iczy li g o r liw ie  w  sze
rzen iu  m ito lo g ii k rw i,  rasy i nad- 
cz łow ieka . M it ,  re a k c y jn y  w  treści 
i a tra k c y jn y  w  fo rm ie , n a d aw a ł się 
zn a ko m ic ie  na budow ę k u ltu , ślepe
go i  fanatycznego, poza rozum em  i 
lo g iką , a k tó ry  o d dz ie la ł a rm ię  od 
m as, czyn iąc  z n ie j po d a tn y  in s tru 
m en t te rro ru  i  uc isku . B u rżu a z ja  
m a  w  sw o im  arsena le  szereg ta k ich  
ś rodków . P rze d łu ża ją  sku teczn ie  je j 
panow an ie , gdyż otacza je  n im b  
czyn n ika  na pozór sam odzie lnego. 
N a te j sam ej zasadzie opa rte  b y jo  u 
nas d z ia ła n ie  p iłsudczyzny . Z re 
k w iz y to rn i d z ie jó w  w yd ó b y to  ko 
s tiu m  nape leońsk i i m a ły  a k to r  p ro 
w in c jo n a ln y  z pow odzen iem  g ra ł ro 
lę „w o d z a “ . „S z a ry  m u n d u r “  zap ład - 
n ia ł n ie  ty lk o  w y o b ra źn ię  poetów . 
Z b ie ra ł o k la s k i i na  tea trze  życia. 
A  po p rz e d s ta w ie n iu  szedł zb ie rać 
ż n iw o  —  p o lityczn e  i gospodarcze 
—  d la  d y re k to ró w  te j tra g ifa rs y .

F in a ł h it le ro w s k i „p o ło ż y ł“  g łó w 
ną gw iazdę  sceny. Lecz zespół ge
n e ra ls k i pozostał. A  sko ro  obecnie 
m a być u ży ty  w  n o w e j k rw a w e j 
im p re z ie  —  p rze ra b ia  s ta ra n n ie  swą 
ch a ra k te ryza c ję  dostosow u jąc ją  do 
now ych  .d e ko ra c ji.

Szen ic trz y m a  się ściśle ram , 
dość w ą sk ich , ja k ie  z a k re ś li ł sobie 
ty tu łe m  k s ią ż k i i  d la tego  n ie  w y 
p row adza  w n io s k ó w  p recyzu jących  
m ie jsce  i ro lę  sztabu n iem ieck iego  
w  u k ła d z ie  k la s o w y m  okresu  h it le 
ryzm u . A le  w n io s k i te  p ły n ą  w y ra ź 
n ie  z całego, o b fic ie  zg rupow anego 
m a te r ia łu . M a te r ia ł ten, u łożony 
ch rono log iczn ie , tw o rz y  obraz p rz e j
rz y s ty  i p rze ko n yw a ją cy . W śród 
w ie lu  in n y c h  w a rto ś c io w y c h  aspek
tó w , p raca  Szeniha ukazu je , poprzez 
rod z in n e  p o w ią za n ia  sz tabow ców  
n ie m ie ck ich , ko s rh o p o lityzm  te j ka 
s ty  i je j odcięcie od w łasnego spo
łeczeństw a. P onad to  zaś • da je  lic z 
ne c h a ra k te ry s ty k i ge n e ra łó w  H it le 
ra, k tó rz y  obecnie z a jm u ją  szereg 
pow ażnych  s ta n o w isk  w  sztabie 
R idgw aya .

Jedno z n ie lic z n y c h  zastrzeżeń 
do tyczy  o p in ii w yp o w ie d z ia n e j w  
książce p a ro k ro tn ie , ja k o b y  „dąże 
n iem  g e n e ra łó w  n ie m ie c k ic h  po 
p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j b y ło  
ponow ne  uzyskan ie  fak tyczn eg o  
w p ły w u  na rz ą d y “ . N a w e t p rzed 
I-szą  w o jn ą  św ia to w ą  genera łow ie  
sam i w p ły w u  n ie  w y w ie ra li,  je d y n ie  
ja k o  od łam  w szechpotężnych  ju n k 
ró w . P rzed s tu  la ty  M a rk s  p is a ł o 
C ava ignac ‘u, że rep re ze n to w a ł „n ie  
d y k ta tu rę  szab li nad społeczeń
s tw e m  b u rż u a z y jn y m , lecz d y k ta tu 
rę  b u rż u a z ji p rz y  pom ocy sza b li“ .

D ziś tra fn o ść  ta k ie j Sceny ro l i 
g e n e ra lic ji w  epoce d y k ta tu ry  b u r 
żu a z ji u w y d a tn ia  się w  ca łe j p e ł
n i.

J u lia n  S ta w iń s k i.

*) Stanis łau) Szenic, „G en e ra ło w ie  
i  H i t l e r ",  „ C z y t e l n i k 1951.

sk ie  b o jó w k i, lu d o b ó jc y  s ta ją  na 
czele odradza jącego się W e h rm a ch 
tu , a H a lls te in , ' tuba  A denaue ra , 
w y k rz y k u je  o g ra n ic y  n ie m ie c k ie j 
na U ra lu  —  to p ła c i za to  lu d  n ie 
m ie c k i te rro re m  i w pędzan iem  go 
do now ych  koszar na now e  m ięso 
a rm a tn ie . P łacą N ie m cy  Z achodn ie  
za zleża lą  a m e ryka ń ską  pszenicę, 
choć złotego z ia rn a  p ro d u k c ji n ie 
m ie c k ie j dosyć m og ło  by być d la  
po trzeb  r y n k u  w ew nę trznego . P łacą  
za stare  ko n se rw y  z U S A , za m le k o  
w  proszku , za p a n osze n ie 's ię  am e
ry k a ń s k ie j so lda tesk i, za rozb ic ie  
k ra ju ,  za u tra tę  n iepod leg łośc i.

W  ta k ie j s y tu a c ji c h ło p i za ch ó d ' 
n io  -  n ie m ieccy  w y ra ź n ie  s tw ie rd z a 
ją :  „N asza p raca  tra c i w sze lk i sens, 
pon iew aż m agazyny żyw nośc iow e  są 
zaw a lone  a m e ry k a ń s k im i ko n se rw a 
m i“ . Bo. za „o p ie k ę “  W a ll S tre e t 
trzeba  p łac ić  u p a d k ie m  ro d z im e j 
p ro d u k c ji ro ln e j, nędzą podstaw o
w ych  mas ch ło p sk ich . W  ro k u  1951 
p o w ie rzch n ia  zas iew ów  pszenicy w  
N iem czech Z achodn ich  s ta n o w iła  
za ledw ie  80 proc. p o w ie rz c h n i s ie w 
ne j z ro k u  1938, p o w ie rzch n ia  jęcz
m ie n ia  —  60 proc., a z ie m n ia k i g n i
ły  na polach, bo ludność m u s ia ła  
ku p ow ać z ie m n ia k i z USA.

D rogo, bardzo drogo kosz tu je  lu d 
ność N iem iec  Z achodn ich  ko lo n iza 
c ja  am e ryka ń ska  i zd rad z ie ck ie  rzą 
dy  m ario n e tko w e g o  ka n c le rza  z 
Bonn. Chaos i ru in a , rozsuw a jąca  
d ła w ią ce  m a ck i w  ro ln ic tw ie  zachod
n io  -  n ie m ie c k im , są in s tru m e n te m , 
d z ię k i k tó re m u  U S A  p ragną  zam ie 
n ić  m asy p racu jące  N iem iec  Z a 
chodn ich  w  n iem ych  n ie w o ln ik ó w , 
w  u leg łe  m ięso a rm a tn ie . „N asza  
p raca  t ra c i w s z e lk i sens“  p o w ia d a 
ją  ro ln ic y  z adenaue row sk ich  N ie 
m iec. „T y m  le p ie j —  w o ła  A d e - 
nauer i jego p ro te k to rz y  —  m acie  
p e rsp e k tyw ę : g inąć za. nasze in te re 
sy“ . A le  w  ty m  rzecz, że m asy p ra 
cu jące  N ie m ie c  Z achodn ich , że pod
s taw ow e  m asy ch łopsk ie  n ie  chcą 
p rze lew ać k r.w i za in te re sy  W a ll 
S tre e t i  rod z im ych  a w a n tu rn ik ó w  z 
B onn, Chcą żyć i p racow ać ja k  ży
ją  i p ra c u ją  N ie m cy  w  N ie m ie c k ie j 
R epub lice  D e m o kra tyczn e j —  d la  
je d n o lity c h , dem o kra tycznych , p o kó j 
m iłu ją c y c h  N iem iec.

W  po tężnym  fro n c ie  n a ro d o w e j 
w a lk i N ie m có w  o w y z w o le n ie  spod 
bu ta  am erykańsk iego , k ie ro w a n y m  
przez K o m u n is tyczn ą  P a r tię  N ie 
m iec, u d z ia ł ch ło p s tw a  u boku  k la 
sy rob o tn icze j je s t coraz b a rd z ie j 
m asow y. Jeszcze k u ła c tw o , sp rzy 
m ie rzone  z o b sza rn ic tw em  i w sze l
k iego rod za ju  w s te czn ic tw e m , p ró 
b u je  sw o ich  w p ły w ó w  p o lity c z n y c h  
na w s i zachodn io  - n ie m ie c k ie j, 
jeszcze adenauerow cy w cze p ia ją  się 
w  g ru p y  śrędn iąckie ,- jeszcze tu  i 
ów dz ie  uda ję  się ^m on tow anym  przez 
k a p ita lis tó w  o rg a n izac jom  k ie ro w a ć  
na m anow ce n ie lic z n y c h  spośród ro 
b o tn ik ó w  ro lnych . A le  na w s i za
chodn io  - n ie m ie c k ie j, od daw na  
ro z w a rs tw io n e j k lasow o, narasta , o l
b rz y m ie je  coraz ostrze jsza w a lk a  
k lasow a, coraz b a rd z ie j św iadom a, 
coraz b a rd z ie j ko n sekw en tna . W  
te j w a lce  n ie  chodzi ju ż  ty lk o  o 
zm iecen ie  z p o w ie rz c h n i z ie m i ob
s z a rn ik ó w  i ju n k ró w , ale o N ie m c y  
je d n o lite  i  dem okra tyczne , o p o kó j 
i  w o lność. „D osyć  k r w i  p rz e ia liś m y - 
za obce in te resy . Dosyć k r w i p o p ły 
nęło i naszej i in n y c h  n a ro d ó w  za 
sp ra w ą  m ag n a tó w  z R u h ry  i F ra n k 
fu r tu .  C hcem y żyć w  p o ko ju  i w o l
ności w  w ie lk ie j ro d z in ie  b ra tn ic h  
na rodów  ś w ia ta “  —  w o ła ją  p rzed 
s ta w ic ie le  n iem iecko  - zachodniego 
ch łopstw a .

B e zp o w ro tn ie  m in ą ł w  N iem czech 
Z achodn ich  czas, w  k tó ry m  b u r 
żuazja  sku teczn ie  p rz e c h w y ty w a ła  
u k ry te  w  m asach ch ło p sk ich  s iły  
re w o lu c y jn e  na sw o je  po trzeby. W  
epoce re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ic h  i 
w a lk  na rod o w o -w yzw o le ńczych  n ic  
i n ik t  n ie  zdo ła  po d s ta w o w ym  m a
som c h ło p sk im  w m ó w ić , że ich  lo 
sy są zw iązane z losam i k a p ita łu  f i 
nansowego. H egem on ia  w  w a lce  na 
leży do p ro le ta r ia tu , k ie ro w n ic z e j 

w  każd ym  narodzie , jedynego  
so ju szn ika  i  p rze w o d n ika  ch ło p s tw a  
w  jego  w a lce  o ch łeb  i z iem ię.

N ie m ie cka  R e p u b lik a  D e m o k ra 
tyczna  w eszła  na d rogę  s o c ja liz 
m u. R e zo luc ja  o s ta tn ie j k o n fe 
re n c ji SED s tw ie rd z a : „W a ru n k i 
p o lity czn e  i  ekonom iczne  - ja k  ró w 
n ież św iadom ość k la s y  ro b o tn ic z e j i 
w iększośc i mas p ra cu ją cych  ro z w i
n ę ły  się w  ta k im  s to p n iu , że budo
w a  so c ja lizm u  s ta ła  się pods taw o 
w y m  zadaniem  w- N R D “ . W  o k re 
sie, w  k tó ry m  gospodarka  zachod
n io  - n iem iecka  upada, zapędzona w  
ś lepy zau łek  k a ta s tro fy  przez ade- 
nauerow ców  oraz ich  ro d z im ych  i 
zaoceanicznych p ro te k to ró w , na 
w schodzie  N iem iec, na w o ln y c h  
z iem iach  n ie m ie ck ich  w yk o n a n o  z 
n a d w yżką  p la n  d w u le tn i,  w  p rz y 
sp ieszonym  tem p ie  rea lizow an e  są 
zadania  p ię c io le tn ieg o  p la n u  odbu
d o w y  i re k o n s tru k c ji,  rośn ie  p ro 
d u k c ja  p rzem ys łow a , rośn ie  w y d a j
ność ro ln ic tw a , n a ra s ta ją  ekono
m iczne  i p o lity czn e  w a ru n k i p ó j
ścia o w ie lk i  n o w y  k ro k  naprzód—  
do b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u .

T en  w ie lk i  k ro k  naprzód , k tó ry  
w y w a lc z y ła  sobie k lasa  robo tn icza  
N R D  to  rów nocześn ie  now y, o za
sadn iczym  ciężarze g a tu n k o w y m  
p rz y k ła d  d la  w s zys tk ich  N ie m có w  
p o kó j m iłu ją c y c h , d la  ca łe j n ie m ie c 
k ie j k la s y  ro b o tn icze j, d la  całego 
n iem ieck iego  ch ło p s tw a  p racu jącego. 
P rz y k ła d  k tó ry  uczy, k tó ry  m o b il i-  ' 
żu je  N ie m có w  od R enu do L a b y , od. 
L a b y  po O drę  i  Nysę, d-o da lsze j, 
sku teczn ie jsze j n iż  dotąd w a lk i o 
szczęśliwe życie  na ro d u  n ie m ie c k ie 
go w  je d n e j o jczyźn ie  i w  ro d z in ie  
w o ln y c h  na ro d ó w , b u d u ją cych  so
c ja lizm .

Tadeusz O rłow icz .
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RO K , d z ie lą c y  nas od d a ty  
p rz y z n a n ia  o s ta tn ich  nag ród  
w  d z ie d z in ie  l i te r a tu r y  i  
s z tu k i p rz y n ió s ł n ie w ą tp li
w ie  pow ażne  os iągn ięc ia  p i
sa rsk ie , zw łaszcza w  d z ie 

d z in ie  p ro zy . Ś w iad czy  o ty m  n ie  
ty lk o  tw ó rcze , n ieschem a tyczne  u ję 
c ie  w y b ra n y c h  zagadn ień  rz e c z y w i
stości, a ie  ró w n ie ż  w y s o k i poz iem  
re a liz a c ji a r ty s ty c z n e j w  w .e lu  u -  
tw o ra c h . K s ią ż k i,  k tó re , .w y b ija ją c  
s ię  na czo ło  p ro d u k c ji p o w ie śc io w e j 
os ta tn ie g o  ok re su , zo s ta ły  także  w y 
ró ż n io n e  n a g ro d a m i p a ń s tw o w y m i 
w  ro k u  b ieżą cym  —  to przede 
W szys tk im  „P a m ią tk a  z C e lu lo z y “  
Ig o ra  N ew erlego , „P o k o le n .e “  B cn - 
dana Czeszki, „B ie g  do B ra g a la “  
J u lia n a  , S try jk o w s k ie g o . D w ie  
p ie rw sze  s ta n o w ią  udaną , cenną 
p ró b ę  „g e n e a lo g ii te ra źn ie jszo śc i“ , 
p rz e d s ta w ie n ia  w a lk  k la s y  roocn-m- 
cze j z s a n a c y jn y m  rez .m em  ( „p a 
m ią tk a  z C e m io zy “ ), a po tem  z fa 
s z y s to w s k im  o ku p a n te m  („P o iiO ię - 
m e “ ). P o w ie śc i N e w e rle go  i  Czeszki 
U ka zu ją  h is to r ię  ost-a iinch la t  t r z y 
d z ie s tu  w  p ię k n y m  o b ra z ie  he ro m z- 
n y c n  w a lk  p ro ta  la r ia iu ,  p r  o w a tiz c — 
nego p rzez P a ru ę . S ta n o w ią  n ie  t y l 
ko  n a jlepszą  u nas a r.y s iy e z n ą  d o 
k u m e n ta c ję  h is to ryczn e g o  ju z  o k re 
su. U czą —  na dz iś  —  rozp o zn a w a 
n ia  w ro g ó w  i  k o n s e k w e n tn e j w a ik i 
z n im i,  p rz e k o n u ją  o s iusznosc i 
d z ia ła n ia  P a r t i i ,  k tó ra  w  n a jb ru d 
n ie js z y c h  okresach  p ro w a d z iła  n a ró d  
do  zw yc ię s tw , u k a z u ją  w .e ik i,  p ra w 
d z iw y  h u m a n iz m  s p ra w y  w y z w o le 
n ia  c z ło w ie ka , p o ry w a ją  s w o ją  w y 
m ó w  ą a r  ty  s i y  czną .

K s ią ż k a  J u d a n a  S try jk o w s k ie g o  
p rze n o s i nas poza g ra n ice  P o ls k i, 
u k a z u je  w a lk ę  n a ro d u  w ło sk ie g o , 
z k a p .ta l.s  .y czn ym  rządem  de G u - 
sperego, w a lk ę  p ro w a d zo n ą  pod 
p rze w o d n ie  iW em  P a r t i i  K o m u n i
s tyczn e j. Rozszerza ona d ośw iadcze 
n ia  p o lsk ie g o  c z y te ln ik a  o n o w y  
k rą g  zagadn ień , zb liża  do  życ ia  lu 
d u  w ło sk ie g o , p o d k re ś la  jego  potęgę 
i  bo jew eść, na p em ia  pew nością , iż  
je d n o lity  f r o n t  m ię d z y n a ro d o w e j 
w a lk i  p rz e c iw k o  im p e r ia liz m o w i 
m u s i zw yc iężyć . W  ko n te kśc ie  
w spó łczesne j p ro zy  p o ls k ie j „B ie g  
d o  F ra g a la “  je s t po zyc ją  o ry g in a l
n ą  i  żyw ą  —  s ta n o w i o ty m  z a ró w 
n o  fra p u ją c o  p rz e d s ta w io n a  i  w a ż 
na  te m a tyka , ja k  ró w n ie ż  su g e s tyw 
n a  i  sam odzie lna  re a liz a c ja  a r ty s ty 
czna. v

K rą g  te m a ty c z n y  p ro z y  o s ta tn ie 
go okresu  je s t za tem  c ie k a w y  i  
is to tn y . W p ra w d z ie  żadna z w y m ie 
n io n y c h  trzech  p o z y c ji n ie  d o ty c z y  
bezpośredn io  p o ls k ic h  w y d a rz e ń  
w sD ołczesnych, a le  ic h  zw ią ze k  ze 
w spó łczesnością  je s t ta k  ży w y ,, ich , 
p o w ażna  fu n k c ja  w  naszym  b u d o w 
n ic tw ie  .now egp, so c ja lis tyczn e g o  
życ ia  ta k  n iezaprzeczona, że m ożna 
m ó w ić  o n ic h  ja k o  o w ie lk ic h  p o 
w ie śc ia ch  w spó łczesnych .

I I .
„P a m ią tk a  z C e lu lo z y “  Ig o ra  N e

w e r le g o  n a le ży  do  ks iążek , k tó re  
na  zawsze zos ta ją  w  pa m ię c i. Jest 
p ow ieśc ią , k tó ra  w zru sza  i p rz e k o 
n u je . Jest pow ieśc ią , k tó rą  u k s z ta ł
to w a ła  w ie lk ą  m ąd rość  i  p ra w d a  
życ ia . U czy  ona ja k  rozpoznaw ać 
w ro g ó w  i  ja k  ro zu m ie ć  n ieodp-artą  
w ie lk o ś ć  w a lk i  k o m u n is tó w  o 
szczęście c z ło w ie k a  i  spo łeczną s p ra 
w ie d liw o ś ć . N ie  a g itu je  frazesam i, 
n ie  p rz e d s ta w ia  tez bez p o k ry c ia , n 'e  
fo rm u łu je  zdań, k tó ry c h  b y  n ie  po 
p a r ła  fa k ta m i.  Jest to  ks ią żka , k .ó -  
r a  m ó w i o m asach i  p o t ra f i t r a f ić  
do mas, zas ługu jąc  w  p e łn i na w ie l
k ie  m ia n o  „eposu  lu d o w e g o “ . W  s i
le  a rty s ty c z n e g o  i  ideow ego  o d d z ia 
ły w a n ia , w  sze rokośc i dośw iadczeń  
i  w  g łę b o k ie j zn a jo m o śc i życ ia , w  
u m ie ję tn o ś c i k o n k re tn e g o  u ka za n ia  
p ra w  h is to ryczn e g o  ro z w o ju  leży 
po tęga te j k s ią ż k i k tó ra  posiada ce
chę, w ła ś c iw ą  ty lk o  w ie lk im  d z ie 
ło m : je s t  w ie rn y m  obrazem  epok i, 
u k a z u ją c y m  p ię kn o  życ ia  k o m u n i
s tó w , uczącym  m ą d re j m iło ś c i i  m ą 
d re j n ie n a w iś c i, o d d a ją cym  h o łd  re 
w o lu c y jn e j w a lce .

„P a m ią tk a  z C e lu lo z y “  to  o po 
w ie ść  o w a lce  w ło c ła w s k ie g o  p ro 
le ta r ia tu  w  okres ie  m ię d z y w o je n n e 
go d w u d z ie s to le c ia . F a k ty  n a ra s ta 
n ia  fa l i  re w o lu c y jn e j,  a k c je  m aso
w e , w a żn ie jsze  w y d a rz e n ia  zo s ta ły  
tu  o d n o to w a n e  w  losach poszczegól
n y c h  b o h a te ró w . K s ią ż k a  N e w e rle go  
u k a z u je  t ru d n y  o d c in e k  w a lk i  k la 
so w e j. W y z y s k  je s t w  p e łn i u p ra 
w o m o c n io n y  p rzez  rząd  k a p ita l i 
s tyczn y , a życ ie  k o m u n is tó w  —  ja k  
m ó w i M ad z ia , je d n a  z n a jp ię k n ie j
szych  w  naszej l ite ra tu rz e  pos tac i 
k o b ie ty  -  re w o lu c jo n is tk i —  trw a  
k ró tk o ,  n a jw y ż e j ro k , m ię d zy  je d 
n y m  w ię z ie n ie m  a d ru g im . D o jrz e 
w a n ie  m as lu d o w y c h  do re w o lu c y j
nego d z ia ła n ia , do o rg a n izo w a n e j 
p rzez P a r t ię  w a lk i  z w y z y s k ie m  je s t 
treśc ią  k s ią ż k i. Postać Szczęsnego, 
g łów nego  b o h a te ra  pow ie śc i, s ta n o 
w i  w s p a n ia łe  u o g ó ln ie n ie  tego p ro 
cesu. O d b u n to w n icze g o , n ie p rz y 
stępnego s a m o tn ik a , poprzez c ię żk ie  
dośw ia d cze n ia  bezroboc ia  i  k a p ita 
lis tyczn e g o  w y z y s k u , d o jrze w a  
Szczęsny do św iadom ego  u d z ia łu  w  
Z o rg a n izo w a ne j w a lce , S ta je  się p e ł
n o w a rto ś c io w y m  c z ło n k ie m  K P P . 
A n i jeden  e tap  na te j d rodze  Szczę
snego n ie  je s t zm yś lo ny , n ie u sp ra 
w ie d liw io n y  psych o lo g iczn ie , p oda 
n y  ja k o  fa k t  d o ko na n y . Szczęsny 
n a le ż y  n ie w ą tp liw ie  do g ru p y , n ie 
lic z n y c h  w  naiszej w spó łczesne j l i t e 
ra tu rz e  pos tac i, k tó re  są żyw e, k tó 
re  p a s jo n u ją  i  w z ru s z a ją , k tó ry c h  
w z ro s t o b s e rw u je  s ię  w  ka żd ym  
n ie m a l p o su n ięc iu . P ostać Szczęs
nego to  l i te ra c k i p rz y k ła d  c z ło w ie ka , 
k tó ry  p o t ra f i ł  z rozum ieć  s w o ją  epo
kę  i  znaleźć w  n ie j d la  s iebie m ie jsce.

O g rom na  zna jom ość życ ia , u m ie 
ję tn o ść  p rz e d s ta w ia n ia  w a ru n k ó w  
b y tu  różn ych  ś ro d o w isk , m is trz o 
s tw o  w  o k re ś la n iu  ży w y c h , pozo

s ta ją c y c h  w  p a m ię c i postac i, s p ra 
w ia ją , że N e w e r ly  p o t r a f i ł  dać o - 
b ra z  o e p ic k ic h  w y m ia ra c h . S zko
ła  życ ia  Szczęsnego je s t jednocze 
śn ie  pod bu d o w a n a  s z e ro k im  tłe m  
w y d a rz e ń  ta m ty c h  la t ;  lu d z ie , k tó 
ry c h  s p o ty k a m y  na  k a rtk a c h  „P a 
m ią tk i z C e lu lo zy “  są n a jp ię k 
n ie js z y m i re p re z e n ta n ta m i re w o lu 
c y jn e j w a lk i  p ro le ta r ia tu  i  c h ło p 
s tw a . M ad z ia  Borzęcka', O le jn i
czak —  w s p a n ia ły  ty p  to w a rzysza  
p a rty jn e g o . M a ru s ik , S taszek, lu 
dzie z „C e lu lo z y “  i z R zekuc ia  —  
o to  p o ry w a ją c e  p rz y k ła d y  lu d o w e j 
m ą d ro śc i i  w y trw a łe j w a lk i  re w o 
lu c y jn e j.

W  p o w ie śc i ro z s ta je m y  s ię  ze 
Szczęsnym  w  c h w il i ,  gdy po s tan a 
w ia  on jechać  na pom oc cze rw one j 
H is z p a n ii. A k c e n t s o lid a rn o ś c i z 
w a lczą cym  p rz e c iw k o  fa szyzm o w i 
lu d e m  h iszp a ń sk im  k o ń c z y  ks iążkę  
o ty c h  czasach, k ie d y  ro d z im y  fa 
szyzm  bezsku teczn ie  p ró b o w a ł z ła 
m ać o pó r w a lczą ce j k la s y  ro b o tn i
cze j. O p ty m is ty c z n a  p e rs p e k ty w a  
zw y c ię s tw a  ma,s lu d o w y c h  z a w a rta  
je s t na k a rta c h  p ow ieśc i, k tó ra  
p ie rw sza  w  d z ie ja ch  p ro zy  p o ls k ie j 
p o t ra f i ła  ukazać b o h a te rs tw o  i 
p ię k n o  w a lk i  k la s y  ro b o tn ic z e j o 
w y z w o le n ie  lu d zko śc i.

JÓ ZEF R U R A W S K I

P A M I Ę

A lb in  B o b ru k
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  L ite ra c k ie j  

R ys. S t. G ie ro w s k i

T r a d y c y j n e  p a m ię tn ik i b u r -
żuazy jn e , p isane  w  p ie rw s z e j 
osobie, w  c e n tru m  za in te re so 

w a ń  s ta w ia ły  osobę au to ra , jego p rze 
życ ia  psych iczne  lu b  fa k ty  i zda rze 
n ia  w  ja k ic h  b ra ł u d z ia ł. Te  fa k ty ,  
zresztą, i  zda rzen ia  m ia ły  p rze w a ż 
n ie  na c e lu  w y d o b y c ie  i  p o d k re ś le 
n ie  w a r to ś c i p s y c h iczn o -e tyczn ych  
au to ra , jego doznań i  odczuć n ie 
p o w ta rz a ln y c h  i  p rze w a żn ie  n ie 
z w y k le  p e rw e rs y jn y c h . Rzecz p ro 
sta , że tego ro d z a ju  fo rm y  p a m ię t
n ik a  s p o w o d o w a ły , iż  b y ł on  w ła ś 
c iw ie  w y p ra n y  z dośw iadczeń i w a r 
tośc i spo łecznych, n ie w ie le  m ó w ił 
o s y tu a c ji p o lity c z n e j i  spo łeczne j 
w  k r a ju  w  okres ie  m ię d z y w o je n 
n ym . V / p e w n y c h  w y p a d k a c h  p a - 
m ię tn ik a rz  o d p o w ie d n io  d o b ie ra ją c  
fa k ty  z n ie k s z ta łc a ł rzeczyw is tość  
s to so w n ie  do sw o je g o  s ta n o w is k a  
ideo log icznego . N a jb a rd z ie j zaś p o 
s tępow e  p a m ię tn ik i b e z ro b o tn ych  i  
ch ło p ó w , p isane  na k o n k u rs y  u rz ą 
dzane p rzez  In s ty tu t  G ospoda rs tw a  
Społecznego, b y ły  n ie m iło s ie rn ie  
k a s trć w a n e  przez, cenzurę  s a n a c y j
ną. T o też z ich  k a r t  p rz e b ija ł je 
d y n ie  c ie m n y  o b ra z  życ ia , nędza, 
g łód , p o n ie w ie rk a , a n ie  w id a ć  b y 
ło  w a lk i  ja k ą  p ro w a d z iła  k la sa  r o 
b o tn icza  i  c h ło p s tw o  pod k ie ru n 
k ie m  K P P . D la te g o  ro b o tn ic y  p rz e 
m y c a li s w o ją  p ra w d ę  w  pos tac i n ie 
co za m askow ane j, w  fo rm ie  n ie o 
k re ś lo n y c h  m a rz e ń . B y ły  to  m a rz e 
n ia  lu d z i o k ru tn ie  k rz y w d z o n y c h  
p rzez  u s tró j s a n a c y jn y , lu d z i z k tó 
ry c h  w ie lu  czynn ie  d z ia ła ło  w  sze
regach  zd e le g a lizow an e j K P P .

D o  ta k ic h  na leży  A lb in  B o b ru k  
a u to r  p a m ię tn ik a  „ M a t k a  i  s y n “  *) 
k tó r y  w  1951 ro k u  na  k o n k u rs ie  
P o lsk iego  R ad ia  o trz y m a ł za s w o ją  
p racę  p ie rw szą  nagrodę . W  ro k u  
b ieżącym  w  d n iu  Ś w ię ta  O d rodze 
n ia  ks ią żka  B o b ru k a  u zyska ła  za
szczytne  w y ró ż n ie n ie : N ag rodę  P a ń 
s tw o w ą  I I I  s to p n ia . Co w p ły n ę ło  na 
decyz ję  K o m is ji  P a ń s tw o w y c h  N a 
g ród  L ite ra c k ic h ?  J a k ie  w a r to ś c i u -  
tw o ru  za d e cydo w a ły  o nagrodzie?

C zyta jącego  p a m ię tn ik  B o b ru k a  
u d e rz y  w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  do 
p a m ię tn ik ó w  L u c ja n a  R u d n ic k ie g o

I I I .

K s ią ż k a  Czeszki je s t p ie rw s z y m  
w  naszej l ite ra tu rz e  w ła ś c iw y m , 
p a r ty jn y m  u o g ó ln ie n ie m  a r ty s ty c z 
n y m  d n i o k u p a c ji fa szys to w sk ie j. 
Z d o b y w a  ona tę rangę  p rzez u k a 
zan ie  p rz o d u ją c e j r o l i  k la s y  ro b o t
n icze j, przez p rz e d s ta w ie n ie  ty c h  
s i ł  w  na rod z ie , k tó re  d e c y d o w a ły  o 
is tn ie n iu  i n a s ile n iu  w a lk i z o k u 
p a n te m  fa szys to w sk im . S k u p ie n ie  
u w a g i na w y b ra n y m  o d c in k u : 
d z ia ła ln o ś c i Z W M -u  w  je d n e j z 
d z ie ln ic  o ku p o w a n e j W arszaw y, p o 
z w o liło  p rze d s ta w ić  rośn ię c ie  c z ło 
w ie k a , s iłę  p a r t i i  i  n a ro d u  —  w  
p rz e k o n y w a j ącym , z in d y w id u a liz o 
w a n y m  obrazie . D z ie je  w a rs z a w 
s k ie j m ło dz ieży  ro b o tn ic z e j d o ra 
s ta ją c e j do Z W M -u , h is to r ia  tw o 
rz e n ia  i k rz e p n ię c ia  o rg a n iz a c ji —  
to  doskona le  w y b ra n y  te m a t p o 
w ie śc i Czeszki.

S tach, syn  ro b o tn ik a , je d n a  z 
g łó w n y c h  p o s ta c i' k s ią ż k i, „S ę k a ty “ , 
k tó r y  zg in ie  he ro iczn ą  ś m ie rc ią  w  
czasie je d n e j z a k c ji  i  w ie le  in n y c h  
p o s tac i to  re p re z e n ta n c i tego ś rodo 
w is k a . Ic h  w s z y s tk ic h  w y c h o w a ła  
tw a rd a  d o la  ro b o c ia rs k ic h  dz iec i. 
W chcdząc do  Z W M -u  tw o rz ą  jego 
m ocny , k la s o w y  trzfon. Czeszko d a 
le k i je s t je d n a k  od zasady tzw . so - 
c jo lo g .s ty c z h e j re p re z e n ta ty w n o ś c i. 
B o h a te ro w ie  -  ro b o tn ic y  są z ró ż n i
c o w a n i p sycho log iczn ie , ic h  re a k c ja  
na id eo log ię  p a r t i i  je s t ukazana  
p rzez  Czeszkę w  c a ły m  s k o m p lik o 
w a n iu  s p ra w  życ ia . Jednocześn ie  —  
opow ieść o losach p rz y ja c ie la  S ta 
cha, J u rk a  —  d ru g ie j c e n tra ln e j 
pos tac i k s ią ż k i, syna  in te lig e n ta , 
sym pa tyzu ją ce g o  n ie zd e cydo w a n ie  z 
ru c h e m  ro b o tn ic z v m , ukaże  tru d n ą  
n ie ra z  d rogę  in te lig e n ta  do  z ro zu 
m ie n ia  id e o lo g ii P a r t i i.

Czeszko ry s u je  rzeczyw is tość  w  
ro z w o ju , lu d z i —  w  procesie  w y 
ra s ta n ia , tw o rz y  Obrazy d y n a m ic z 
ne i  d ia le k ty c z n e . To  d e cyd u je  o 
p ra w d z ie  i  s ile  p rz e k o n y w a n ia  
k s ią ż k i. W ie lk i p rze ło m  ś w ia to p o 
g lą d o w y , ro śn ię c ie  ideow e, p rz e k ró j 
p rzez  p sych ikę  b o h a te ró w , w sz y s t
ko  to  m ó w i o lu d z ia c h  żyw ych , o 
sze regow ych  b o h a te ra ch  w a lk i.  M i
łość do  życ ia  i  c z ło w ie k a , n ie n a w iść  
do  pod łośc i k o n s tru u ją  losy b o h a - 
te ró w -k o m u n is tó w , na d a ją  to n  p o 
w ie śc i, to n  p ra w d z iw e g o  h u m a n iz 
m u . A le  pow ieść Czeszki n ie  o d -

T N I K  Z P
t

„S ta re  i  n ow e".  W ię z ią  łączącą te 
d w ie  t^ ą ją ż k i J e g t  s k ry s ta liz o w a n a , 
p e łn a  św iadom ość ideo lo g iczna . O -

¡p ija rze  p o ę t^ y j j l l  rsębje za 
c e l g łó w n y  u ka za n ie  n a ra s ta n ia  
św ia d o m o śc i k la s o w e j w  w a lce  o 
w y z w o le n ie  k la s y  ro b o tn ic z e j. O b y 
d w a j p isa rze  pochodzą ze w s i i  o - 
b y d w a j są sa m o u ka m i. R óżn i ic h  
o k re s  d z ia ła n ia  i  p ra c y  k o n s p ira 
c y jn e j.  R u d n ic k i o p is u je  w a lk ę  
tw o rzą ce g o  s ię  d o p ie ro  ru c h u  p ro 
le ta r ia c k ie g o , B o b ru k  p isze o w a l
ce K P P  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n 
n ym .

A M  p rz y jrz y jm y  s ię  b liż e j p a 
m ię tn ik o w i B o b ru k a . D z ie c iń s tw o  
a u to ra  w s p o m n ie ń  u p ły w a ło  na w s i 
W ro d z in ie  ro b o tn ik a , a re sz to w a n e 
go „za  b o lsze w izm “ . W cześn ie  p o 
zn a ł B o b ru k  gorycze  życ ia . Jako  
d z ie w ię c io le tn i ch ło p ie c  b y ł ju ż  
„g ło w ą  ro d z in y “ , p o m a g a ł m atce  w  
u trz y m y w a n iu  m łodszego ro d ze ń 
s tw a . W cześnie p rzeszed ł w s z y s tk ie  
s to p n ie  p ra c y  n a je m n e j na w s i. 
W cześn ie  też zaczął szko łę  n ie n a w i
ści i  w a lk i  k la s o w e j. Jest w ie lk ą  
za le tą  a u to ra , iż  p a m ię tn ik , p isa n y  
w  la ta c h  d o jrz a ło ś c i p o lity c z n e j, p o 
t r a f i ł  w  p ie rw s z y c h  rozd z ia ła ch  
p rzys to so w a ć  do  ro z u m o w a n ia  k a 
te g o r ia m i dz iecka , n ie  tra c ą c  n ic  a 
os trośc i id e o lo g iczn e j. O to  np. f ra g 
m e n t ro z m o w y  m ię d zy  babką , a 
c io tką , u  k tó re j m a ły  A lb in  m ia ł pa 
sać b y d ło : „M a m o  —  odezw a ła  się 
ż u ra w im  głosem  c io tk a  —  śpicie? 
N ie  —  o d p o w ie d z ia ła  babka , k tó re j 
n ie  zdąży łem  jeszcze poznać. —  Co 
m y ś lic ie  o n o w y m  pas tuchu?  Da on 
sob ie  radę? Da, —  da  —  o d p o w ie 
d z ia ła  p o k a s łu ją c  babka . D z iec i W e 
r o n ik i  m ądre , b ieda ic h  n a u czy ła . —  
Ja  n ie  o ty m , m am o. Z ro zu m c ie , 
trzeb a  b y  C zarr.oc ie  pom óc. U  n ic h  
ta kże  pas tucha  n ie  m a. —  M oże to  
i  do b rze  —  o d p o w ie d z ia ła  babka . —  
Z a ro b iłb y  c h ło p ie c  z ć w ia r tk ę  ży ta  
na  z im ę. —  A h a , w y  zawsze o d ru g ic h  
m y ś lic ie  —  z u razą  b u rk n ę ła  c io t 
ka  —  c z y j to  c h le b  on  będzie ja d ł,  
W e ro n ik i (m a tka  a u to ra  —  JR ) czy 
m ó j?  -— To choć p rzez  z im ę  trzeba  
go będzie  p rz e trz y m a ć  —  p ro p o n o 
w a ła ... babka . —  A n i m yś lę  k a rm ić  
czy jeś  b a ch o ry . P okąd  będzie pasł, 
d o tąd  będzie  u nas, a ja k  b y d ło  s ta 
n ie  na oborze, h a jd a  do  d o m u “ . O to  
ja k  bez żadnego ko m e n ta rz a  a u to r  
u k a z u je  k la so w ą  s y tu a c ję  w s i i  w y 
zysk, k tó re g o  d o k o n u je  s ię  z B o 
g iem  na ustach. C io tk a  b y ła  ba rdzo  
r e l ig i jn a  i s ta ra n n ie  p iln o w a ła  o d 
b y w a n ie  p ra k ty k  re l ig i jn y c h .  T a k  
sam o o s tro  u k a z u je  a u to r  „d o b ro ć “  
k u ła k a , * b e z lito śn ie  niszczącego s i ły  
m łodego  ch łopca . W  częściach o p isu 
ją c y c h  p racę  ro d z in y  B o b ru k ó w  na 
fo lw a rk u  w id z im y  ja k  w y z y s k  je s t 
ju ż  u sys te m a tyzo w a n y  i  p o d da n y  
ry g o ro w i. W id z im y  także  p ie rw sze  
p ró b y  w a lk i,  kończące s ię  fia s k ie m  
ze w zg lę d u  na n iską  św iadom ość p o 
lity c z n ą  ro b o tn ik ó w  fo lw a rc z n y c h  i 
s tra c h  p rzed  u tra tą  m ie jsca  i  zna 
le z ie n ie m  s ię  na b ru k u .

L a ta  m łodz ieńcze  to  la ta  k s z ta łto 
w a n ia  s ię  św iadom ośc i k la so w e j. 
K o n ta k t  z b a rd z ie j u ś w ia d o m io n y m i 
ro b o tn ik a m i, w ła sn a  p rz e n ik liw o ś ć  i

znacza s ię  je d n o s tro n n o śc ią  o b razu  
o k u p a c ji.  K o s te k , sp rze d a ją cy  z ło to  
z zębów  z  o d rą b a n ych  lu d z k ic h  
g łó w  —  p rze ra ża ją cy  s y m b o l z d z i
czen ia , p rze d s ta w ia  w  pow ie śc i 
„d ru g ą  s tro n ę “  o ku p a cy jn e g o  ż y 
c ia  —  „czasu  p o g a rd y “  —  p o n iżo 
ną i  zdep taną  godność c z ło w ie ka . 
Tę  „d ru g ą  s tro n ę “  re p re z e n tu je  
ró w n ie ż  m ło d y  p o e ta -e g z y s te n c ja li-  
s ta  w  w y d a n iu  A K .

Czeszko u m ie  zaznaczyć ry s u ją c ą  
się w  m ro k a c h  o k u p a c ji p e rs p e k ty 
w ę  z w y c ię s k ie j, lu d o w e j p rzysz łoś 
c i, n iosące j ze sobą re w o lu c y jn e  
przem ia-nv. B ez p e rs p e k ty w  n a to 
m ia s t ukazana  je s t w a lk a  w  p o 
w s ta n iu  w a rs z a w s k im , tra g ic z n e j 
p o m y łce  b o h a te rsko  w a lczą cych  z 
o k u p a n te m  h it le ro w s k im  m as i  o - 
h y d n e j zd ra d z ie  n a ro d u  p rzez  d o 
w ó d z tw o  A K . O d d a je  tę  a tm o s fe rę  
o b raz  beznadz ie jnośc i, zaskoczenia, 
a ja k im  b o h a te ro w ie  pow ie śc i 
p rz y jm u ją  p o w s ta n ie . W o lność u k a 
żą im  d o p ie ro  ogn ie , w zn iecone

przez d z ia ła n ie  A r m i i  C ze rw o ne j i  
W o js k a  P o lsk iego  na p ra s k im  b rze 
gu. T a k  zos ta ł p o m y ś la n y  a k c e n t 
k o ń c o w y  p o w ie śc i: zaznaczenie bez
u s ta n n ie  p rzez Czeszkę p o d k re ś la 
nego w p ły w u  f r o n tu  w schodn iego  
n a  s y tu a c ję  w  k ra ju .  J a k  c z u ły  
se jsm o g ra f re a g u ją  b o h a te ro w ie  
„P o k o le n ia “  na każde  posum pcie  
A r m i i  C ze rw o ne j. Z w a lk ą  n a ro d u  
rad z ie ck ie g o  zw iązane  są nadz ie je  
m as na w y z w o le n ie  —  to je s t p ra 
w d a  o d n ia c h  o k u p a c ji,  o is to tn y m  
s 'osum ku n a ro d u  do w a lk i  toczącej 
s ię  na  fro n ta c h  E u ro p y .

I E R W S Z E  J
spostrzegaw czość, chęć i  za p a ł do 
n a u k i —  w szys tko  to  s p ra w iło , że 
a u to r  p a m ię tn ik a  zaczął in a cze j pa 
trzeć  na życie . B o b r iiiM b p is u je  m e 
to d y  w a lk i  ro b o tn ik ó w  o p rz y ję c ie  
do sezonow ej p ra cy . T e r ro r  in d y 
w id u a ln y  b y ł b ro n ią  często s to so w a 
ną. P ie rw sze  s t r a jk i  w  ja k ic h  t r a ł  
u d z ia ł m ło d y  A lb in  u k a z a ły  m u  ja k  
s i ln y  b y ł w p ły w  R e w o lu c ji, P a źd z ie r
n ik o w e j i  ja k i  p rzed  n ią  s tra c h  ze 
s tro n y  „c h le b o d a w c y “ .

O dw ażne  w y s tą p ie n ia  d y s k u s y jn e  
s p o w o d o w a ły  k o n ta k t  z m łodz ieżą  
K Z M P -o w s k ą , a to  z k o le i s ta je  s ię  
w y z n a c z n ik ie m  ca łe j da lsze j d ro g i 
ż y c io w e j B o b ru k a . T e ra z  rozpoczę ła  
s ię  n ie z w y k le  w y tę żo n a  p ra ca  k o n 
s p ira c y jn a . O rg a n izo w a n ie  s tra jk ó w , 
a g ita c je , w a lk i  z  ła m is t ra jk a m i n a 
s y ła n y m i p rzez  p ra w ic ę  ru c h u  ro 
bo tn iczego  —  s p o w o d o w a ły  u w ię z ie 
n ie  a u to ra . C z te ry  la ta , k tó re  spę
d z ił w  w ię z ie n iu  to  okres n ie z w y 
k le  c ię ż k ie j i  t ru d n e j p ró b y  d u c h o 
w e j i  f iz y c z n e j. S tra s z liw e  m e to d y  
p o lic j i ,  k a to w a n ie  i  to r tu r y  n ie  
z ła m a ły  m łodego  k o m u n is ty . P o b y t 
w  w ię z ie n iu  b y ł także  okresem  w y 
tężone j n a u k i. X zn o w u  w id z im y  p o 
d o b ie ń s tw o  do lo só w  L u c ja n a  R u d 
n ick ie g o , k tó ry  s w ó j u n iw e rs y te t  
k o ń c z y ł w  w ię z ie n iu . Tę d rogę  p rze 
c h o d z ili p ra w ie  w szyscy  a k ty w iś c i 
p a r ty jn i .  W  w ię z ie n iu  także  u c z y ł 
s ię  B o b ru k  so c ja lis tyczn e g o  s to su n 
k u  do lu d z i. K a r ty  o p isu jące  d z ia 
ła n ia  k o m u n y  w ię z ie n n e j, na leżą do 
n a jle p s z y c h  w  pow ie śc i. W sp a n ia ła , 
n ie u g ię ta  pos taw a  ko m u n is tó w , ich  
so lid a rn o ść  i  tro s k a  o lu d z i, każą z 
szacu n k ie m  p o c h y lić  g łow ę  p rzed  
b o h a te rs tw e m  b o jo w n ik ó w  o lepsze 
ju t ro .

Po w y jś c iu  z w ię z ie n ia  da lsza w y 
tężona p ra ca  p a r ty jn a  i go rączkow e  
p o s z u k iw a n ie  p ra c y , k tó re j c z ło w ie k  
z  „p ię tn e m “  k o m u n is ty  n ie  m ó g ł 
znaleźć. A u to r  o p isu je  tu  k s z ta łto 
w a n ie  się w  la ta c h  1936— 38 so juszu 
ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o  i  ro z b ija c k ą  
ro b o tę  p ra w ic y  lu d o w e j, id ą ce j na 
ugodę z rządem  sa n a c y jn y m , zam a
z u ją ce j k o n f l ik t y  k la so w e  na w s i. 
T u  ju ż  sp o jrz e n ie  na rzeczyw is tość  
je s t  c a łk o w ic ie  d o jrz a łe . Z  każdego 
zd a n ia  p rz e b ija  pas ja  re w o lu c jo n i
s ty  i  s p o jrz e n ie  w y k ry s ta liz o w a n e g o  
id e o lo g iczn ie  c z ło w ie k a . T ra g ic z n y  
w rze s ie ń , chaos, zam ieszan ie , zd rada  
i  tro m ta d ra c tw o , pan iczna  uc ieczka  
d y g n ita rz y  i jednocześn ie  s trach  
p rzed  k o m u n is ta m i, k tó ry c h  n ie  p u 
szcza s ię  na f ro n t ,  kończą  je d n ą  
część k s ią ż k i.

N a s tę p n ie  w id z im y  a u to ra  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im . Jego p o b y t w  
Z S R R  to  p rz e c iw s ta w ie n ie  s tra s z 
n y m  d n io m  nędzy i  p o n ie w ie rk i.  
T ro s k a  o cz ło w ie k a , serdeczny s to 
su n e k  do P o la k ó w  i pom oc, w  o k re 
s ie  d la  Z w ią z k u  R adz ieck iego  n ie 
z w y k le  c ię ż k im , w szys tko  to  o p isa 
ne je s t w  s ło w a ch  tch n ących  m iło 
ścią i w dz ięcznośc ią  d la  K r a ju  R a d . 
Jednocześn ie  a u to r  u k a z u je  m a c h i
n a c je  k l i k i  a n d e rs o w s k ie j, k tó ra  k o 
rz y s ta ją c  z go śc in y  na s o w ie c k ie j 
z iem i, k n u je  in t r y g i  p rz e c iw  ZS R R  
i  te r ro ry z u je  d z ia ła czy  le w ic o w y c h . 

P rz y ja z d  do P o ls k i, n iepew ność

P ra w d ę  o k u p a c y jn ą  odda je  Cze
szko  n ie  ty lk o  w  z a ry s o w a n iu  g łó 
w n y c h  p ro b le m ó w , lecz ró w n ie ż  w  
d ro b n y c h  re a lia c h , w  c a łe j a tm o 
s fe rze  o ku p a cy jn e g o  życ ia . T ru d n o  
w  p a ru  u w agach  zaw rzeć an a lizę  
w ie lk ie j,  n ie p rz e c ię tn e j pow ieśc i. 
U k a z u je  ona w p ra w d z ie  s p ra w y  
m in io n e , lecz  u k s z ta łto w a ły  ją  d o 
św iadczen ia  e tapu  w a lk i  o b u d o w 
n ic tw o  soc ja lis tyczne , w ie lk a  b a ta 
l ia  o p e łn y  k s z ta łt  id e o w y  i a r t y 
s ty c z n y  d z ie ł re a liz m u  s o c ja lis ty c z 
nego.

IV
P rze n ie s ie n ie  a k c j i  pow ie śc i 

w spó łczesne j poza te re n  P o ls k i m o 
że s ta n o w ić  n ie k ie d y  p róbę  o m i
n ię c ia  t ru d n y c h  i  n ie  zawsze d o 
s ta te czn ie  g łęboko  id e o lo g iczn ie  i  
k la so w o  przez a u to ra  ro z s z y fro w a 
n y c h  zagadn ień  naszego w spó łcze 
snego życ ia . T ru d n ie js z a  s p ra w -  
dza lność szczegółów , pozo rna  m o 
ż liw o ś ć  w ię ksze j o g ó ln ik o w o ś c i w  
s ta w ia n iu  i  ro z w ią z y w a n iu  p ro b le 
m ó w  s ta n o w iły  n ie k ie d y  uc ieczkę  
od k ra jo w e j te m a ty k i w spó łczesne j. 
Z a rz u t  te n  n ie  d o ty c z y  je d n a k  
k s ią ż k i J u lia n a  S try jk o w s k ie g o . 
„B ie g  do F ra g a la “  n ie  je s t p o w ie 
ścią, pop rzes ta jącą  na  o g ó ln ika ch , 
sp łyca ją cą  za g a dn ie n ia  do p o w ie rz 
c h o w n ie  za o b se rw o w a n ych  fa k tó w . 
A u to r  zna życ ie  w ło s k ie g o  lu d u ; 
k s ią ż k a  uderza  bog ac tw e m  szcze
gó łów , d o k ła d n ą  zna jom ośc ią  te re 
n u  i  ś rod o w iska , a p rzede w s z y s t
k im :  zna jom ośc ią  życ ia  w ło sk ie g o  
ch ło p a  i  m e to d  jego  w a lk i.

A k c ja  „B ie g u  do  F ra g a la “  z a m y
k a  w  sob ie  jeden  z lic z n y c h  i  c h a 
ra k te ry s ty c z n y c h  d la  w spó łczesne j 
w s i w ło s k ie j e ta p ó w  w a lk i  o z ie 
m ię , k tó ra  w  la ty fu n d ia c h  obSzar- 
n ic z y c h  le ży  o d łog iem . P ie rw sza , 
n a js iln ie js z a  faza  w a lk i  o b e jm u je  
la ta  1945-46. A k c ja  „B ie g u  do F ra 
g a la “  p rzyp a d a  na  ro k  1949. W ieś 
R ccca d i Z o lfo  po raz  d ru g i w y 
s tę p u je  do  w a lk i  o h a ro ń s k ie  o d ło 
g i, Po ra z  p ie rw s z y  w  ro k u  1945 
w a lk a  za kończy ła  s ię  w y d a r ty m  
o b sza rn iko m  zw yc ię s tw e m . W  cz te 
r y  la ta  p ó źn ie j P a r t ia  posiada ju ż  
w ię ksze  dośw ia d cze n ie  i  w iększe  
za u fa n ie  lu d u . D z ia ła ln o ść  p a r t i i  
n a d a je  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e  w a lce  
ca łe j lu d n o śc i. B itw a  o d o lin ę  F ra 
ga la , zab raną  b a ro n o w i p rzez  c h ło 
pów , i lu s t r u je  w ie lk ą  re w o lu c y jn ą  
bo jo w o ść  lu d u  w ło sk ie g o , k tó ry  pod

L I N I I
w ś ró d  re e m ig ra n tó w , d z ia ła ln o ść  
a g e n tó w  M in ę ła  jeżyka,: p lo tk i  i  b ru 
dne  szep ty , s tra c h  p rzed  n o w y m  ż y -  

. . .c ie m „ę p is ą p ę ,s,ą ,n ię z w y k łę ,,ż y \y ę  i  
p rz e jm u ją c o . I  w reszc ie  o b razy  r a 
dosne j lecz c ię ż k ie j tw ó rc z e j i  w y 
tężone j p ra c y  d la  P o ls k i L u d o w e j 
z a m y k a ją  ks iążkę  B o b ru k a .

P a m ię tn ik  B o b ru k a  ró ż n i od 
p rz e d w o je n n y c h  p rzede  w s z y s tk im  
jasna , zdecydow ana  p o d s ta w a  id e o 
log iczna . A u to r  u k a z u je  . n ie  ty lk o  
nędzą i  p o n ie w ie rk ę , n ie  ty lk o  w y 
zysk, g łód  i  pod łośc i, lecz  także  i  
w a lk ę  os trą  i  n ie u b ła ga n ą . U k a z u je  
w s p a n ia łe  p o s tac i k o m u n is tó w .

I  tu  t k w i  d ru g a  różn ica  m ię d zy  
p a m ię tn ik a m i p rz e d w o je n n y m i a 
o m a w ian ą  ks iążką . M im o , iż  p a m ię t
n ik  p sa m y je s t w  p ie rw sze j osobie, 
w  c e n tru m  zagadn ień  s to ją  n ie  oso
b is te  c z y n y  i  p rzeżyc ia  b oha te ra , lecz 
sp ra w a  typow ego , ogó lnego k s z ta ł
to w a n ia  św iadom ośc i re w o lu c y jn e j i  
k ie ro w n ic z e j r o l i  p a r t i i .  Z  każde j 
s tro n y  p rz e b ija  p rz y w ią z a n ie  i  sza
cu n e k  d la  k ie ro w n ic z k i mas p ra c u 
ją cych . Toteż a u to r  u k a z u je  zu 
p e łn ie  w y ra ź n ie , że jego  dz ia ła lność , 
jago  c z y n y  b y ły  k ie ro w a n e  przez 
p a rt ię , że p a r t ia  cz u w a ła  nad jego  
ro z w o je m  id e o w ym . D lą te g o  też, 
m im o  iż ks ią żka  o p isu je  rzeczy w ie l
k ie  i  b o h a te rsk ie , a u to r  s k ro m n ie  
pozosta je  w  c ie n iu  ja k o  jeden  z w ie 
lu  w y k o n a w c ó w  zadań s ta w ia n y c h  
p rzez K P P , ta  sk rom n o ść  także  d o 
d a tn io  w y ró ż n ia  p a m ię tn ik  B o b ru ka .

W  p o w o d z i s p ra w  o g ó ln ych , m asie  
fa k tó w  p o lity c z n y c h  n ie  t ra c im y  
je d n a k  in d y w id u a ln e g o  ob licza  a u 
to ra . Jego cechą osob is tą  je s t w ie l
k a  m iło ść  do m a tk i,  o k tó re j ś w ia d 
czy i  t y tu ł  k s ią ż k i. M a r ty ro lo g ia  
m a tk i,  je j  w a lk a  o w y c h o w a n ie  d z ie 
c i, pośw ięcen ie  i  tro s k a  op isane  są 
n ie z w y k le  se rdeczn ie , z uczuc iem  
W ie lk ie j m iło ś c i i  p o d z ię k i. D la te g o  
też ks ią żka  je s t ta k  żyw a  i  w z ru sza 
jąca . A  .p rzec ież  n a p is a ł ją  n ie  l i te -  
ra t- fa c h o w ie c . N a p isa ł ją  cz ło w ie k , 
k tó r y  w ie le  przeszed ł, w ie le  w id z ia ł,  
k tó r y  w a lc z y ł w  p ie rw s z e j l i n i i  i  
s p ró b o w a ł p o d z ie lić  s ię  s w y m i d o -, 
św ia d cze n ia m i ze spo łeczeństw em . 
U d a ło  m u  s ię  to  dobrze . K s ią ż k a  n a 
p isana  je s t  z w e rw ą  i  os trą  iro n ią . 
N ie  sposób p o w s trz y m a ć  s ię  od c y 
ta tu . O to  co a u to r  p isze o re w iz ja c h  
leśn iczych , s zu ka ją cych  k rad z io n e g o  
d rz e w a : „T łu m a c z e n ia  nasze i  m a t
k i,  że są to  ga łęz ie  z lasu  c h ło p s k ie 
go n ie  zawsze p om aga ły . S p ró b u j tu  
dow ieść, czym  ró ż n i s ię  d rze w o  
c h ło p s k ie  od pańsk iego  —  m a m y  
ty lk o  w zg ląd ' na wasze d z ie c i —  m ó 
w i l i  p a n o w ie  w  z ie lo n y c h  m u n d u 
ra c h  —  in a cze j posz libyśc ie  do k r y 
m in a łu  za z ło d z ie js tw o . —  I  od m ó w  
serca ty m  lu d z io m . M o g lib y  p rzec ie  
p o s tąp ić  in a c z e j“ .

U ka za n ie  p ra w d y  o w a lce  k la s y  
ro b o tn ic z e j, re w o lu c y jn y  o p ty m iz m , 
jasność i p rze jrzys to ść  k o m p o z y c ji 
i  z a jm u ją c a  fa b u ła  s p ra w iły  iż  
ks ią żka  B o b ru k a  s łuszn ie  zosta ła  
w y ró ż n io n a  N agroda P ańs tw ow ą .

Józef R uraw sk!

*) A lb in  B o b ru k  —  „ M a t k a  i  syn "  
P I W  1952, str.  225

p rz e w o d n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n i
s tyczn e j p o t ra f i  w a lc z y ć  o s w o ją  
w o lność.

„B ie g  do  F ra g a la “  je s t ks ią żką , 
k tó ra  w  d o jrz a ły  a r ty s ty c z n ie  spo
sób (do n ie lic z n y c h  b łę d ó w  n a le ż y  
może szk icow ość n ie k tó ry c h  po s tac i, 
s ta tyczność  scen p ie rw sze j części) 
u k a z u je  w a lk ę  lu d u  w ło s k ie g o  z 
re a k c y jn y m  rządem  de G asperiego , 
p rze d s ta w ia  znaczenie i w p ły w  p a r
t i i  ko m u n is ty c z n e j na to, co d z ie je  
się w  k ra ju  —  u m o ż liw ia  w ię c  p ra 
w id ło w e  sp o jrzen ie  na dalsze e ta py  
w a lk i  n a ro d u  w ło sk ie g o  o w y z w o le 
n ie.

O m ów ion e  tr z y  p ow ieśc i, w y ró ż 
n io n e  p rzed ty g o d n ie m  n a jz a s z c z y t-  
n ie js z y m  odznaczen iem  —  n a g ro d ą  
p a ń s tw o w ą , d o s ta rcza ją  m a te r ia łu  
do tw ie rd z e n ia , że nasza l i te r a tu r a  
w spó łczesna p o tra f i n ie  ty lk o  zdo
b yć  s ię  na pe łną , tra fn ą , k la so w ą  
an a lizę  rzeczyw is tośc i, a le  u m ie  ją  
także  p rzekazać w  p o ry w a ją c y m , 
p rz e k o n y w a ją c y m  ksz ta łc ie  a r ty 
s tyczn ym . L ite ra c k a  czo łó w ka  ro k u  
1952 s y g n a liz u je  p e łn y  t r iu m f  m e
to d y  re a liz m u  so c ja lis tyczn e g o .

H elena Zaw orska

B R O N IS Ł A W  H R Y B K O

Z W Y C IĘ S K I 
M ELDUNEK

Kono top ,  19 l ipca  1952 r.  
O W I A D A M I A M  R edakc ję ,  że 
od p rz y ja z d u  z W a rs z a w y  ze 
Z ja z d u  K o re s p o n d e n tó w

C h ło p s k ic h  s ta ra łe m  się ze w s z y s t 
k ic h  s i ł  w yw d z ię c z y ć  p a ń s tw u  
naszemu lu d o w e m u  i  za zaprosze
n ie  na z jazd, i  za ch leb k tó r y  ta m  
ja d łe m  i  za ten p rze jazd  na  kosz t  
p a ń s tw a  do W arszaw y .

A b y : s ię  w y w d z ię c z y ć  za u d z ia ł  
w  t y m  p ię k n y m  .z jeździe , ró ż n y m i  
m eto d a m i,  i le  m o ic h  s i ł  s ta rczy ło  
p ra c o w a łe m  nad  p rz e k o n a n ie m  
sw o ich  sąs iadów i  za łożeniem , w  
nasze j w s i  sp ó łdz ie ln i  p r o d u k c y j 
ne j.

Dz iś  z radośc ią  donoszę, że w czo 
r a j  o godz. 3 po pó łn o cy  po d łu 
g ich  n a radach  zosta ł u nas p o d p i 
sany przez 11 c h ło p ó w  S ta .u t  S pó ł
d z ie ln i  P ro d u k c y jn e j .  T y l k o  t rzech  
się n ie  zgodzi ło  i  odeszło na bok :  
a to Noga Jan  p os iada jący  7 ha, 
A n tc z a k  M ic h a ł  ró w n ie ż  ś redn io 
r o ln y  i  K u r k o w s k a  A n n a  gospoda
ru ją c a  na 1 hek ta rze .  A le  m y  się  
na n ic h  n ie  o b ra z i l i  i będz iem y  
pracow ać ,  żeby ich  do sp ó łdz ie ln i  
p rzekonać  i  p rzyc iąg n ą ć  do nos. Ja  
sam sobie to u roczyśc ie  p rz y rz e 
k łe m , że n ie  spocznę d o p ók i  ich  
n ie  p rzekonam .

Na  ze b ra n iu  z począ tku  n ie  ł a 
tw o  szło, p rz e m a w ia łe m  i  ja, i le  t y lk o  
pos iada łem  zdo lności,  dop ie ro  gdy  
p ie rw s z y  sam podp isa łem  s ta tu t ,  a  
ze m n ą  podpisa ła  i  m o ja  żona i  
k i l k u  na jb l iż szych  ko le g ó w  jeszcze  
z w o js k a  (bośm y w sp ó ln ie  te nasze 
Z ie m ie  O dzyskane w y z w a la l i ) ,  a 
także r u s z y l i  się i  in n i  do po d 
p isu  i  t a k  p o m a le ń k u  zna laz ło  się 
jedenastu .

P odp isu jąc  s ta tu t  pod k re ś l i łe m ,  
że „ j a k o  so łtys Wasz muszę  
dać od razu  p rz y k ła d  in n y m  i  t a k  
rozpocząć robo tę  w  spó łd z ie ln i  że
b y  od począ tku  w id a ć  było , że d a w 
na w ła d za  g rom adzka  p o t r a f i  być  
k a rn y m  cz łonk iem  zespołu  spó łdz ie l
czego“  W s ta łe m  w ię c  i ośw iadczy łem,  
że od razu  da ję  w k ła d  do sp ó łdz ie ln i  
kon ia ,  k ro w ę  i  p a rę  ś w iń  i  in w e n 
ta rz  m a r tw y ,  bo m y ś lę  D roga  Re
d a k c jo  że najuważniejsze na począ
tek, to dać sam em u d o b ry  p r z y 
k ład .  Tego ju ż  n ie  pow ie d z ia łe m ,  
ale  ta k  sobie po s tan o w i łem ,  że bę
dę się s ta ra ł  być  w  te j  spó łd z ie l 
n i  naszej p rz o d o w n ik ie m .  N a d a l iś m y  
te j  sp ó łdz ie ln i  nazw ę  „ Z w y c ię s tw o "  
ta ką  samą nazwę, j a k  ta sp ó łdz ie ln ia  
o k tó re j  sz tukę  pokazano n a m  w  
tea trze  podczas Z ja z d u  K o re s p o n 
d e n tó w  w  W arszaw ie ,  bo w te d y  
w ła ś n ie  p rz y g lą d a ją c  się te m u  
p rze d s ta w ie n iu  p rz y r z e k łe m  sobie, 
że j a k  t y l k o  p o w ró cę  do d o m u  to i  
u nas zo rg a n iz u je m y  spó łdz ie ln ię .  
N azw a  jes t  dobra ,  bo teraz w szys
cy j e j  vc z ło n ko w ie  na  pe w n o  będą  
w sp ó łza w o d n iczyć  o lepsze p lo n y ,  
o Lepszy s tan h o d o w l i ,  z i n n y m i  
sp ó łd z ie ln ia m i  w  p o w iec ie  chosz-  
czańsk im . Bo jakżeż  by to by ło ,  
żeby spó łdz ie ln ia  „ Z w y c ię s tw o "  
szła na  sza rym  końcu?

S zanow na  R e dakc jo  dużo b y ło b y  
do p isan ia  o naszych p la n a ch  i za 
m ia rach ,  ale na. raz ie  piszę t y l k o  
ten  m e ldu n e k ,  bo b r a k  m i  czasu i  
j e d n e j  c h w i l i  w o ln e j ,  j u ż  przec ież  
23 l ipca  zaczynam y w s p ó ln ie  ż n i 
w a, p rz y  t y m  in n e  w s ie  nasze j  
g m in y  w e z w a l iś m y  do w s p ó łz a w o d 
n ic tw a  iv  a k c j i  ż n iw n e j ,  a m u s im y  
przecież zw yc iężyć .

Bronisław  H rybko
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T A D E U S Z  M U R A S

O P O Z Y T Y W N Y M  B O H A T E R Z E  N O W E J  W S I

W
Y B Ó R  i  w ła ś c iw e  za
ry s o w a n ie  postac i po 
zy tyw n e g o  boh a te ra  w  
pow ie śc i o n o w e j w s i 
p o ls k ie j je s t c e n tra l
ną sp ra w ą  ks ią żk i, 

d e cyd u ją cą  n ie je d n o k ro tn ie  o je j 
id e o w e j i  a r ty s ty c z n e j randze . P rze 
ko n y w a ją c a  w ym o w a  losów  i w e w 
n ę trzn e g o  ro z w o ju  te j postac i, u -  
m ie ję tn o ś ć  o ry g in a ln e g o  i ró ż n o ro d 
nego u ka za n ia  p o w ią za ń  c z ło w ie ka  
2 losem  g ro m a d y  to  p o d s ta w o w y  
w a ru n e k  sze rok iego  o d d z ia ły w a n ia  
p o w ie śc i. N ie s te ty  je d n a k  na od 
c in k u  ty m  u t r w a l i ły  s ię  w  naszej l i 
te ra tu rz e  n ie d o b re  schem a ty  u ję c ia  
p o s ta c i b o ha te ra  p o zy tyw n eg o , u -  
t r w a l i !  s ię  jeden  ty lk o  ty p  d z ia ła 
cza —  doskona łego  i  w szechw iedzą 
cego a g ita to ra  p a rty jn e g o . S tacho 
L e b io d a  w  „R o dz in ie  L e b io d ó w “  G a
la  ja. S w id e rs k i w  „L u d z ia c h  zza 
r z e k i “  B a rte ls k ie g o , R a jta n  w  
„ S p ra w ie  M a rc in a  P ie c h o ty “  K o 
p ro w s k ie g o , W ła d e k  w e  „W s p ó ln e j  
d o l in ie "  P ię ta k a , Ś lim a k  w  „ G o r ą 
cych  d n ia c h “  N iz iu rs k ie g o , K a rd  w  
„ Z a p o m n ia n e j  w s i “  M o rto n a , J a -  
s ie n k o w s k i w  „O p o w ie ś c i  w ie rz b o 
w e j “  D ró żdż -S a ta n o w sk ie j —  to d o j
rz a łe  id e o lo g iczn ie  je d n o s tk i, k tó re  
n ie s tru d z e n ie  uczą i  k o ry g u ją  in 
n ych , sam e n a to m ia s t w  p rze w a ża 
ją c e j w iększośc i w y p a d k ó w  n ie  
p rz e ż y w a ją  żadnych  k o n f l ik tó w ,  n ie  
ż y ją  b lis k im  i  z ro z u m ia ły m  d la  czy 
te ln ik a  życ iem . P odobną ro lę  sp e ł
n ia ją  F ra n e k  M iazga  w  o p o w ia d a 
n iu  „M ło d z i M ia z g o w ie “  D u n a ro w - 
sk iego, n a r ra to r  w  z b io rk u  re p o r
ta ż y  K u ś m ie rk a  i  w iększość p rz y 
je ż d ża ją cych  do w s i w  ram a ch  a k c j i  
łą czn o śc i m ia s ta  ze w s ią  ro b o tn i

k ó w . N a jb a rd z ie j jeszcze u daną  po 
s ta c ią  w ś ró d  n ic h  je s t S tacho  L e 
b io d a  —  d z ię k i d o k ła d n e m u  u ka za 
n iu  przez a u to ra  jego  p ra c y  nad 
s k ro m n ie  z a k ro jo n y m i począ tko w o  
re fo rm a m i, a także  F e lik s  P iegza w  
„W io s e n n y m  deszczu“  D u n a ro w s k ie - 
go —  d z ię k i b o g a tym  ob razom  l i t e 
ra c k im , k tó re  o d s ła n ia ją  ta je m n ic ę , 
ja k ą  z w y k le  o taczana je s t p rz e 
szłość p o zy tyw n e g o  b o h a te ra . P ozo
s ta l i  z n ic h  są od razu  u z b ro je n i w  
id e o lo g ię  po uszy (n ie  w ia d o m o  
gdzie  i  ja k  s ię  tego n a u c z y li), czę
s to  p rzych o d zą  do w s i z zew n ą trz . 
R o z w ija ją  s w o ją  a g ita c ję  od razu  
w o k ó ł sp ra w  n a jtru d n ie js z y c h , z 
p o m in ię c ie m  e ta pó w  p o średn ich .

Co oznacza ta k i m o d e l p o z y ty w 
nego b oha te ra?  Oznacza on  p rzede 
w s z y s tk im  d o b rą  w o lę  p isa rza , n a 
s tę p n ie  to , że p isa rz  w ie  o  k ie ru n k u  
p rze o b ra żeń  w  k ra ju ,  o ic h  s łusz
n ośc i i  o k ie ro w n ic z e j r o l i  p a r t i i  i  że 
to  w ła ś n ie  s ta ra  s ię  w  s w e j po w ie ś 
c i zob razow ać. B a ! A le  to  s ta ra  
ś p ie w k a  sprzed p ię c iu  la t.  Tego sa
m ego d o k o n a ł ju ż  w  la ta c h  1947— 48 
A n to n i O lcha  —  pisząc n ie d o ce n io 
n y  w te d y  „M o s t nad u rw is k ie m “ . 
O n  p ie rw s z y  s tw o rz y ! obow ią zu jące  
do  dz iś  ty p y  p o zy tyw n e g o , n e g a ty 
w nego  i  w ah a ją ce go  s ię  b o h a te ra , w  
w ie lu  w y p a d k a c h  n a w e t c iekaw sze, 
n iż  d a ł o ty le  p ó źn ie jszy  ra k  1951.

U s ta lo n y  ja k  d o tąd  m ode l- p ozy
ty w n e g o  b o h a te ra  l i te r a tu r y  o w s i 
oznacza w ięc , że p isa rze  z a trz y m a li 
s ię  na ty m  p o z io m ie  ideo log icznego  
ro z w o ju , ja k i  os iągną! p ie rw s z y  u -  
tw ó r  o w s i w spó łczesne j. K a ż d y  ro k  
p rz y n o s ił p ró b y  p o w ie śc io w e  p isa 
rz y , p o ru sza ją cych  s p ra w y  w s i na 
ty m  e tap ie  po ra z  p ie rw szy . Żaden 
z  n ic h  n ie  p o g łę b ił je d n a k  swego 
s p o jrz e n ia  na rzeczyw is tość  i  n ie  d a ł 
now ego  i  lepszego o p ra co w a n ia  p o 
s ta c i now ego bohate ra .

U s ta lo n y  w  naszej lite ra tu rz e  o 
w s i ty p  p o z y ty w n e g o  b o h a te ra  w ła 
śn ie  d la te g o  n ie  od d a je  is to tn y c h  
cech w spółczesnego c z ło w ie k a , p o 
n ie w a ż  je s t g o to w y  id e o lo g iczn ie  i 
w y p ra n y  z w s z e lk ic h  p rocesów  ro z 
w o jo w y c h . T a k  ro z u m ia n y  p o z y ty w 
n y  b o h a te r d z ia ła ją c  z g o to w ym  na 
w s z y s tk o  a rg u m e n te m  og ran icza  
in ic ja ty w ę  w s i do m o ż liw o ś c i s o li
d a ry z o w a n ia  s ię  z n im  lu b  p rz e c iw 
s ta w ie n ia  się jego dz ia ła ln o śc i. U tw ó r  
o ta k im  b o ha te rze  n ie  ty lk o  n ie  u -  
k a z u je  is to tn e j cechy naszej rzeczy
w is to ś c i, ja k ą  je s t sze roka  a k ty w 
ność mas, a le  n a w e t je j przeczy.

B o h a te r  p o z y ty w n y  naszej l i te r a 
tu ry ,  k tó ry  w  in te n c ja c h  a u to ra  ma 
re p re z e n to w a ć  p a r t ię  i  je j  k ie ro w n i
czą ro lę  w  życ iu , n ie  może spe łn ić  
ty c h  zam ierzeń , p o n iew aż w  p ra k 
ty c e  p is a rs k ie j k ie ro w n ic z a  ro la  p a r 
t i i  p rz e ro d z iła  s ię  w  d z ia ła ln o ść  
je d n o s tk i,  a o d d z ia ły w a n ie  p a r t i i  na 
m a sy  o g ran iczone  zosta ło  do  a g ita 
c j i  i  d z ia ła ln o ś c i a g ita to ra  p a r t y j 
nego. Ź ró d ła  p rzeob rażeń  naszego 
życ ia  są d a le ko  szersze i głębsze n iż  
o d d z ia ły w a n ie  u św ia d o m io n y c h  je d 
n o s te k . Je s t to  ty lk o  je d n a  z ba rdzo  
w ie lu  d ró g , k tó ry m i p rz e n ik a ją  do 
św ia d o m o śc i lu d z i no-we s p ra w y . 
C h ło p a  zm ie n ia  now a  rzeczyw is tość , 
k tó rą  tw o rz y  k lasa  ro b o tn icza . To 
je s t  n a jw a ż n ie js z a  d roga , k tó rą  
w k ra c z a  na w ie ś  so c ja liz m . Jest to  
d ro g a  k o n se kw e n tn a , w iążącą  c h ło 
pa ekon  e tn iczn ie  z p a ń s tw o w y m i 
p la n a m i g o spoda rczym i, z  m ia s te m  
k tó re  za b ie ra  lu d z i ze w s i, z p o ja 
w ia ją c y m i s ię  na w s i n o w y m i n a 
rz ę d z ia m i i  sposobam i p ro d u k c ji w  
ro ln ic tw ie ,  z d z ia ła ln o śc ią  w  m ie j
sco w ych  o rganach  w ła d z y  te re n o 
w e j,  z p o lity k ą  w obec bogaczy w ie j
s k ic h . o g ra n icza ją cą  k u ła c k i,  k r z y w 
d zą cy  ch ło p a  w y z y s k  i  sp e ku la c ję , 
z k o n tro lą  in s ty tu c j i  gospodarczych  
d z ia ła ją c y c h  na d a n y m  te re n ie , k tó 
ra  o p ie ra  s ię  g łó w n ie  na czu jn o śc i 
m ie js c o w y c h  lu d z i. W  ty m  w sz y s t
k im  d o p ie ro  w id a ć  ro lę  p a r t i i  w  
c a łe j p e łn i. T y c h  fo rm  p o lity czn e g o  
o d d z ia ły w a n ia  n ie  zastąp ią  n a jb a r 
d z ie j su g e s tyw n ie  s fo rm u ło w a n e  
s ło w a  a g ita to ra , a n i n a jle p s z y  jego 
re fe ra t  na o p is y w a n y c h  w  l i te r a tu 

rze ze b ran iach . Te  fo rm y  p o lity c z 
nego o d d z ia ły w a n ia  b u d u ją  m ocną 
w ię ź  ekonom iczną  m iędzy w s ią  a 
k lasą  rob o tn iczą , m ię d zy  ch łopem  a 
p a ńs tw em . T w o rz y  się cna w  g łę b o 
k ie j w a lc e  w e w n ę trz n e j, ja k a  toczy 
się w  psych ice  sam ego ch łopa . O g ra 
n icza ją c  s ię  w  p ra k ty c e  l i te ra c k ie j 
do u k a z y w a n ia  a g ita to ra  p a r ty jn e 
go, ja k o  g łów nego  ź ró d ła  p rz e o b ra 
żeń na w s i, p isa rz  m u s i z k o le i lu 
dz i. k tó ry c h  tw o rz y , p o zb a w ić  tych  
w s z y s tk ic h  is to tn y c h  w  losach  c z ło 
w ie k a  p rzeżyć, k tó re  w iążą  s ię  2 ich  
osob istą  d z ia ła ln o śc ią , k ie ro w a n ą  w  
z m ie n io n ych  w a ru n k a c h  naszej rze 
czyw is tośc i, p rzez w łasne  d o św ia d 
czenie, w ła sn ą  in ic ja ty w ę . B io rą c  
to  w szys tko  pod uw agę  i  u k a zu ją c  
b o ha te ra  w  s z e ro k im  ko n te kśc ie  rz e 
czyw is to śc i, p is a rz  m oże s tw o rz y ć  
c z ło w ie ka  żyw ego, pe łnego p a s ji, 
może oddać ż y w y  ję z y k  je g o  w y s tą 
p ień  i  e m o c jo n a ln ą  s iłę  o p is y w a 
nych  s p ra w , p o n ie w a ż  będą one 
w ią z a ły  się śc iś le  z losem  b o h a te ra , 
z p o łożen iem  je g o  rę d z in y , z je g o  
gospodars tw em .

Czy c h ło p  na ty m  p o z io m ie  ś w ia 
dom ości, na k tó ry m  p o tra f i jeszcze 
w  w a ru n k a c h  gospodarza, p la n u ją 
cego na w ła sn ą  odp ow ie dz ia ln o ść  
po łączyć s ię  z p la n e m  p a ń s tw o w y m , 
ro z w in ą ć  u m ie ję tn o ść  k o rz y s ta n ia  z 
now ośc i te c h n ic z n y c h  i  o rg a n iz a 
c y jn y c h , ja k ie  w p ro w a d z a  na w ieś 
nasze p a ń s tw o , to  n ie  c ie k a w a  p o 
stać nasze j rzeczyw is tośc i?  Proces 
te n  je s t b a rdzo  is to tn y m  etapem , 
p ro w a d zą cym  ch łopa  w  ko n s e k w e n 
c j i  do  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  Te 
s p ra w y  w in ie n  p rzeżyć przede 
w s z y s tk im  p o z y ty w n y  b o h a te r n a 
szej l i te ra tu r y .  P rzeżyc ia  z tego za
k resu  ukazane  w  n a le ż y te j p ro p o r 
c j i  s ta n o w ią  is to tn ą  treść p o z y ty 
w ó w  w spółczesnego ch łopa . Z  d ru 
g ie j s tro n y  w y d a je  m i się , że u k a -

Z D Z IS Ł A W  K U B A L S K I

zyw ać okre s  g łę b o k ic h  p rze m ia n  na 
w s i i  n ie  b ra ć  n a le życ ie  pod u w a 
gę ch łopa  p rz y w y k łe g o  do w ie lu  o - 
b a w  i  k a lk u la c j i  u k s z ta łto w a n y c h  
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , tego 
ch ło p a , k tó ry  dz iś  s p o ty k a  s ię  z n o 
w y m i s p ra w a m i i w y m a g a n ia m i, ja 
k ie  n a k ła d a  na n iego  so c ja lis tyczn a  
g ospoda rka  p la n o w a , to  znaczy n ie  
pokazać ża d n e j s p ra w y  w s i w s p ó ł
czesnej. A  w z ią ć  te  s p ra w y  n a le ż y 
c ie  pod  uw agę  m ożna ty lk o  w te d y , 
je ż e li a u to r  każe je  p rze żyw a ć  n a 
cze ln e j i  n a jb a rd z ie j p o z y ty w n e j 
pos tac i u tw o ru .

W  ty m  m ie js c u  p ra g n ę  z w ró c ić  
uw a g ę  na pow ieść K o p ro w s k ie g o  p t. 
„S p ra w a  M a rc in a  P ie c h o ty “ , gdzie  
g łó w n y m  b o h a te re m  je s t „w a h a ją c y  
się ś re d n ia k “  M a rc in  P iecho ta , k tó ry  
p rz e k o n y w a  się do s p ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j.  W y d a w a ło b y  się, że u -  
tw ó r  z ta k  c ie k a w y m  za łożen iem  
k o m p o z y c y jn y m  w in ie n  dać bardzo 
cenne re z u lta ty  Ja k ie ż  s p ra w y  k a 
za ł K o p ro w s k i p rzeżyć  P iechocie?  
K o m p le k s  - re l ig i jn y  z k tó re g o  p ra w 
dop od o b n ie  P ie ch o ta  w y le c z y ł się, 
gd y  k i lk u  k u ła k ó w  za sp ra w ą  p a r 
t i i  zosta ło  zdem asko w a n ych . P rz y  
o k a z ji a u to r  w s ta w ił do  u tw o ru  
p rze ra s ta ją cą  n a k re ś lo n e  ra m y  życ ia  
sp ra w ę  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j z 
p o m in ię c ie m  w s z y s tk ic h  p ro b le m ó w  
is to tn y c h  d la  ch łop 'Skiego gosp od a r
s tw a , z k tó ry m i c h ło p  s p o ty k a  się 
w c ią ż  w  c iągu  k i lk u  la t,  pop rze d za 
ją c y c h  k o le k ty w iz a c ję . C zyżby ta 
k iego  k r y te r iu m  s e le k c ji m a te r ia łu  
u c z y ły  d y s k u s je  z c z y te ln ik a m i?  
W ysu n ię c ie  M a rc in a  P ie c h o ty  na 
nacze lne  m ie jsce  w  u tw o rz e  d o k o 
nane zosta ło  p rz y  z a c h o w a n iu  ta k ie 
go sam ego schem atu , ja k im  d o tk n ię 
te są pozosta łe  u tw o ry  o w s i, p o le 
ga jące  na u n ik a n iu  p ro b le m ó w , 
k tó ry m i ż y je  w ieś, lu b  na ic h  o g ra 
n ic z a n iu  do s y m b o liz u ją c e j w s z y s t

ko  w a lk i  z k u ła c tw e m . P o z y ty w n y  
ś re d n ia k  d o s ta ł s ię  do u tw o ru  o - 
czyszczony u p rz e d n io  z ty c h  
w s z y s tk ic h  s p ra w , ja k im i ż y ł w  rz e 
czyw is to śc i. Pod ty m  w zg lędem  
sp e łn ia  on. m im o  nacze lne j p o z y c ji 
w  u tw o rz e , tę  sam ą ro lę  ja k ą  sp e ł
n ia ją  w e  „W s p ó ln e j d o lin ie “  c h ło p i, 
o k tó ry c h  a u to r  w  ogóle n ie  w sp o m 
n ia ł. S e k re ta rz  p a r t i i  i  k u ła k  u t rz y 
m a li i  tu  d e cyd u jącą  o w s z y s tk im  
ro lę .

P odobną, choć w y d a w a ło b y  się 
o d w ro tn ą  s y tu a c ję , re p re z e n tu je  po 
w ieść N iz iu rs k ie g o  p t. „G orące  d n i “ . 
U tw ó r , ja k k o lw ie k  p rz y n o s i w ie le  
c ie k a w y c h  o b ra zó w  z życ ia  w s i na 
e ta p ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , 
nie. re p re z e n tu je  d o s ta te czn e j w ie 
d zy  o fu n k c j i ,  ja k ą  te z ja w is k a  s p e ł
n ia ją  na w s i. Z u d a nych  (i d o b ry c h  
w  o d d z ie ln ych  fra g m e n ta c h ) s y tu a 
c j i ,  ja k ic h  w ie le  w  „G o rą c y c h  
d n ia c h “ , n ie  zawsze a u to r  w y c ią g 
n ą ł n a le ży te  ko n se kw e n c je  d ia  b o 
h a te ró w . U  N iz iu rs k ie g o  ja k  i u K o 
p ro w s k ie g o  rzeczyw is tość  pozosta je  
bez głębszego w p ły w u  na życie, b o 
h a te ra . S tacho  m im o  in te n c ji a u 
to ra  pozosta ł postac ią  d ru g o p la n o 
w a . b la d ą  i  m a ło  p o z y ty w n ą . Jego 
a k ty w iz a c ja  d o ko na ła  się (podobn ie  
b y ło  z P iecho tą ) dop ie ro  w  m o 
m enc ie  pow szechnych  „n a w ró c e ń “ , 
g d y  a k c ja  pow ie śc i p rz e c h y liła  się 
w  s tro n ę  szczęśliw ego zakończen ia . 
A  to  je s t w ie lk i  b łąd  w  ko m p o z y - 
c j i ,  w y n ik a ją c y  s tąd , że ca łość p ro 
b le m a ty k i w s i i  u tw o ru  sp row adza  
s ię  do se k re ta rza  p a r t i i .  Ś lim a k , pa 
tro n  o p a trz n o ś c io w y  F a łysa , je s t jo 
ta  w  jo tę  pod ob n y  do R a j tana z p o 
w ie ś c i K o p ro w s k ie g o . S ch e m a t: se
k re ta rz  —  k u ła k  i  tu  o d g ry w a  do
m in u ją c ą  ro lę .

N a jc ie ka w szą  n a to m ia s t sp ra w ą  
naszej rze czyw is to śc i są p rocesy 
p rz e m ia n  ty s ię c y  lu d z i, k tó rz y  dw a

la ta  tem u  n a d a w a li się do r o l i  po 
w ie śc io w ych  „c z a rn y c h  c h a ra k te 
ró w “ , a dz iś  trzeba  ic h  za lic zyć  do 
na jlepszego  a k ty w u  te renow ego . 
W y d a je  się sp ra w ą  bezsporną to , że 
żaden z ty c h  lu d z i n ie  p rzeskoczy ł 
żadnego z e tapów  ro z w o ju  id e o w e 
go, ja k ie  p rzechodz i c h ło p  p o lsk i. 
F a k t, że c z ło w ie k  ja k iś  d o jrz e w a  
szyb c ie j n iż  in n i św iadczy , że zna
la z ł się on na k tó ry m ś  z e tapów  
sw ego ro z w o ju  w  s p e c ja ln y c h  w a 
ru n k a c h , k tó re  je g o  ro z w ó j p rz y 
śp ieszy ły . P rz y  ry s o w a n iu  k o m p o 
z y c ji u tw o ru  p isa rze  w in n i z w ró c ić  
szczególną uw agę  w ła ś n ie  na te  w a 
ru n k i,  p o n ie w a ż  ic h  o b ra z  m oże u -  
w yd a t.n ić  p ra w a  społecznego ro z w o 
ju ,  rządzącego za ró w n o  ty m  w y ją t 
k o w y m  w y p a d k ie m , ja k i  b y ł u d z ia 
łe m  p o z y ty w n e g o  b o h a te ra , ja k  i  
p rocesem  w o ln ie jsze g o  ro z w o ju , ja k i  
p rz e c h o d z ili na  w ła sn y  sposób w szy 
scy in n i lu d z ie .

P o m y łk a  naszych  p is a rz y  t k w i  
jeszcze i w  ty m , że z w y k le  c a ły  
proces d o jrz e w a n ia  chcą w id z ie ć  ja 
k o  je d e n  o lb rz y m i s k o k  od p o z y c ji 
n ie u fn o ś c i wobefc p a r t i i  i  w s z y s tk ie 
go, co ona sobą re p re z e n tu je , do 
zgody na w szys tko  bez zastrzeżeń. 
(P a trz  ko ń co w e  fra g m e n ty  ka żd e j 
pow ie śc i o w s i). Jes t to  b łędne, id e a 
lis ty c z n e  a n ie  m a rk s is to w s k ie  ro 
zu m ie n ie  ro z w o ju . C h ło p  —  b yw a  
przec ież  i ta l^  —  m oże pa łać  n ie n a 
w iś c ią  do k u ła k a , a rów nocześn ie  
n ie  m ie ć  jeszcze za u fa n ia  do  s p ó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j i  p a r t i i .  Żaden 
u tw ó r  n ie  p o ka za ł na leżyc ie , że 
d ro g a  do  s o c ja liz m u  po lega na p o 
w o ln y m  p rz e k o n y w a n iu  ch łopa  
p rzez  u m a c n ia n ie  jego  s p ó jn i z 
p a ń s tw em  lu d o w y m , przez p o w o ln e  
p rzechodzen ie  ch ło p a  od ''.rozum ie 
n ia  w sp ó ln ych  in te re s ó w  gospodar
czych , od n ie w ie lk ie j począ tkow o , 
a le  n ie z m ie rn ie  d o n io s łe j w y c h o -

N A  P R Z E D W O J E N N Y M  T A R G U * )
T Ę G I o so b n ik  w  jasne j c y k l i - 

stów ce podszedł nag le  do fu 
r y  Z a w a d k i i z ła p a ł ś w in ię  za 

nogę. S za rp n ą ł m ocno, aż k w ik n ę ła , 
o b ró c ił zamaszyście i począł gnieść, 
obm acyw ać po b rzuchu , g rzb iec ie , 
pośladkach . Do Z a w a d k i n ic  n ie  ga
da ł, ja k b y  b y ł n iem ow ą.

W szyscy tro je , w s trz y m u ją c  od
dech, p a trz y li na te zab ieg i. P rzy  
fu rze  z ja w ił się zaraz d ru g i h an 
d la rz , trze c i i  c z w a rty . Ten , k tó ry  
t ła m s ił św in ię , sp y ta ł, nag le  g łośno: 

—  Co m a być gospodarzu, za tego 
p ie w n iaczka?

—  S to p ięćdz ies ią t —  m ru k n ą ł 
n ie p e w n ie  Z aw adka .

W szyscy cz te re j za re ch o ta li ta k  
po tężnym  śm iechem , że aż się p rze
lę k ła  i Zośka i Św in ia. G rubem u , 
tem u w  b ia łe j czapce, p o d ska k iw a ła  
aż d e w izka  na b rzuchu.

F o to  J . K . M a c ie je w s k i

—  Sto p ięćdzies ią t?  —  z ła p a ł się 
za daszek w  ten sposób, ja k b y  
c h c ia ł czapką g rzm o tnąć  o ka m ie n ie  
b ru k u .

—  C zterdzieści... —  b ą kn ę ła  n ie 
śm ia ło  Z aw a d ko w a .

—  C ic h a j!!! —  z g ro m ił ją  Z a w a d 
ka, aż p o cze rw ie n ia ła  i zw ra ca jąc  
się do h a n d la rz y , sp y ta ł:

—  A  p a n ow ie  co?
G ru b y  b y ł chyba  n a jw a ż n ie js z y m  

ha n d la rze m , bo ci in n i n ic  n ie  od
p o w ie d z ie li, on zaś w y g ią ł usta, ja k 
by  się n a m yś la ją c , w sa d z ił cze rw o 
ne, p rz y b ra n e  syg n e ta m i p a lu c h y  do 
k ieszen i spodni i  zb liż y w s z y  się n ie 
co do Z a w a d k i p o w ie d z ia ł c isze j:

—  D ziesięć dych  dać?
■— Co? —  rz u c ił się Z a w a d ka  — 

a le  zaraz z m ity g o w a ł się i o d p a rł 
s p o k o jn ie j:

—  C zte rdz ieśc i... P o w ie d z ia ło  się 
m o je j, n iech  ta m ! —  m ach n ą ł ręką  
n ib y  to  z rezygnac ją . —  S to  cz te r
dzieści...

—  Razem  z ty m  m is ie m  chyba  na 
d o k ła d k ę ! —  p a rs k n ą ł z ły m  śm ie
chem  g ru b y .

—  Z ja k im  m is iem ?
G ru b y  po ka za ł pa lcem  n a  Zośkę. 

S p ie k ła  ra k a  od w s ty d u , Z aw a d ka  
z a k lą ł pod nosem, a ta m c i, rżąc 
śm iechem , poszli ju ż  m ię dzy  inne  
wozy.

Po godz in ie  czekan ia  Zośce chc ia 
ło  się ju ż  p łakać. K u p c y  podchodz i
l i  je d n i za d ru g im i, ż a r to w a li sobie, 
g n ie t li p ięśc iam i ś w in ię , a gdy u s ły 
sze li cenę zaraz odch od z ili, k rz y w ią c  
się, lu b  k p in k u ją c  obe lżyw ie . Je
dnem u, k tó ry  o w ie le  d łu ż e j n iż  in 
n i m ęczy ł ś w in ia k a , zacen ił ju ż  Z a 
w a d ka  sto trzydz ie śc i, a le i ten  od-

*)  F ra g m e n t  w ię ksze j  całości.

szedł. W ie lu  p y ta ło  ty lk o  o cenę i 
odchodz iło , n ie og lą d a jąc  się naw e t 
na św in ia ka .

Z aw a d ko w a  lic z y ła  w ła śn ie  d ro b 
ne p ien iądze  w  chustce, gdy Zośka 
p rz y p o m n ia ła  sobie o s w o je j p ięć
dziesią tce, k tó rą  d a ł je j  „ in ż y n ie r “ . 
Za nam ow ą  Jaśka n ic  o n ie j nie 
m ó w iła  rodzicom , za m ie rza ła  w z iąć  
sk ryc ie  do K a łu szyn a  i coś sobie 
ku p ić , i... zapom n ia ła . P ię ćdz ies ią tka  
leży w  schow ku , a Z ośka  tu , w  K a 
łuszyn ie  te raz, Boże...

—  H e j, ku p co w a  —  ile  dać za te 
go ko ta?

S po jrza ła ' Zośka. O jc iec  poszedł 
gdzieś m ię dzy  w ozy, m a tk i ró w n ie ż  
n ie  by ło , a tu  p rzy  ś w in ia k u  z a trz y 
m a li się d w a j n ie zn a jo m i. Jeden 
n a p ra w d ę  p a trz y ł na św in ię , a d ru 
g i c ie k a w ie j na Zośkę, czeka jąc na 
odpow iedź.

—  S to  p ięćdz ies ią t— szepnęła n ie 
śm ia ło .

T am c i u śm ie ch a li się i  n ie  pa trząc 
ju ż  w ca le  na św in ię , podeszli b liż e j 
Zośki.

•— S to p ięćdz ies ią t, ho, ho, pa
n ie n ka  się um iesz cen ić  —  p o w ie 
d z ia ł zaczepnie m łodszy.

Z m ru ż y ł p rzy  ty m  ja ko ś  d z iw n ie  
oko, że zm ieszana Zośka spuściła  
n isko  g łow ę. A le  w  te j c h w il i  p rz y 
p o m n ia ła  sobie nag le  ile  o s ta tn io  
c e n ił o jc iec  i  szybko  o d p ow ie dz ia 
ła :

—  S to  trzydz ieśc i...
—  F iu u u , to  z panną p rę d ko  m o

żna in te res  ub ić  —  m ru g n ą ł znów  
ten m łodszy. —  Jeszcze trz y  ta k ie  
sz tychy  i do s ie d e m d z ie s ią tk i do je - 
dz iem  —  nie?

Zośka n ie  w ie d z ia ła  co na to  od
pow iedzieć, w y b a w ił ją  z k ło p o tu  
ko lega  m łodszego.

—  G ada j panna, ile  dać n a p ra w 
dę, żeby się d ługo  n ie  k lech tać.

—  No... sto trzydz ieśc i.
—  T a k , żeby k u p ić  gosposiu —  

ż a rto w a ł, w yc ią g a ją c  rękę  do zgody. 
—  W eźm iem , ja k  Boga kocham ...

—  S to trzyd z ie śc i— w y ją k a ła  p ra 
w ie  z p łaczem , pa trząc  ponad g ło 
w a m i kup có w , czy n ie  nadchodzi 
o jc iec.

M ło d y , s to ją cy  z boku , dosyć m ia ł 
tego ta rg u . K ie d y  Zośka po raz 
trzec i w y ją k a ła  sw o je  „s to  trz y d z ie 
śc i“ , s trz y k n ą ł przez zęby ś lin ę  i 
m ru żą c  łobuze rsko  oko m ru k n ą ł 
Zośce w  samo ucho:

—  Razem  z tobą, s ra luch u , co?
G d y  podn ios ła  oczy, ju ż  ich  obu

n ie  b y ło  p rz y  fu rze .
Z a w a d k o w e j po trzebne  b y ły  dw a  

g a rn k i, skopek i s itk o  do cedzenia 
m leka . D ra sa k i o d k ła d a ła  na póź
n ie j, po żn iw a ch  m ia ła  ro b ić  w ię k 
sze zakupy. N a w e t na te g a rn k i n ie  
m ia ła  te raz p ien iędzy, poszła ty lk o  
obe jrzeć i w yb rać . W  drodze p rz y 
p o m n ia ła  sobie, że u rz ę d n ik  p rz y j
dzie do w ozu pobrać p lacow e. A  
Z aw a d ka  n ie  m a p rzy  sobie an i g ro 
sza. Z a w ró c iła  w ię c  z p o ło w y  d ro g i 
szybko  z po w ro te m .

N ie  o m y liła  się, p rzyszed ł u rzęd 
n ik  z teczką  i k w ita m i w  ręce. 
S zybko  w y p is a ł k a rtk ę , za b ie ra jąc  
Z a w a d ko m  os ta tn ie  grosze. Co m ia ł 
z a ła tw ić  —  z a ła tw ił,  n ie  d ra ż n ił się, 
a n i n ie  ta rg o w a ł ta k , ja k  h a n d la 
rze.

C h łop , z k tó ry m  Z a w a d ka  rozm a
w ia ł rano , ten, co p rz y w ió z ł w  k la t 
ce w ie lk ie g o  w ie p rza , sp rzeda ł go 
w reszc ie  w  samo p o łu d n ie . Z d e jm o 
w a ł k o n io w i to rbę , k lą ł  na czym  
ś w ia t ¡stoi, w yg ra ża ją c  p ięścią  h a n 
d la rze m , k tó rz y  odeszli ju ż  z jego  
w ie p rzem . G dy Z a w a d ka  podszed ł do 
niego, ro z p ła k a ł się ja k  dziecko.

—  C h ło p a k  nogę w sa d z ił w  k ie 
ra t ,  w iec ie , za d o k to ra  m uszę p ła 

c ić —  ot, d laczego zm arnow a łem . 
Żeby n ie  to  —  k rz y k n ą ł,  w a ląc  się 
w  p ie rś  —  n ie  sp rzeda łbym , n iech  
skonam ! A  żeby ich  ło tró w  trą d  
s toczy ł! —  n ie  p rze s ta w a ł k lą ć  ha n 
d la rzy .

N a w e t n ie  p o w ie d z ia ł, za ile  
sprzeda ł. W skoczy ł na wóz, h u kn ą ! 
z rozm achem  k o n ia  kozicą i ju ż  go 
n ie  by ło . A  Z a w a d ka  s p lu n ą ł, w ra 
ca jąc do s w o je j fu ry .

G ło d n i b y li w szyscy tro je . Z a w a d 
ko w a  m ia ła  ju ż  iść k u p ić  ch leba  za 
os ta tn ie  dw adz ieśc ia  groszy, a le  coś 
ją  ja k b y  trz y m a ło  p rzy  wozie .

—  M oże się k toś  .tra f i jeszczę —• 
łu d z iła  się nadz ie ją : —- Za je d n y m  
zachodem  p o k u p u ją  d ro b ia zg i, a po
jeść w  drodze m ożna, na wozie...

—  K u p c y  z l is i l i  się, czy co u d ia 
bła... —  m y ś la ł zn ó w  Z aw adka . —  
W  K a łu szyn ie  to  ta k  zawsze. N ic  
pew nego n ie  m a. N ie ra z  to  rw ą , do 
p lacu  n ie  dopuszczą, w y ła p u ją c  po 
drodze, a d ru g i raz, to  ci pies z k u 
la w ą  nogą n ie  p rz y jd z ie  i cęp ij. 
T fu !

Z ły  b y ł, g ło d n y  i bez m a ch o rk i. 
W  g a rd le  m u  zaschło od rozm ó w  z 
h a n d la rza m i. Z n ó w  oto  podszedł ja 
k iś  m ło d y  z gołą, ru d ą  g łow ą , w  
p o ła tan ych  p o rtka ch .

—  Ile ?  —  sp y ta ł, g łośno k le p ią c  
d ło n ią  ś w in ię  po zadkach.

Z a w a d ka  rzu ca ł k ró tk ie  sp o jrze 
n ia  na ospow atą  tw a rz  ryżego w y 
ros tka  i z łość w  n im  ros ła . —  K u 
p iec  zasrany się zna laz ł, o be rw an iec  
ja k iś , p rzyb łęda ... —  pom yś la ł, w ca 
le n ie  o d pow iedz iaw szy  c h ło p a ko w i, 
aż ten, n ieco zd z iw io n y , zaczepnie i  
h a rd o  b u rk n ą ł:

—  No co, w odę m acie  w  gębie? 
Tego b y ło  za w ie le  na n e rw y  Z a 

w a d k i.
—  Paszoł w on, szczylu ! —  w rz a 

sną ł, n ie  w y trz y m u ją c  z ir y ta c j i .  —  
W on, bo cię k ło n ic ą  zdzie lę, ru d z ie l
cu !

S p o jrz e li od n a jb liż szych  w ozów . 
Z a w a d ko w a  i Zośka m ilc z a ły  p rze 
straszone, a „sz c z y l“  w y ją ł ręce z 
k ieszen i i n iespodz iew an ie  p rzys tą 
p i ł  k ro k  b liż e j do Z a w a d k i. C h w il 
k i lk a  n ic  n ie  m ó w ił,  ty lk o  w id a ć  
by ło , ja k  m u  szczęki chodzą n e rw o 
wo.

P a trz y li sobie o b a j w  oczy, ja k  
d w a  w i lk i .  W reszcie  ry ż y  p o w ie 
d z ia ł sp o ko jn ym  —  zda w a ło  się g ło 
sem.

—  T y  bucu  cham sk i, ja k  się ry p -  
nę w  zęby, to  c i w szys tk ie , z m o rd y  
w y lecą , eeech...!

P odn iós ł p ięść z rozm achem , Zoś
ka  k rz y k n ę ła  p rz e ra ź liw ie , a Z a 
w a d ka  się n ieco s k u li ł.  N ie  u d e rzy ł 
je d n a k  ryży , odszedł d o  g ru p k i 
sw o ich  ko legów , k tó rz y  s ta li w  po
b liżu , o b se rw u ją c  ca ły  p rzeb ieg  z a j
ścia. Coś ta m  jeszcze ga d a li, gdy 
podszedł do n ich , jeden  złożoną 
p ięśc ią  ja k  m aczugą pom acha ł Z a 
wadce, o p ie ra ją c  ło k ie ć  o b iod ro , 
d ru g i s p lu n ą ł w  s tronę  w ozu, po 
czym  w szyscy odeszli. D op ie ro  te raz 
w yszep ta ła  Z a w a d ko w a :

■— Józef, b ó j się Boga, n ie  zaczy
n a j z ło b u za m i w  m ieście. T u  ich  
ja k  psów, g w iź n ie  ta k i jeden  i  dz ie 
s ięc iu  leci... Noża c i w p a k u je  i... Co 
ty.

Z a w a d ka  skoczy ł nag le  do kon ia , 
zsza rpną ł m u  ze łb a  pustą  od d a w 
na to rb ę  i k rz y k n ą ł:

—  Jedziem  do dom u. A  n iech  j i  
p io ru n  spa li i ka łu szyń sk ie  ta rg i! ! !

M ilc z a ły  obie. G łodna  Zośka do
p ie ro  te raz p rzy p o m n ia ła  sobie ob ie
cyw aną  przez ca ły  tyd z ie ń  „ k a łu -  
szyńską ch a łk ę “ . N ie  śm ia ła  na
pom knąć, odża łow ać n ie  m og ła  
w c iąż  pozos taw ione j w  dom u p ięć
d z ie s ią tk i od „ in ż y n ie ra “ .

N ie  w y je c h a li jeszcze z p lacu , na 
k tó ry m  o d b y w a ły  się ś w iń sk ie  ta r 
g i, gdy ktbś energ iczn ie  po łoży ł Za
w adce rękę  na ra m ie n iu .

—  S tać! —  p ad ł k ró tk i,  s ta n ow 
czy rozkaz.

P rzy  w ozie  s ta ł g ra n a to w y  p o li
c ja n t. Zośka ze rkn ę ła  ty lk o  na g ru 
bą, gum ow ą  pa łkę  p rzy  boku  g ra 
na tow ego  i d a le j ba ła się patrzeć.

P o lic ja n t badaw czo ły p n ą ł oczam i 
na kon ia , obszedł w k o ło  wóz, s p o j
rz a ł na św in ię  i rap tem  zauw ażył.

—  Z ta b lic ą  u was n ie  w  po rząd 
ku1.

—• Jest przecież —  p o ko rn ie  jakoś 
o d p ow ie dz ia ł Z aw adka .

—  « fesU iies t! wY.zę. złością . p rze - 
d rze źn ił p o lic ja n t. — A le  po rządku  
w as n ie  m ożna nauczyć. Z k tó re j 
s tro n y  p rz y b ita , co? Jaka  to ta b li
ca? K to  odczyta  te pogryzm olone
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k u lfo n is k a ?  O, ta k  ja k  ta m  m a być 
—  pokaza ł rę ką  na w y je żd ża ją cy  
w ła śn ie  z p lacu  w óz, zaopatrzony w  
p rzep isow ą, blaszaną ta b lic ę  z na 
z w isk ie m , p rz y b itą  z w ła ś c iw e j s tro 
ny. —  C h łopa  to ty lk o  k a rą  po rząd 
k u  nauczysz! —  m ru cza ł, w yc ią g a 
ją c  z to rb y  o łó w e k  i pap ie ry .

—  P an ie  ko m isa rzu  —  odezw a ła  
się p ła c z liw ie  Z aw a d ko w a , n ie  cze
ka ją c , aż p o lic ja n t o zn a jm i, ile  trz e 
ba p ła c ić  k a ry  —  m y  n ie  m a m y  an i 
z ło tó w k i, a n i je d n e j z ło tó w k i. N iech  
pan m a Boga w  sercu, m ó j kocha
ny, ta b lic ę  z ro b im y  dobrą, ja k  ty lk o  
za jedz iem  do dom u.

—  A n i z ło tó w k i n ie  m acie, a ś w i
n ia k a  k u p iliś c ie ?

—  N ie. M y  sprzedać p rz y w ie ź li.
—  W ię c  gdy sprzedacie, zap łac ic ie  

karę .
—  S przedam y, to  zap łac im , ta k  

je s t —  w trą c i ł  s k w a p liw ie  Z a w a d 
ka. aby ty lk o  pozbyć się n a trę ta  i 
w y k rę c ić  od pośm iew iska , bo doko
ła  w ozu  zaczęli się g rom adz ić  lic z 
n i gapie.

—  K s ią żkę  w o js k o w ą  d a jc ie  —  
rozka za ł n iespodz iew an ie  g ra n a to 
w y.

G d y  w y ją ł ją  p o w o li Z a w a d ka  
spod czapk i, gdzie  n o s ił i  poda ł, 
p o lic ja n t w y p is a ł k w it  k a rn y  i spy
ta ł, w s u w a ją c  go m ię dzy  k a r tk i  Za 
w a d k o w e j ks ią żk i.

—  W iec ie , gdzie p os te runek  g łó w 
ny?

—  W ie m  —  o d p o w ie d z ia ł bez
m y ś ln ie  s tro p io n y  Z aw a d ka , bo na
p ra w d ę  to n ie  w ie d z ia ł.

—  J a k  sprzedacie ś w in ię  - -  
u śm iechną ł się szyderczo p o lic ja n t— 
zg łos ic ie  się n a . p os te runek  i to  tam  
odb ie rzec ie  —  d okończy ł, p o trzą sa 
ją c  w  p o w ie trz u  książeczką. O dcho
d z ił od  fu ry .  aż w o łn o  zm iesza ł się 
z g ru p ą  rud z ie lca , k tó ra  znów  się 
pokazała, ja k b y  na n iego oczeku jąc.

Zdzisław  Kubalski.

w aw czo  w sp ó łp ra c y , k tó ra  z czasem  
d o p ro w a d z i go do sze rok iego  o g a r
n ię c ia  p e rs p e k ty w  now ego  życ ia . P o 
z y ty w n y  b o h a te r na w ą s k ie j począ t
ko w o  ścieżce, k tó ra  m a go d o p ro w a 
dz ić  do so c ja lizm u  — o to  te m a t d la  
naszej l i te r a tu r y  o w s i. To  są p ro 
cesy ty p o w e  —  procesy m asow e.

M ó w im y , że p o z y ty w n y  b o h a te r  
w yp rzedza  in n y c h  w  ro z w o ju . A  
w ię c  p o ka żm y  ch łopa, k tó ry  p ie rw 
szy p o w y s y ła ł d z iec i do szkó ł, a te 
raz  u ś w ia d o m ił sobie, że jego  szkapa  
chodz i za w o ln o  i p rz y d a łb y  s ię  ja 
k iś  m a ły  „ t r a k to re k “ . M oże s ię  o n  
jeszcze w ca le  na sp ó łd z ie ln ię  p ro 
d u k c y jn ą  n ie  godzić, a le  w ia d o m o , 
że te c h n ik a , k tó ra  s ta je  s ię  m u  ju ż  
n iezbędna, w c ią g n ie  go także  na to 
r y  now ego życ ia . P o z y ty w n y  b o h a 
te r  od m om e n tu , w  k tó ry m  w y p rz e 
d z ił w  znacznym  zakres ie  in n y c h , 
s ta je  się w szak zw o ln a  a g ita to re m . 
J a k k o lw ie k  n ie  je s t sko ń czo ny  w  
s w o im  ro z w o ju  id e o lo g icznym , p o 
t r a f i  dz ia ła ć  na w ła s n y m  te re n ie , b o  
m a ło , że zna te n  te re n , a le  s p ra w y  
tego  te re n u  to  s p ra w y  jego  gospo
d a rs tw a , jego  b y tu  i  b y tu  je g o  ro 
d z in y . W  ty m  d z ia ła n iu  d o jrz e w a  
d a le j, bo s p ra w y  obchodzą go ży 
w ie j n iż  in n y c h . Czasem b ro n ią c  
sw ych  p o z y c ji (np. w  s p ra w a c h  
„ t r a k to r k a “  czy  k o n tra k ta c ji  m a 
k u ) ze w z g lę d ó w  a m b ic jo n a ln y c h  
m u s i s ię  c h w y c ić  s p ra w  da lszych . 
T a k  przecież ro ś n ie  cz ło w ie k , ta k  
k s z ta łtu je  s ię  iego dośw iadczen ie  
życ iow e , ta k  k s z ta łtu je  się jego p s y 
ch ika , jego n a m ię tn o śc i i  jego s tosu
n e k  do lu d z i, k tó rz y  ro z w ija ją  się lu b  
co fa ją , w z ra s ta ją , p rz e ra s ta ją  go, lu b  
m a rn u ją . C z ło w ie k  ta k i ro z u m ie  
często n ie  w szys tk ie  s p ra w y  sw ego  
te re n u , p o p e łn ia  w ie le  b łę d ó w , n ie  
p o tra f i s fo rm u ło w a ć  żadnego u o g ó l
n ie n ia , s ło w o - „s o c ja liz m “  w y m a w ia  
za zw ycza j z z a im k ie m  w s k a z u ją c y m  
„ te n “ , a m im o  to  je s t p o z y ty w n ą , 
rosnącą  pos tac ią  naszego życ ia .

W  nasze j l ite ra tu rz e  n a to m ia s t 
za p a n o w a ły  t r z y  b łędne  sposoby r y 
so w a n ia  p o s tac i p o z y tyw n e g o  boha
te ra  i  jego  w ie lk o ś c i:

1. P o z y ty w n y  b o h a te r  nasze j l i 
te ra tu ry  d z ia ła  w  o sa m o tn ie n iu . P o 
zo s ta li c h ło p i są bądź k o m p le tn ie  
c ie m n i, bądź ta k  s ła b i, że p rzysp a 
rz a ją  m u  ty lk o  k ło p o tu . C ie m n o ta  
w s i i  s łabość w s p ó łto w a rz y s z y  to  
kon ieczne  w a ru n k i p ra c y  w ie js k ie g o  
św ię tego . O n sam  zaś je s t g o to w y m  
p ro d u k te m  n ie zn a nych  p rocesów , a  
w ię c  d z ia ła ln o ść  jego  może nam  u -  
kazać za le d w ie  k i lk a  ry s ó w  now ego  
życ ia . M e toda  c u d o w n ych  n a w ró ce ń , 
n a s tęp u ją cych  w  k u lm in a c y jn y m  
m om encie  ro z w o ju  a k c ji,  je s t ty lk o  
p a ro d ią  rz e c z y w is ty c h  p rocesów . 
G łę b o k ie  p rzeobrażen ia  gospodarcze 
i  jeszcze głębsze p rocesy : spo łeczne 
m ogą być ukazane  ty lk o  p rzez o b ra z  
życ ia  w ie lu  lu d z i —  sze rok iego  k o 
le k ty w u  w ie js k ie g o . W  p ra k ty c e  
ję d n a k  n as i p isa rze  u n ik a ją  z w y k le  
u k a zyw a n ia  k o le k ty w u , w  k tó ry m  
w y ra s ta łb y  p o z y ty w n y  b o h a te r. 
M ię d z y  p o z y ty w n y m  b o h a te re m  a  
w s ią  is tn ie je  na jczęśc ie j dys tans .

2. Postać p o zy tyw n e g o  b o h a te ra  
naszej l i te r a tu r y  po zb aw io na  b oga 
te j p rzeszłośc i w a lk  i  w a h a ń  id e o 
w ych , w s p a rta  je s t p rzez a u to ra  
w y łą c z n ie  „d o b ry m “  pochodzen iem  
spo łecznym , do  tego u ka z a n y m  w  
pow ie śc i schem a tyczn ie , w  a n k ie to 
w e j fo rm ie  (P a łys , Ś lim a k , R a jta n , 
Ja s ie n ko w sk i, S w id e rs k i i  in n i) . N a  
b łędność te j m e to d y  ' z w ra c a ł ju ż  
uw agę  J e rzy  P u tra m e n t* ) .

3. P o z y ty w n y  b o h a te r  nasze j l i 
te ra tu ry  o d su n ię ty  p rzez p isarza  od  
s y tu a c ji,  k tó re  k s z ta łto w a ły b y  jego  
św iadom ość i  osobow ość, nag radza  
sob ie  podobne b ra k i w  te n  spesób, 
że p o ko n u je , p ró cz  tru d n o ś c i z w ią 
zanych  z jego  p o lity c z n ą  d z ia ła ln o 
ścią, różne  tru d n o ś c i rodz inne . S tąd  
w s z y s tk ie  żony ze ś ro d o w iska  k u 
łack ie g o  u G a ła  ja, P ię ta ka , D różdż- 
S a ta n o w s k ie j, N iz iu rs k ie g o . P ew ną  
odm ia n ę  te j s y tu a c ji s ta n o w ią  n ie -  
d o ra s ta ją ce  d o  poz io m u  p o z y ty w 
n ych  b o h a te ró w  ic h  żony (A n ie la  
w  „W io s e n n y m  deszczu“ , W e ro n k a  i  
żona K a ro la  w  „Z a p o m n ia n e j w s i“  
M o rto n a ). Podobną ro lę  sp e łn ia  o j
c iec  L e b io d a  u  G a ła ja  o ra z  żony, 
p rzeszkadza jące  b o h a te ro m  sw ą  
przesadną tro s k liw o ś c ią  ( „M o s t nad 
u rw is k ie m “ , „S p ra w a  M a rc in a  P ie 
c h o ty “ ). W  ten  sposób a u to r  chce za
ła tw ić  d w ie  s p ra w y : u p e w n ić  czy 
te ln ik a  o d o jrz a ło ś c i p o lity c z n e j po
z y tyw n e g o  b o h a te ra  i  ukazać  jego  
p ry w a tn e  życie . Jest to  je d n a k  n ie 
s te ty  często ty lk o  fo rm a ln y  zabieg, 
p o n iew aż s y tu a c je  podpo rzą d ko w an e  
g łó w n e m u  c e lo w i u ka za n ia  w ie lk p ś -  
c i b o h a te ra  n ie  o d g ry w a ją  żadne j 
r o l i  w  p rocesie  tw o rz e n ia  te j x v ie l-  
kości i  m o g ły b y  być z pow o d zen ie m  
w  ca łośc i w y k re ś lo n e .

P ostać p o zy tyw n e g o  b o ha te ra  po 
w in n a  b yć  p rzez  a u to ra  ta k  u s ta w io 
na, b y  w  jego  życ io ry s ie  u w y d a tn io 
na zosta ła  don ios łość n a jw a ż n ie j
szych e ta pó w  jego  ideow ego  ro z w o 
ju .  One w in n y  b yć  ty m i w ę z ło w y m i 
m o m e n ta m i w  jego  życ iu , w  k tó ry c h  
sp la ta  s ię  n a jo s trze jsza , n a jb a rd z ie j 
zac ię ta  w a lk a  sta rego  z now em . 
T y lk o  w te d y  u tw ó r  pokaże  c z ło w ie 
ka  w  n a le ż y ty c h  w y m ia ra c h , t y lk o  
w te d y  k o le je  życ io w e  b o h a te ra  p o 
zostaną w  p a m ię c i c z y te ln ik a  na 
d łu g o  i sp e łn ią  n a le ży tą  ro lę  w y 
chow aw czą . A  tego w a lo ru  ta k  b a r
dzo jeszcze c ią g le  b ra k  naszej l i t e 
ra tu rz e .

Tadeusz M ura s

*) Je rzy  P u t ra m e n t :  „ O  n ie k tó 
r y c h  zagadn ien iach  te m a ty k i  w sp ó ł
czesnej w  naszej p roz ie  1950— 1952“ . 
„N o w a  K u l t u r a “  n r  25, 1952.
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Z B IG N IE W  Z A L E W S K I

Z Ł O

Z E w s z y s tk ic h  s tro n  P o lsk i 
pędzą pociąg i na Z lo t do 
S to lic y .

N a  g ra n ica ch  m ia s ta  z ie
lone  żagle n a m io tó w  w ita 
ją  ch łopców  i dziew czę ta  

p ie śn ią  w ia t ru ,  a d a le j w  g łęb i, w z ru 
szeni w id o k ie m  m łodośc i m ieszkań 
c y  W arszaw y. K o lo ro w e  ś w ia tła  za
p a la ją  oko licę , w ib ru ją  szepty i co
ra z  weselsze m elod ie . P iosenka  b u 
d z i echem  piosenkę, p ó k i n ie  złączą 
się w  jeden  po tężny  hym n .

W  nocy spad ł deszcz i rozpach- 
n ia ły  się d rzew a . O lszyn kę  G ro 
ch o w ską  ro z b u d z ił m e ta lic z n y  głos 
t rą b k i.  M ia s teczka  Z lo to w e  na 
W ie rzb n ie , na R a ko w cu  i w e 
w s z y s tk ic h  s tronach  S to lic y  zabar
w i ły  się k w ie c is ty m i c h u s tka m i 
d z iew czą t i  ch łopców . M eg a fo n y  za
p o w ia d a ły  ko le jn o ść  im p rez  a r ty 
s tycznych . G i*upa d z iew czą t na 
uboczu s tw o rz y ła  b a rw n y  w ie n ie c  w  
p o c h y le n iu  g łó w  p rz y b ra n y c h  w  
c h u s tk i i  k w ie tn e  w ia n k i.  W ysoka , 
s m u k ła  dz iew czyna  w ie d z ie  re j.

H a lo , h a lo  —  o zw a iy  się naraz 
w s z y s tk ie  m ega fony  —  p rzo d o w n icy

w yzn a cze n i do odznaczeń —  z b ió r 
k a  ko ło  w ozów . J a n k o w i G a ry s io w i 
b ra k  tch u  w  p ie rs iach , on p rzodu 
ją c y  z h u ty , m a dostać odznacze
n ie  za pracę. Oczy ch łopaka  p ro 
m ie n ie ją  szczęściem, pieszczą w  
sp o jrze n ia ch  roześm iane buzie  
dz ie w czą t i  w y b ie g a ją  hen ku  b łę 
k itn e m u  n ie b u  rozm arzone, ja k  n i
g d y  dotąd. N a t le  z ie le n i i słońca 
ty le  radośc i! A  w o k ó ł d om y s to lic y  
w ita ją  trzepo tem  fla g  sw ych  n a j
lepszych  synów  i k w ia ty  spadają  na 
b łę k itn y  a s fa lt pod s topy m aszeru
ją c y c h  roboczych ka d r. I  cze rw ono- 
żó łte  i b łę k itn o  -  b ia łe  czapeczki, 
c h u s tk i trzepoczące na c ie p ły m  w ie 
trze , g ra ją  k o lo ra m i ja k  n a jp ię k 
n ie jsze  z k w ia tó w .

„  " '
N a d w o rce ' w arszaw skie," udeko

ro w a n e  cze rw ie n ią  i b łę k ite m , na
p ły w a ją  w c ią ż  now e  b ryg a d y  p rzo 
d o w n ik ó w  p racy . P o jedyncze  p io 
se n k i w c iąż  łączą się i p rz e p la ta ją  
n a w za je m , w y b u c h a ją  w  ś ródm ieś
c iu , d a jąc  w y ra z  w s p ó ln o ty  p rzeko 
nań , w y ra z  dążności do jednego, 
n a jp ię kn ie jsze g o  ce lu , now ego czło
w ie k a .

N a  rogu  B ra c k ie j za to r po jazdów  
w s trz y m a ł przez c h w ilą  tra m w a j 
p rz e p e łn io n y  dz iećm i. P ło w e  i cza r
ne c z u p ry n y  w y c h y la ją  się przez 
O tw arte  o kna  w agonów .

C h ło p cy  i dz iew czę ta  o g a rn ia ją  
ro z rz e w n io n y m i oczym a t łu m  zebra
n y  po obu s tronach  u lic y . N a js ta r 
sza d z ie w czyn ka  z a in to n o w a ła  w y 
s o k im  g łosem  w esołą  p ieśń i ju ż  
ca ła  g ru p a  p o d c h w y tu je  i n ies ie  m e
lo d ię  w  g łąb  t łu m u . To dz iec i N R D  
w ita ją  śp iew em  S to licę  P o lsk i.

N ig d y  do tąd  na u lica ch  W arsza
w y  n ie m iecka  p ieśń  n ie  n ios ła  b ra 
te rsk ie g o  p o zd ro w ie n ia . Jakaś s ta ra  
k o b ie ta  podbiega k u  z ło tow łosem u  
ch łopcu  i c a łu je  jego  za różow ioną  
tw a rzyczkę . Ł z y  s p ły w a ją  po b ru z 
d a m i p o ry te j tw a rz y  i łączą się ze 
w z ru szen ie m  zebranych  doko ła  lu 
dzi.

Ze w szys tk ich  w y lo tó w  w y try s k u -  
ją  zastępy m ło dych . S p lecen i ra m io 
n a m i m asze ru ją  tanecznym  k ro k ie m  
k u  b rzegom  W is ły . T łu m y  fa lu ją  po 
obu  tro tu a ra c h  i p ły n ą  .radosnym  
g rzm o te m  o k la s k ó w  za m ło d y m i 
p rz o d o w n ik a m i. W e w s z y s tk ic h  p ra 
w ie  ję zyka ch , a je d n ą  m e lod ią , zer
w a ła  się nad  s to licą  pieśń* b ra te r 
s tw a . Z w o ln a  zapada g ra n a to w y  
.w ieczór.

O rk ie s tra  P o lsk iego  R ad ia  g ra  
znane m e lod ie  i  es tra d y  za d u d n iły  
pod  nogam i tancerzy. R eg iona lne  
s tro je  za g ra ły  w  św ie tle  la m p io n ó w  
o rg ią  b a rw .

K o lo r  n ieba  p rzechodz i coraz m oc
n ie j.  w  czerń. W y try s k u  ją  sztuczne 
ogn ie  i  p łoną  ja k  g w ia z d y  nad g ło 
w a m i d z ie w czą t i ch lopćów . F io le to 
w y  re f le k to r  o ś w ie tla  w o k o ło  d ro g i 
i  śc ieżk i, po k tó ry c h  u ją w s z y  się 
pod ręce, space ru ją  ze sobą m ło dz i 
ludz ie . N a  n a ra m ie n n ik a c h  jasn ych  
b lu z  m ożna odczytać n a p isy : —  K a 
to w ic e  —  Poznań —  B e r l in  —  Łód ź  
*— Opole.

Po p rz e c iw n e j s tro n ie  W is ły  
w zn o s i się in n a  estrada . Zespó ł m ło 
dych  re c y tu je  „K o m u n ę  P a ry s k ą “  
W ła d y s ła w a  B ro n ie w sk ie g o . P otem  
na  scenę w b iega  g ru p a  dz iew czą t 
p rz y b ra n a  w  s tro je  rad z ie ck ie , za 
n im i w  p ląsach  podąża ją  w ysocy 
ch łopcy. Sasza K u źn ie co w , m ło d y  
le jtn a n t  uśm iecha  się szeroko, czar
now łosa  Joaśka w  b ia ło  -  k a rm a z y 
n o w e j suk ience  w yc ią g a  k u  n ie m u  
ręce. Jeszcze jeden  ż w a w y  sko k  i 
p o w iro w a li po try s k a ją c e j śm iechem  
estradzie .

W ybrzeże  W is ły  z a w iro w a ło  pa
ra m i. P o p ie la to  u b ra n y  K o re a ń czyk  
zaprasza D anus ię  Z. do zadz ie rży 
stego oberka . N a cza rn ym , ja k  a tra 
m en t, n ie b ie  w y b u c h a ją  coraz to  
¿wyżej i  w y ż e j sztuczne ognie, C zer-

R y s u n k i  I r e n y  B l i c h a rs k ie j  H E L E N A  W IE L O W IE Y S K A

T m ł o d y c h  spółdzielnia kobiet

F o to  CAF !

w one k w ia ty  ro z p ry s k u ją  się w  
a m a ra n tow e  gw ia zd y . W ach la rze  
p a lm  z n ie b ie sk ich  przechodzą w  
pąsowe. I  naraz nad g ło w a m i ta ń 
czących ro z w ija ją  się lśn iące n a p i
sy: „P o k ó j“  we w szys tk ich  ję z y 
kach  św ia ta . N a jw y ż e j ro z w ija  się 
P o r tre t S ta lin a  i wszyscy zaczyna
ją  skandow ać: —  S ta lin  —  S ta lin ...

„N a  n ie b ie  W a rsza w y “  -— p rzem a
w ia  ż a r l iw y m  głosem, fra n c u s k i 
speaker —  „p ło n ą  ś w ia tła  w  różno
b a rw n y c h  ko lo ra ch  w szys tk ich  f la g  
na św iecie . Na n ieb ie  W arszaw y 
lśn ią  w ie lk ie  g w ia z d y “ . G łos jego 
je s t coraz' b a rd z ie j w zruszony. 
„R e fle k to ry  padą ją  na d ro g i, żeby 
o ś w ie tlić  ludz.ką radość, tw a rze  
m ło d ych  p rz o d o w n ik ó w  poko ju . A  
d a w n ie j za p a la ły  się po to, by  do
paść cz ło w ie ka  i u śm ie rc ić ! Ś lem y 
w am  ‘ p o zd ro w ie n ia  m łodz ieży  ś w ia 
ta , m y  tu  znad W is ły !“  —  Z  k o le i 
p rze m a w ia  d ru g i speaker w  ję z y k u  
a n g ie lsk im , potem  n ie m ie c k im . W  
k rą g  z a ta r ły  się różn ice  d z ie ln ic  i  
k ra jó w . «

60 tys ię cy  m ło dz ieży  z ło ży ło  na 
P lacu  Z w y c ię s tw a  u roczyste  ś lubo 
w a n ie  na K o n s ty tu c ję . A  przecież, 
gdy p o w ta rz a li s łow a  p rzys ięg i, w y 
da w a ło  się, że na P lacu  za leg ła  c i
sza —  ta k  sp o ko jn ie , zw a rc ie , n ie - 
poruszen ię  s ta ły  szeregi. T y lk o  w  
p e łn ych  nap ięc ia  c h w ila c h  ręce pod
noszą się w o ln o  do gó ry , ja k  g d y 
b y  u tw ie rd z a ły  g łęboką  p ra w d ę  w y 
p o w ia d a nych  słów .

—  U m acn iać  w ładzę  r f i i o t n i k ó w  i  
chłopów...

—  W alczyć  z c iemnotą, zaco fa 
n ie m  i przesądami. ..

—■ N ie p rz e je d n a n i  wobec w ro g ó w  
l u d u  i  obcych  n a jm i tó w . . .

P rzys ięga  dobiega końca. N a t r y 
bun ie , uśm iech n ię ty , w zruszony  
P re zyd e n t - nauczyc ie l, wódz, p rz y 
ja c ie l. W  te j c h w il i  w z b iło  się w  
górę 25 tys ię cy  b ia ły c h  gołębi....

W
W  m iasteczkach  z lo to w y c h  m ło d z i 

p rzo d o w n icy  s ta li z ie m ia m i. Z ie m ia 
m i też pc-szli w  lip c o w y m  pochodzie 
-— każda s ta ra ją c  Się w yd o b yć  to, 
co w  n ie j je s t szczególne i n a jce n 
n ie jsze : swe bogactw o  i p iękno , swe 
tra d y c je , te raźn ie jszość i przyszłość, 
o k tó rą  w a lczy .

S z ły  w ięc K a to w ic e : czarne p ió ro 
pusze g ó rn ik ó w , w ieże  k o p a ln i i 
p iece hu tn icze.

Szła pod s k rz y d ła m i o rła  p ia s to w 
sk iego m łodz ież  odzyskanego W ro 
c ła w ia  —  d łu g im i rzędam i na rodo
w y c h  cho rą g ie w e k  P o lsk i i N R D  
p rzyp o m in a ją c  o p o k o jo w e j g ra n icy  
na O drze i N ysie. D a le j w ie lk i w a 
gon, dz ie ło  m łodz ieży  P a faw agu  i 
gęste snopy pszenicy, z b io ry  n a jlic z 
n ie jszych  w  k ra ju  s p ó łd z ie ln i — 
d w ie  d u m y  D olnego Ś ląska.

Z ie m ia  k rako w ska ,, znaczona t ra 
d y c ja m i w a lk  K o śc iu szk i i D em 
bowskiego,. K a s in k i i  S e m p ę rjtu  w y 
sz ła  z dźwiQkami-'mariacłvłe&o.-',hjej.T;

n a łu , ' k a p e li z b ó jn ic k ie j i  k ra k o 
w ia k a . Na końcu  ru sz to w a n ia  i p ie 
ce N o w e j H u ty  —  w s k a z u ją  drogę 
now ego K ra k o w a .

K o ły s a ły  się nad g ło w a m i m ło 
dz ieży g d a ńsk ie j b ia łe  s iec i ryb a c 
k ie , z rą k  m ło d y c h  m a ry n a rz y  w y 
ra s ta ły  w yso k ie  m hsz ty  o k rę tó w , 
z ło te  w ieńce  pszen icy n ios ła  m ło 
dzież z bogatych  Ż u ła w .

L u b lin  ■— idąc pod zn a k ie m  m ia 
sta B ie ru ta  i P K W N  —  p o c h lu b ił 
się F a b ry k ą  S am ochodów  C ięża ro 
w y c h , Z ie lo n a  G óra  —  D ych o w e m  i 
G orzow em , O pole —  K ę d z ie rzyn em  
i  B rzeg iem .

A  na końcu  gospodarze —  m ło 
dzież odznaczonej K rzyże m  G ru n 
w a ld u  W arszaw y. T y m  n ie  trzeba  
ju ż  b y ło  m a k ie ty  —  ponad g ło w a m i 
w szys tk ich  w z n o s ił się m a rm u ro w y  
P lac K o n s ty tu c ji —  dz ie ło  w a rs z a w 
sk ich  m u ra rz y . A le  n ie ś li za to  
sym bo l W a rszaw y  n ie d a le k ie j p rz y 
szłości —  d a r radz ieck iego  n a ro d u —  
w y s trz e la ją c y  w ie ża m i P a łac K u l tu 
ry .

W span ia ła , b a rw n a  panoram a 
z jednoczone j o jczyzn y  —• P o ls k i M a 
n ife s tu  L ip co w e g o  i S ześc io la tk i!

Każdego, k to  w id z ia ł Z lo t, ude
rz y ło  na  p e w n o  g łęb o k ie  p rz y w ią z a 
n ie  i dum a m ło dz ieży  ze s w o je j z ie
m i:  u d e rzy ło  n ie  ty lk o  na d e f ila 
dzie, a le  także  w  s tro ja c h  i  ta ń 
cach, w  s łow ach  i p ieśn iach  o na 
szym  Ś ląsku , naszym  L u b lin ie , na 
szej Łodz i, naszej W arszaw ie . B y ło  
ta m  n a w e t ja k ie ś  ciche, n ie u ja w 
n ione  w s p ó łza w o d n ic tw o . P am ię tam , 
ja k  się z m a r tw iły  m ło de  p rz ą d k i z 
Ł o d z i, k ie d y  p rz y p a r ty  do m u ru  
p rzyzn a łe m , że je d n a k  le p ie j m i się 
podoba ły  w  pochodzie  W ro c ła w  i 
G dańsk, a chyba  także  K a to w ic e  i 
Z ie lon a  G óra.

D um a  reg iona lna ... A le  ju ż  n ow a  
zu p e łn ie  d um a  —  ja kże  różna  od 
p rz e k lę te j spuśc izny d z ie ln ico w ych  
a n ta g o n izm ó w  i w aśn i.

T rz y  razy  szedłem  z m łodz ieżą  
z lo tow ą . M ija ły  się w te d y  dz ie s ią t
k i  k o lu m n  z różn ych  s tro n  k ra ju  —  
a n ie  zd a rzy ło  się a n i razu , aby n ie  
posypały się z obu stron okrzyki i

po zd ro w ie n ia . P am ię tam , gdy m ija 
liś m y  m łodz ież  śląską (a szedłem  
w te d y  z Łodz ią ) zab rzm ia ło  u łożone 
na prędce p o zd ro w ie n ie : „ łó d z k ie  
p rz ą d k i i ś ląscy —  g ó rn ic y  —  to są 
P o lsk i p rz o d o w n ic y “ . W ie le  podob
nych  p o zd ro w ie ń  z rod z iła  gorąca 
a tm o s fe ra  Z lo tu . I  chyba na ty m

polega je d n o  z. n a jw ię k s z y c h  os iąg
n ięć  Z lo tu , że m ło dz ież  w y je c h a ła  
zeń w zbogacona w iedzą  o bogac
tw ie  i p ię k n ie  in n ych  z iem  P o lsk i, 
w zm o cn ion a  oso b is tym  p rze życ ie m  
g łę b o k ie j w ię z i z m ło d y m i b u d o w 
n ic z y m i O jczyzn y  na w szys tk ich  je j  
k rańcach .

X
K ie d y  słońce s k ry ło  się za jasne  

dom y M D M , p la c  ro z k o ły s a ł się 
zn ó w  o k rz y k a m i radości. O rk ie s tra  
g ra  w alce. Co c h w ila  tance rz  z w a l
n ia  z ob jęć d z iew czynę  u m a jo n ą  
k w ia ta m i i .w o ła  w z ru szon ym  g ło 
sem: —  N iech  ż y je  K o n s ty tu c ja ! —  
S ta rs i lu d z ie  ze b ra n i d o ko ta  p rz y 
g lą d a ją  się te m u  do tąd  n ie sp o tyka 
nem u w eselu.

M ło d y  s tu d en t a ka d e m ii szk icu je  
z w e rw ą  s y lw e tk i p rz o d o w n ik ó w  
p racy.

—  N iech  ży je  m łodość —  n iech 
ży je  nasza L u d o w a  P o lska ! N iech  
ż y ją  w szyscy d o b rzy  lu d z ie  p ra g n ą 
cy  p o k o ju ! —  Zew sząd n ie  m ilk n ą  
w śród  hucznych  to n ó w  o rk ie s try  
g ro m k ie  w iw a ty . A  p a ry  w ir u ją  na 
b ia ły m  p lacu  K o n s ty tu c ji n ib y  k w ia 
ty  w  cza ro d z ie jsk im  św ie tle  la m p io 
nów .

W  m iasteczkach  Z lo to w y c h  m ło 
dzież w ita  poetów . W ła d y s ła w  B ro 
n ie w s k i p ie rw szy  raz  u jrz a ł ta k  
w ie lk ie  zastępy sw o ich  m iło ś n ik ó w . 
Jest w z ru szon y  i żeby p o k ry ć  to 
w zruszen ie , unosi zac iśn ię tą  pięść w  
górę  i w o ła  —  M o c n ie j, m ocn ie j, 
ra p rz ó d  p rz y ja c ie le !— M a ły  ja s n o w ło 
sy ch ło p czyk  re c y tu je  w ie rsz  T u w i
m a  „L o k o m o ty w a “ , U w ie ń czo n y  
uśm iecb ą m i p p ź w a la jś ię  b ra ć  na rę 
ce 'j,  ca łow ać w  w ie lk ie ,,  z ie lone 
oczęta. U lic a m i m ias ta  tanecznym  
k ro k ie m  odm a sze ro w u ją  k u  d w o r
com  n a jm ils i goście s to lic y .

Na rogu  F ilt ro w e j s iw o w ło sa  sta
ruszka  p o w ie w a  chus tką , co c h w ila  
w zd ych a ją c  do roześm ianych  tw a 
rzy.

—  Ż eg n a j W arszaw o! —  w o ła ją  
dz iew czę ta  i ch łopcy. Z  ro z w a rty c h  
o k ie n  k a m ie n ic  w y c h y la ją  się g ło 
w y  m ieszkańców  i w y c ią g a ją  d ło n ie  
k u  m a sze ru ją cym  pod o k n a m i p rzo 
d o w n iko m .

C zołem  na jlepsza  m ło dz ieży  P o l
s k i!  C zu w a jc ie  n a d a l na  sw ych  p la 
ców ka ch  b u d o w y  so c ja lis tyczn e j 
p rzyszłośc i. M y  w a m  z całego serca 
pom ożem y. Zbign iew  Zalew ski.
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K A Ż D Y  b y  c h c ia ł lepszego 
życ ia  —  m ó w i A n ie la  Pa- 
szak po zw ie d ze n iu  zasobnej 

ju ż  i  doskona le  zagospodarow ane j 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  M arszo - 
w icaeh . —  K a żd y  b y  ch c ia ł, a le  k to  
w ie  ja k  to  będzie. —  A n ie la  Paszak 
pochodzi z I la rm ę ż y  w  pow iec ie  o- 
św ię c im s k im , z o ko lic , w  k tó ry c h  
ro z d ro b n ie n ie  gospodars tw  dochodzi 
do n a jw ię k s z y c h  g ran ic .

W  d ru g im  d n iu  w y c ie c z k i c h ło 
pów  p o d k ra k o w s k ic h  do sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  w o je w ó d z tw a  w ro 
c ław sk iego  zaczę liśm y się ju ż  powo. 
l i  poznaw ać.

—  K to  w ie , ja k  to  będzie —  m ó
w i Paszakow a. .Test dobrze ub rana , 
ja k  w szys tk ie  u czes tn iczk i w yc ie cz 
k i,  a le po je j  zm ęczonej, poo rane j 
b ru zd a m i tw a rz y , po sp racow anych  
d ło n ia ch , poznać tru d n e  życie. K o 
b ie ty  w  I la rm ę ż y  i w  in n y c h  oko 
lic z n y c h  w io ska ch  p ra c u ją  ciężko, 
n ie ra z  o w ie le  za c iężko na ic h  s i
ły . Z ie m i n ie  w ys ta rcza  d la  u t rz y 
m a n ia  rod z in y . M ężczyźn i p ra c u ją  
p rzew ażn ie  poza dom em  w  gó r
n ic tw ie , a na r o l i  pozosta ją  ko 
b ie ty  i  dzieci. P rzem ęczona je s t A -  
n ie la  Paszak z H a rm ę ży  i A n n a  
W ir te ł z P o la n k i i  w ie le  jeszcze in 
n ych  k o b ie t w  p rz e lu d n io n y c h  pod
k ra k o w s k ic h  w ioskach .

S p ó łd z ie ln ia  z p ra w ie  sam ych k o 
b ie t?  K to  to  w id z ia ł?  —  N ie  w i
dz ia ł, to  zobaczy •— o d pow iada  ktoś. 
Z resztą , je s t ju ż  taka . W  R ogow ie. 
N ie d a w n o  założona, jeszcze n ie  ta k a  
w sp a n ia ła  i bogata, jeszcze w  n ie j 
n ie  w szys tko  ja k  na leży. A le  jes t, 
ro z w ija  się. K o b ie ty  p ra c u ją  i rzą 
dzą się, m ężczyźn i, po p o w ro c ie  z 
p ra cy  za ro b ko w e j pom aga ją , radzą. 
P rzekonana  do n o w e j id e i w ró c i z 
w y c ie c z k i A n ie la  Paszak, k tó re j 
s p ó łd z ie ln ia  u lż y  b a rd z ie j n iż  in 
n y m  kob ie tom . B o H arm ęże  to  w . li
ska  z ró w n a n a  z z ie m ią  przez h it le 
row có w . W  H a rm ę ży  d o tąd  lu d z ie  
m ie szka ją  w  k u rn ik a c h . T a k , w ła ś 
n ie  w  k u rn ik a c h , k tó re  n iem ieccy  
faszyśc i p o s ta w ili o rg a n iz u ją c  hodo
w lę  d ro b iu  w  os ied lu , z k tó re g o  w y 
p ę d z ili gospodarzy.

—  N a ja k ic h  w a ru n k a c h  o trz y m a 
m y  od pańs tw a  pożyczk i, żeby po
s ta w ić  now e, lu d z k ie  do m y —  dop y 
tu ją  się Ila rm ę ż a n ie , k o b ie ty  i ich  
m ężow ie  g ó rn icy . —  N ie  chcem y 
ju ż  d łu że j m ieszkać w  k u rn ik a c h  —  
m ó w ią , po zw ie d ze n iu  p ię k n y c h  p ię 
tro w y c h  w i l l i  gospodarzy M arszo - 
w ic  i m iły c h , p rz y tu ln y c h  m ieszkań , 
ja k ie  m a ją  sp ó łd z ie lcy  w  K a rc z y -  
cach.

A n n a  W ir te l z P o la n k i w  p o w ie 
cie o ś w ię c im s k im  gospodarzy na 
je d n y m  h ek ta rze . M a  je d n ą  có rkę  
zam ężną, zięć je s t d z ie n n ik a rz e m  w  
W arszaw ie . T ro je  m ło dszych  dz iec i 
chodzi do szko ły  p o d s ta w o w e j. Jak 
sp ra w ić , żeby na u trz y m a  n ip  ro d z i
n y  i na u b ra n ie  w y s ta rc z y ła  pensja 
męża? Ja k  podnieść, p lo n y  z tego 
jednego  jedynego  h e k ta ra  z iem i, 
k ie d y  w y n a ję c ie  ko n ia  ty le  kosz tu 
je? A n n ie  W ir te l także  u lż y  za łoże
n ie  spó łd z ie ln i.

Z  za in te re so w a n ie m  og lą d a ją  ko 
b ie ty  p o d k ra k o w s k ie  ż ło b k i i  p rzed 
szko la  w  zw ied za n ych  przez n ie  
spó łd z ie ln ia ch . W  W ilc z k o w ie  ż łobek  
je s t p u s ty  —  dziś  św ię to  i  m a tk i 
z a b ra ły  do. dom u sw o je  m a leń s tw a . 
W ch o d z im y  do czysto w y s p rz ą ta n e j, 
p ię tro w e j w i l l i .  T u , w  czasie, k ie d y  
m a tk i p ra c u ją  w  p o lu  i  na p o d w ó 
rzu , spędza czas n a jm łodsze  p o ko le 
n ie  spó łdz ie lców . N a jm łodsze  —  w  
czyśc iu tk ich , b ia ły c h  łóżeczkach, 
trochę  starsze —  obok w  s a li do za

baw . P o s iłk i o trz y m u ją  sześć razy  
dz ienn ie . Podczas, k ie d y  s łucham y 
in fo rm a c ji p rzew odn iczącego spó ł
d z ie ln i Sendka, poprzez t łu m  z w ie 
dza jących  w yc ie c z k o w ic z ó w  p rze p y 
cha się do d rz w i bardzo  zabaw na  
para . P uco ło w a te  p o lic z k i, zadarte  
nosy i pew ność s ieb ie  lu d z i z n a jd u 
ją cych  się w  sw o im  w ła s n y m  dom u. 
P a ra  ta  z w ie lk ą  pow agą toczy się 
na k ró tk ic h  i  troch ę  n iep e w n ych  
nóżkach  do ką c ika , gdzie na d y w a 
n ie  . roz łożono za b a w k i. O n siada na
ty c h m ia s t do d re w n ia n e g o  a u tk a , o- 
na kuca  p rz y  w y s tro jo n e j la lce  s ta 
n o w ią ce j n a jw y ra ź n ie j w sp ó ln ą  w ła 
sność dz iec i W ilc z k o w a  i n ie  zw a 
ża jąc na obecność k ilk u d z ie s ię c iu  
obcych  osób zab ie ra  się do p rze
b ie ra n ia  je j  w  in n y  fa rtu sze k . K ie 
d y  jeszcze po zw ie d ze n iu  ja d a ln i z 
n is k im i s ta la m i i  k rze se łka m i o b li
czo n ym i na w z ro s t p a ro le tn ic h  dz ie 
c i w y c h o d z im y  ze ż łó b ka  —  m łoda  
pa ra  za ję ta  s w o im i s p ra w a m i n ie  
rusza się z m ie jsca . D op ie ro  s ta n o w 
czy to n  przew odn iczącego sp ó łd z ie ln i 
Sendka , k tó ry  d zw o n i k lu c z a m i od 
w e jśc ia , zw raca  ich  rzeczyw is tośc i. 
N ie ch ę tn ie , oc iąga jąc się, w ychodzą  
za n a m i ze ż łobka . O b se rw u ję  ich  
jeszcze przez c h w ilę , ja k  z w y s ił
k ie m  p rz e b y w a ją  schody: c iąg le  je 
dną nogą p rze b yw a ją c  ka żd y  sto
p ień  ja k  n iebezp ieczny szczyt g ó r 
sk i, od czasu do czasu po d p ie ra ją c  
się n ie z b y t czystą, a le za to  tłu s tą  
rączką .

T o  zadom ow ien ie  się i  ca łe zacho
w a n ie  d w o jg a  be rb e c ió w  je s t n a j
lepszym  św ia d e c tw e m  w y s ta w io n y m  
o p ie k u n k o m  ż łóbka . T a k  ja k  ty c h  
d w o je , może dz iecko  czuć się ty lk o  
w e  w ła s n y m  dom u. A le  też godność 
p ra c o w n ic y  ż łóbka  o trz y m u ją  W ilcz
k o w sk ie  k o b ie ty  z, w y b o ru : k a n d y 
d a tk i za tw ie rd za  ogó lne  . ze b ra n ie ; ; 
m uszą daw ać p ra w d z iw ą  g w a ra n c ję  
d o b re j o p ie k i nad dz iećm i. P ra co w 
n ic  je s t ' t u  pięć —  dziec i trzydz ie ś - 
c io ro . Ż ło b e k  fu n k c jo n o w a ł d o tych 
czas ty lk o  na w iosnę  i w  lec ie  aż 
do późne j je s ie n i. W  ty m  ro k u  m a 
być o tw a r ty  ró w n ie ż  i w  z im ie ; k o 
b ie ty  p rz e k o n a ły  się o ko rzyśc iach  
p łyn ą cych  ' z fu n k c jo n o w a n ia  ż łóbka , 
będzie w ię c  czyn n y  przez c a ły  o- 
k rą g ły  ro k .

W  sp ó łd z ie ln ia ch , k tó re  z w ie d z il i
śm y, k o b ie ty  p ra c u ją  p rzew ażn ie  
ty lk o  podczas p iln y c h , p ra co ch ło n 
n ych  ro b ó t w  p o lu : podczas p ie le n ia  
b u ra k ó w , _ ż n iw  i w y k o p k ó w . N ie 
liczne  -zajęte są ja k o  d o ja rk i,  d ro - 
b ia rk i itp . G łó w n y  c ięża r p ra cy  w  
sp ó łd z ie ln i spoczyw a na b a rka ch  
m ężczyzn. P ra cy  p rz y  dom u je s t 
n iem a ło . —  N asi cz ło n ko w ie  b iją  od 
dw óch  do trzech  ś w iń  roczn ie  na 
w ła s n y  u ży tek . N ie  ż a łu je  sobie m a
sła. Nasze k o b ie ty  z im ą  p ra w ie  
w szys tk ie  chodzą w  fu tra c h . W szy- 
scy m a m y  ro w e ry  —  m ó w ił p rze - 
w o d n iczą cy  sp ó łd z ie ln i w  W ilc z k o 
w ie , Sendek.

S p ó łd z ie ln ia  w  W ilc z k o w ie  zosta ła  
za łożona w  ro k u  1949. P arę  la t 
w y s ta rczy ło , aby p o w s ta ła  bogata 
sp ó łd z ie ln ia , aby je j cz ło n ko w ie  c ie 
s z y li się p ra w d z iw ą  zam ożnością. 
A le  i m ło d z iu tk ie , d ru g i ro k  is tn ie 
jące  K a rczyce  ró w n ie ż  ch w a lą  so
b ie  zespo łow ą gospodarkę.

K a rczyce , to  o s ta tn ia  ze spó ł
dz ie lń , k tó re  z w ie d z iliś m y  w  w o je 

w ó d z tw ie  w ro c ła w s k im . O s ta tn ia  i 
n a jm n ie jsza . M a  n ie w ie le  ponad 
dw ieśc ie  h e k ta ró w , d w u d z ie s tu  je 
den  cz łonków . K a rczyca n ie  dop ie ro  
z a k ła d a ją  ż łobek  na d w anaśc io ro  
dz iec i i  p rzedszko le  na  dw adz ieśc ia  
d w o je . A le  tu ż  obok podw ó rza  po 
d z iw ia m y  w s p a n ia ły  pa łac po ja 
k im ś  ju"nkrze. W  pa łacu  z n a jd u je  
się s ie d m iok laso w a  szko ła . N a  ob
sze rnym  b o isku  g ro m a d a  k i lk u n a 
s to le tn ic h  w y ro s tk ó w  g ra  z zapa łem  
w  s ia tkó w kę . Nasz p rz y ja z d  n ie  ro b i 
na T iich  na jm n ie jsze g o  w ra żen ia . 
P rzed  au tobusem  zg ro m a d z iła  się 
chyba  ca ła  w ieś, aby p o w ita ć  pod
k ra k o w s k ic h  ch łopów , d o ro ś li i 
d z iec i —  b ra k o w a ło  ty lk o  m łodz ieży, 
ch łopców . T a je m n ic a  w y ja ś n iła  się 
szybko : n ie  m o g li p rze rw a ć  pas jo 
nu jącego  m eczu, k tó ry  p rz y c ią g n ą ł za 
c h w ilę  także  sporo w id z ó w , spośróa 
u c z e s tn ik ó w  w yc ie c z k i.

Serdeczność gospodarcza w z ru szy 
ła  p rz y b y ły c h . Z a raz  też zaczęli do
p y ty w a ć  się o zn a jo m k ó w . W  te j 
o d le g łe j od K ra k o w a  w iosce, w  k tó 
re j p rze w a ża ją  p rzes ied leńcy  zza 
B ugu, z W o ły n ia  i T a rnopo lszczyz- 
ny , o ś w ię c im ia n k a  A n n a  W ir te l 
zna laz ła  s w o ją  p rz y ja c ió łk ę , sąsiad
kę. P o p ła k a ły  się w ię c , ja k  na leży 
po ta k  d łu g ie j rozłące. I  ju ż  razem  
zw ie d z a ły  zabu do w a n ia  gospodarcze 
s p ó łd z ie ln i,

K a rczyce  to  sp ó łd z ie ln ia  m a ła  i 
na d o ro b ku . A le  na  d o ro b ku , k tó ry  
pos tępu je  w  szy b k im  tem p ie . (D n ió w 
k a  o b ra c h u n k o w a  w y n io s ła  tu  2Z'/ i-- ---- ---- ...._• —— - — ....--— , T

zł). M ó w ią  o ty m  dobrze u trz y m a n e  
kon ie  o lśn ią ce j, w yczesane j s ie rśc i, 
n ie b o ja ź liw e , rozpieszczone ź re b a k i, 
p ię k n ie  zaokrąg lone  b o k i k ró w , czy
ste św in ie .

W  K a rczycach  na leżą do spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j p ra w ie  w szy 
scy gospodarze. P a ru  n iena leżących  
jeszcze, w s tą p i w  n a jb liż s z y m  cza
sie. Już się zg ło s ili. S p ó łd z ie lcy  
z w le k a ją  je d n a k  z p rzy ję c ie m  ich  
do w sp ó ln o ty . „T o  s ta ru s z k o w ie “  —  
m ów ią . •— Już n ie  d ługo  będą m o g li 
p racow ać. Jesteśm y m łodą  sp ó łd z ie l
n ią , n ie  m ożem y obciążać się ta k im  
ba lastem . —  J a k im  znow u  Bala
stem ? L u d z ie  to  ba last?  To c iężar?  
—  N o n ie , a le każdy  z n ich  w n ie s ie  
po 10 ha ź iem i. Jest nas za m a ło , 
żeby ob ro b ić  ta k  w ie lk i  obszar, ja 
k i  w te d y  będą obe jm ow ać K a rczyce , 
N iech  poczekają, aż do- nas p rz y ja 
dzie p a ru  s iln y c h , m ło d y c h  lu d z i, 
aż się w zm o cn im y .

T o  je s t oczyw iśc ie  s ta n o w isko  
n ies łuszne i  ju ż  przezw yciężone. W  
n a jb liż s z y m  czasie s ta ru szko w ie  
zn a jd ą  się w  sp ó łd z ie ln i. Z n a jd z ie  
się d la  n ich  na pew no  o d p o w ie d n ia  
d la  ich  s ił praca, no a późn ie j... ;

P rzew odn iczący  je d n e j ze „s ta 
ry c h “ , bo p o w s ta łych  w  4 9 -tym  ro 
ku  spó łdz ie lń , Jan K a łu g a  z M a r -  
szow ic, p o w ie d z ia ł nam , podczas o- 
b iadu , w ydanego  przez sp ó łd z ie lcó w  
dla_ k ra k o w s k ie j w y c ie c z k i; —  S ta r
cy n ie  m a ją  się czego obaw iać. Ic h  los
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je s t u nas pew ny. N asi s ta ru szko w ie  
. n ie  zg iną  n a w e t w te d y , k ie d y  n ie  
będą ju ż  m o g li w ca le  p racow ać. 
S tać nas na to, żeby im  dać 10 do 
15 k w in ta l i  zboża i  ty c h  pa rę  ty s ię 
cy  z ło tych  go tów ką . N a leży  im  się,

K a rczyce , m ło de  i  ta k ie  w esołe, 
zasobne i w c ią ż  bogacące się, ń a  
pewmo stać na p rz y ję c ie  do w s p ó l
n o ty  p a ru  s ta rych  lu d z i.

D obrze  gospodaru jąca  s p ó łd z ie ln ia  
to  m agnes p rzyc ią g a ją cy  k u  sobie 
w szys tk ich  ch łopó ifr w  g rom adzie . W  
W ilc z k o w ie  z w ró c ił m o ją  uw agę  
p ię k n y  dom  o b ro śn ię ty  w in e m , po
łożony tu ż  obok zabudow ań  spó ł
d z ie ln i.

•— K to  tu  m ieszka?  —  sp y ta ła m  
k tó regoś z gospodarzy.

—  A  je d n a  wdowca. M a  czw o ro  
dz iec i. N ie d a w n o  w s tą p iła  do spó ł
d z ie ln i.

—  N iedaw no?  —  w y d a ło  m i się
to  dz iw ne , w  sp ó łd z ie ln i is tn ie ją c e j 
od 1949 ro k u . —  D laczego dop ie ro  
n iedaw no?  ,

—  M ia ła  do ros łą  córkę. M ó w iła , 
że n ie  w y d a  je j  zamąż. I  k o b ie c in a  
m ęczyła  się, je ź d z iła  do fa b ry k i,  
z w ija ła  się ja k  m ogła . A le  w y d a ła  
w reszc ie  tę  có rkę  i zaraz po wese
lu  w s tą p iła  do nas. ,

—  A  zięć co na to? N ie  m a  te ra z  
p ie k ła  u n ic h  w  dom u?

—  E j, n ie  —  o d p o w ie d z ia ł ze 
śm iechem  m ó j rozm ów ca .— W  ja k ie ś  
dw a  m iesiące potem , zięć też w s tą 
p i ł  do spó łd z ie ln i.

D ecyz ja  b y ła  tru d n a , zw łaszcza 
d la  b a rd z ie j p rzy w ią z a n y c h  do t ra 
d y c ji ko b ie t. A le  w ła śn ie  ko b ie ty , 
w s tę p u ją c  do sp ó łd z ie ln i, z y s k u ją  
n a jw ię c e j. S p ó łd z ie ln ia  u jm u je  im  
p racy , d a je  w sze lk ie  p ra w a  i m o ż li
w ości ksz ta łce n ia  się i aw ansu.

Już w ra c a ją c  do K ra k o w a , słysza
ła m  p rze m a w ia ją ce g o  przez w yc ie cz 
k o w y  ra d io w ę ze ł za in s ta lo w a n y  w  
pociągu  przew odn iczącego Z w ią z k u  
S am opom ocy C h ło p s k ie j w  B rzesku , 
N o w a ka , za łożyc ie la  sp ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j w  s w o je j w s i. M ó w ił,  ja k  
to k o b ie ty  w ła ś n ie  p o m o g ły  m u  w  
z o rg a n izo w a n iu  sp ó łd z ie ln i, ja k  od
w a żn ie  a g ito w a ły  sw o ich  m ężów , 
ja k  te ra z  w sp a n ia le  p ra cu ją . —  To 
w y p a d e k  n ie ty p o w y  —  m ó w ił N o
w a k . —  A le  p rzecież p ra w d z iw y . 
T rzeba, żeby w  Polsce zna laz ło  się 
w ię ce j ta k ic h  ko b ie t. W  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j czeka je  p iękn ie jsze , 
lepsze życie , _ i_,

Helena Wielowleyską

PRZYGODA W  PODROŻY
O, przedziwne spotkania! O, stacje na torze 
Zaszyte w głąb nieznanej dalekiej podróży!
0  was marzyłem tęskny o każdym wieczorze
1 wtedy nawet, kiedy byłem chłopcem dużym.
W wysokich krzakach nocy łśnią zielone oczy.
To wabią semafory, otwierając wjazdy...
I  z szumem lokomotyw w sercu mi się toczy 
Osnuty tajemnicą ekspres świata każdy.
Jesienią na stacyjkach opadały liście.
W trawie późny blask słońca piętą lata migał.
Kiedyś i ja dojrzałem. Była, oczywiście,
W mym życiu walka, lecz nie było przygód.
Dopiero teraz, kiedy lat czterdzieści przeszło 
Koła pociągu w rytmie wystukały twardo,
Spotkałem się w podróży z mą przygodą pierwszą,
Tak prostą i tak dziwną, że aż nieodgadłą.
M iał odbyć się mój odczyt w hucie szkła w  „Hortensji“. 
Jechałem wcześnie. Ranek jasne loki sypał.
Aż gdzieś na malej stacji miałko żwir zachrzęścił.
¡Pociąg przystanął. Chłopiec do wagonu przypadł.
Otworzył drzwi i wskoczył. Gwizdnął. Ręką skinął.
M iał ruchy jakby tutaj wsiadł razem z pogodą.
Gdy się obrócił do mnie z roześmianą miną 
Patrzyła z jego oczu moja dawna młodość.
No cóż, dzień dobry chłopcze! M iła niespodzianka.
Więc ty mnie najlepszego już bez skaz powtórzysz?
Zeszyty, książki z głębi wyzierały rańca...
Tak, uczy się codziennie... I  nawet w podróży.
Dojeżdża z wioski. Ojciec z małorolnych. Stamtąd 
Wielu poszło do miasta kształcić się, do huty...
— Dziś dobry czas! — Radośnie ruszył u drzwi klamką 
I  wskazał bliski Piotrków dymem hut osnuty.
Wyrośnie z niego tęgi hutnik, to bezsprzeczne.
A może wynalazca łub inżynier, technik?
Już dziś odrabia —  mówi —  najstaranniej lekcje 
I  jodzie do Warszawy na Zlot wśród najlepszych.
Ruderą brzydkich przedmieść mignął w oknie Piotrków.
— Zmienimy Polskę! —  W oczach dwa olbrzymie 
Hutnicze piece. Rękę moją ścisnął mocno
I  wysiadł, nim zdążyłem spytać się o imię.
Śledziłem moją młodość na peronie w tłumie.
Romantyzm? Ale jaki! Ten, co świat przemienia!
I  grały najradośniej w  dnia zgiełkliwym szumie 
Niedokonane pieśni mojego marzenia.
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p ra c y  naszego k r a ju  k i lk a  
p o ko le ń  s tu d e n tó w  o p u śc iło  

w yższe  ucze ln ie  i  uczes tn iczy  w  p ro 
cesie p rę d u k c ji.  Pow ażna część ich  
m ło de g o  życ ia  zw iązana  b y ła  z u n i
w e rs y te ta m i, tu  p rz e b ie g a ły  często 
p .e rw sze  w a lk i ideowe, tu  poprzez 
su b te ln ą  tk a n k ę  p ra w  n a u k o w y c h  
b ie g ł fron t, w a lk i  k la s o w e j. P ra w a  
te j w a lk i  d z ia ła ły  na u cze ln i z ta ką  
sam ą su ro w ą  p ra w id ło w o ś c ią , ja k  w  
fa b ry c e , czy na w s i. In n e  b y ły  t y l 
k o  m e to d y  w a lk i,  od rębna  je s t sza
ta  zew n ę trzn a . W a lk a  o treść  i m e
to d y  nauczan ia , o s ty l  życ ia  i m o 
ra ln o ś ć  m łodz ieży , o ja ko ść  je j  p ro 
d u k c j i  n a u k o w e j b y ła  i  je s t w  te j 
sam e j m ie rze  w a ż n y m  o d c in k ie m  
b u d o w y  so c ja liz m u , co w y k o n a n ie  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  fa b ryce . 
D ziś , gdy n a u ka  z ka ż d y m  d n ie m  
s .a je  s ię  co raz  b a rd z ie j „s p ra w ą  h o 
n o ru , sp ra w ą  m ęstw a  i  b o h a te r
s tw a “  ogó łu  s tu d e n tó w , czas a b y  ta 
ze w szech m ia r  w ażna  i  a k tu a ln a  
p ro b le m a ty k a  zna laz ła  o d b ic ie  w  l i 
te ra tu rz e . S zk o d liw e  i n ie m a rk s i-  
s to w s k ie  d z ie le n ie  p ro b le m a ty k i l i 
te ra c k ie j na p ro d u k c y jn ą  - w ażną 
i  n ie p ro d u k c y jn ą  - b ła h ą  ja k o  n ie 
w y m y ś ln y  schem a t o b a liło  ju ż  sam o 
życ ie . D la  l i te r a tu r y  re a liz m u  so
c ja lis ty c z n e g o  is to tn e  są k o n f l ik ty  i 
tre ś ć  id e o w a  ja k a  je  nasyca. R e a li- ,  
za c ja  s o c ja liz m u  na w yższych  u -  
cze ln ia ch , n ie  ty lk o  w  o g ó ln ych  p la 
n a c h  n a u k o w y c h , a le  w  u m yś le  i  
se rcu  każdego s tu d e n ta , to  je d e n  z 
n a jb a rd z ie j tw ó rc z y c h  i  w a ż k ic h  
p ro b le m ó w  ja k ie  n a d a ją  sens i  k r a 
sę życ iu  naszej o jczyzn y . P rzeszło  
130 tys ię cy  s tu d e n tó w  p o ls k ic h  cze
k a  na m ą d rą  pow ieść o ic h  życ iu , 
pow ie ść  k tó ra  p o m o g ła b y  im  w  d a l
szej p ra c y  i  w a lce .
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ł y  tra p ią c e j naszą l i te ra tu rę  o m ło 
dz ieży , c z y te ln ik  p o ls k i ty m  c h ę t
n ie j sięga d o  l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j 
ta k  o b f ite j w  u tw o ry  o p ro b le m a ty 
ce m ło d z ie żo w e j. D ru g i i  trz e c i n u 
m e r „ L i te r a tu r y  R a d z ie c k ie j“  za ro k  
1952 p rz y n ió s ł n am  n a d zw ycza j c ie 
k a w ą  i  cenną ks ią żkę  J u r i j a  T r i f o -  
n o w a  pt.  „S tu d e n c i " .  P ro b le m a ty k a  
p o w ie ś - i p rzez ana log ię  b lis k a  także  
ż y c iu  u n iw e rs y te c k ie m u  naszej 
m ło dz ieży  w y w o ła ła  z ro zu m ia łe  za
in te re s o w a n ie  i o ż yw io n e  d y s k u s je  
w o k ó ł k s ią ż k i T r ifc n o w a .

A u to r  „S tu d e n tó w “  n a le ży  do  n a j
m ło dsze j k a d ry  p is a rz y  ra d z ie c k ic h  
— w y c h o w a n k ó w  In s ty tu tu  L ite ra c 
k ie g o  im . G o rk ie g o .

„S tu d e n c i“  —  pow ie ść  odznaczona 
N a g ro d ą  S ta lin o w s k ą  w  1951 ro k u  —  
s ta n o w i p ie rw sze  w iększe  o s iągn ię 
c ie  l ite ra c k ie  m ło de g o  p isa rza . A u 
to r ,  cze rp ią c  o b fic ie  z w ła s n y c h , ta k  
jeszcze św ieżych  p rzeżyć  i w sp o m * 
n ie ń  o la ta c h  s tu d e n c k ic h , d a l w  
p o w ie śc i sw e j b a rw n y  i w n ik l iw y  
o b ra z  życ ia  s tu d e n tó w  I I I  ro k u  I n 
s ty tu tu  P edagogicznego w  M o skw ie .

P o  w o jn ie  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  
n a p isa n o  k i lk a  u tw o ró w  z życ ia  s tu 
d e n tó w . C z y te ln ik o w i p o ls k ie m u  
szczegó ln ie  dobrze- znana je s t po 
w ieść  D o b ro w o ls k ie g o  p t. „T rz e j w
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sza rych  p łaszczach“  K s ią ż k i te  c ie 
ka w e , ja k  w  w y p a d k u  D o b ro w o l
sk iego  nap isane  z n ie w ą tp liw y m  ta 
le n te m , c h o ro w a ły  n ie s te ty  często na 
an e m ię  k o n f l ik tó w .  S fe ra  o b ycza jo 
w ego życ ia  s tu d e n tó w  —  d om  a k a 
d e m ic k i, w ie c z o ry n k i, im p re z y  a r
tys tyczn e  i  sp o rto w e , tro c h ę  s tu 
de n ck ie go  ża rg o n u  —  te e le m e n ty  
s k ła d a ły  się na zasadniczą a tm o s fe 
rę  u tw o ró w . A u to rz y  u c h w y c il i  z ja 
w is k a  n ie w ą tp liw ie  c h a ra k te ry s ty c z 
ne d la  s p e c y f ik i życ ia  s tuden ck ie g o , 
a le  o m in ę li rzecz n a jis to tn ie js z ą  —  
sp e c y fik ę  id e o w o -m o ra ln y c h  p ro b le 
m ów , k tó re  tę  obycza jow ość  k s z ta ł
tu ją  i  w a ru n k u ją .  B łę d u  tego ja k  
m i się w y d a je  u n ik n ą ł T r ifo n o w .

P ro b le m a ty k a  id e o w a  i  e tycz.no- 
m o ra ln a  zw iązana  ze sp ra w ą  p ro fe 
sora  K o z ie ls k ie g o  i s tu d e n ta  S e r
g iusza P a ła w in a  s ta n o w i m ocn y  k o 
ściec k s ią ż k i w o k ó ł k tó re g o  z w a rc ie  
s k o n ce n tro w a n a  je s t fa b u ła  u tw o 
ru . K o n ce p c ja  postac i K o z ie lsk ie g o  i 
zespól p ro b le m ó w  z n ią  zw ią za n ych  
uw ażana  je s t za szczególne id e o w o -a r
tys tyczne  os iągn ięc ia  a u to ra . W  na 
szych  w a ru n k a c h  id e o w y  k o n f l ik t  
m ię d zy  s tu d e n ta m i a p ro fe so rem  m a 
p rze w a żn ie  ostre , a n tag o n is tyczn e , 
p o lity c z n ie  o k re ś lo n e  ob licze . W  w a 
ru n k a c h  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
rzecz ta k a  je s t n ie  do  p o m yś le n ia , 
b y łb y  to  a n a c h ro n iz m  sprzed  co n a j
m n ie j d w ó ch  d z ie s ią tk ó w  la t. I  n ie  
ta k  pom yś lana  je s t postać K o z ie l
skiego . P ozo rn ie  p ro fe s o ro w i tru d n o  
p o s ta w ić  k o n k re tn e  z a rz u ty  ideow e, 
k tó re  p rz e ja w ia ły  b y  s ię  w  jego 
p ra c y  n a u k o w e j i  pedagog iczne j. 
Jest osch ły, o d e rw a n y  od sp ra w  s tu 
d e n tó w , na egzam in ie  „czep ia  s ię “  
e ru d y c y jn y c h  szczegó lików , n ie  lu b i 
l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j, gdyż jeszcze 
„n ie  ob ros ła  b ib lio g ra f ią  i  czuć ją  
fa rb ą  d ru k a rs k ą “ , cen i przede  
w s z y s tk im  e ru d y c ję  i  za chw yca  się 
w ła s n y m , d ro b ia z g o w y m  o p a no w a 
n ie m  w ie d z y  o lite ra tu rz e . P o zo rn ie  
jeszcze jeden  d z iw a k , n ie lu b ia n y  
p ro fe s o r z g a le r ii p o s tac i ta k  o b f i
ty c h  w  l i te ra tu ra c h  ró żn ych  n a ro 
dów . Z as ługą  a u to ra  jes t, iż  p o ka 
za ł d ru g ą  o w ie le  bogatszą i b a r 
d z ie j s k o m p lik o w a n ą  s tro n ę  p o r 
t re tu  n ie lu b ia n s g o  p ro fe so ra . S p ra 
w a  K o z ie ls k ie g o  ro z m ia ra m i s w y m i 
d a le ko  w y k ra c z a  -poza ra m y  in d y 
w id u a ln e g o  p rz y p a d k u , p o ka zu je  w  
ogóle zw ią ze k  n a u k i z id e o lo g ią  i  
p o lity k ą  o ra z  z osob is tą  m o ra ln o -  
id e o w ą  pos taw ą  badacza. W  nauce 
ra d z ie c k ie j n ie  m a d z ie d z in  b a d a w 
czych, k tó re  b y  s p e łn ia ły  ro lę  azy lu  
p o lity c z n e g o , zw a ln ia ją c e g o  od a k 
ty w n e j p o s ta w y  ideo loga. K o z ie ls k i 
u c h y la ł s ię  od n ie j, z a s ła n ia ł się 
p a ra w a n e m  za in te re so w a ń  fa c h o 
w y c h  z k rę g u  p rz y c z y n k ó w  do  d z ie 
jó w  e w a n g e lii O s tro m ira  czy  sądów  
o M o le n iu  D a n iła  Z a to c z n ik a . Jego 
w ie d za  ja k  ka żd y  z b ió r  w ia d o m o ś 
c i n ie  k ie ro w a n y , n ie  o ż y w ia n y  p rzez 
id e o lo g ię  z m ie n iła  s ię  w  m uze u m  
ja ło w e j e ru d y c ji.  O d p o lity c z n ie n ie  
tre ś c i n a u k i d o p ro w a d z iło  p ro fe so ra  
do a p te k a rs k ie g o  p re p a ro w a n ia  u -  
tw o ró w  l ite ra c k ic h , a w  d z ie d z in ie  
sądów  n a u k o w y c h  do k o s m o p o lity z 
m u  i  „ fo rm a liz m u  czys te j w o d y “  ja k

to  o k re ś li ł w  d y s k u s ji W a d im . Na 
ty m  tle  z rozu m ia ła  je s t n iechęć K o 
z ie lsk ie g o  do l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j, 
k tó re j n ie  ro z u m ia ł i  n ie  lu b i ł  ja k  
n ie  ro z u m ia ł w  g ru n c ie  rzeczy k r a 
ju ,  w  k tó ry m  żyć w yp a d ło .

N o w y  k rą g  p ro b le m ó w  m o ra ln o - 
e tyczn ych  d a je  pow ie śc i sp ra w a  
S erg iusza P a ła w in a . Z n o w u  —  po
d o b n ie  ja k  w  w y p a d k u  K o z ie ls k ie 
go —  z d u ż y m  m is trz o s tw e m  z a k re 
ś l i ł  a u to r  ra m y  c h a ra k te ry s ty k i b o 
h a te ra . S e rg iusz  p o ka zan y  je s t w  
d o m u , na s tu d ia c h , w  p ra c y  spo
łe czn e j, w  lic z n y c h  i  s k o m p lik o w a 
n y c h  s y tu a c ja c h  życ io w ych . W y p a d 
k i  i  zda rzen ia  p rz y  s to su n ko w o  m a 
ły m  u d z ia le  ko m e n ta rza  a u to rsk ie g o  
n a ś w ie t la ją  i  d e m a sku ją  w  p e łn i 
id e a ły  życ io w e  P a ła w in a . C enny jes t- 
zw łaszcza  fa k t ,  że T r ifo n o w  p o k a 
z a ł spo łeczne p rz y c z y n y  id e o w ych  i 
m o ra ln y c h  schorzeń  Serg iusza, że 
z w ią z a ł śc iś le  d z ie je  k s z ta łto w a n ia  
s ię  c h a ra k te ru  sw ego b o h a te ra  z 
p ro b le m e m  ro d z in y , k tó ra  w  p e w 
n y m  o kres ie  życ ia  je s t d e c y d u ją c y m  
rzeźb ia rze m  c h a ra k te ru  m łodego 
cz ło w ie k a . M ieszczańska  m en ta lność  
I r in y  W ik to ro w n y , je j  h is te ryczn a  
m iło ś ć  do  syna , d e p ra w o w a ły  ju ż  u 
p o d s ta w  c h a ra k te r  Serg iusza. M y 
śląc o ty m  W a d im  p rz y p o m n ia ł so
b ie  ś w ie tn e  p o w ie d ze n ie  C zechow a 
„W  ro d z in ie , w  k tó re j rząd z i k o b ie 
ta m ieszczka, w y c h o w u ją  s ię  z ła 
tw o ś c ią  p a n am iśc i, k rę tacze , bezna
d z ie jn e  b y d la k i“ . S erg iusz n ie  m óg ł 
się s tać  sko ń czo nym  p a n a m is tą  lu b  
b e zn a d z ie jn y m  b y d la k ie m , gdyż o - 
ta c a a li go z d ro w i lu d z ie , w ie lk ie  
m ocne życ ie , a le s ta ł s ię  m a ły m  
egoistą o k a r ie ro w ic z o w s k ic h  id e a 
ła ch  życ io w ych . Na ty m  pod łożu  
w y ro s ła  p a ła w in o w s k a  f ilo z o f ia  ży
c ia , k tó ra  p o z w o liła  m u  uw ieść 
d z ie w czyn ę  i p o rzu c ić  ją  w  c h w il i ,  
gd y  p rze s ta ła  m u  b y ć  po trze b n a , 
p rzyw ła szczyć  sob ie  cudze, w ie lo 
le tn ią  p racą  zdo b y te  os iągn ięc ia  
n a u kow e , w n io s ła  do  jego  m o ra ln o 
ści obcy e tyce  k o m u n is ty c z n e j c y 
n izm , sam o za ch w y t, p o łączony  z 
w e w n ę trz n ie  lekce w a żą cym  i p o g a r
d liw y m  s to s u n k ie m  do  lu d z i. S p ra 
w a  P a ła w in a , zeb ra n ie  b iu ra  k o m - 
som o lsk iego  je m u  pośw ięcone, n a le 
żą do n a jb a rd z ie j w yc h o w a w c z y c h  
m o m e n tó w  k s ią ż k i. U czą su ro w o  o- 
cen iać  s ieb ie  i  in n y c h , gdyż d o p ó k i 
żyw e  są w p ły w y  s ta re j m o ra ln o śc i 
i  m ieszczańsk iego  pog lądu  na ś w ia t 
w szędz ie  —  w  k o le k ty w ie  s tu d e n c 
k im ,  w  k o le  Z M P  ż y je  S erg iusz P a - 
ła w in .

K o n s ta n ty  Fiedón p o w ie d z ia ł o 
„S tu d e n ta c h “ : „ T r i fo n c w  n a p isa ł 
p o w ie ść  dobrze , a m ó g łb y  nap isać  
d o sko na le “ . Sądem  ty m  w ie lk i  p i 
sa rz  ra d z ie c k i p o d k re ś li ł duże m o 
ż liw o ś c i a u to ra , jednocześn ie  z w ra 
c a ją c  uw agę  na b ra k i u tw o ru ,  k tó 
re  n ie  p o z w o liły  „S tu d e n to m “  być po
w ie śc ią  d o skona łą . A  b ra k i są po 
w a żn e . W ą tp liw o ś c i nasuw a  ju ż  
ro z w ią z a n ie  c e n tra ln y c h  k o n f l ik tó w  
u tw o ru .  Z ag a d n ie n ie  e w o lu c ji i  re 
h a b i l i ta c j i  id e o w e j K o z ie lsk ie g o  1 
P a ła w in a  zosta ło  zepchn ię te  na k o ń 
cow e  k a r ty  p o w ie śc i, sp łyco n e  i  w  
obecne j po s tac i b rz m i w rę c z  fa łs z y -

i

w ie . D o b ó r a rg u m e n tó w , k tó ry m i 
a u to r  t łu m a c z y  w e w n ę trz n e  p rze 
m ia n y  S erg iusza —  osam o tn ie n ie , 
b ra k  p ie n ię d zy , zw ią za n y  z u tra tą  
s ty p e n d iu m  ■— n ie  są w  s ta n ie  n i 
kogo  p rzekonać  o ty m , że ego ista  i 
k a r ie ro w ic z  p rze ży ł e w o lu c ję  d u 
chow ą. N ie  je s t to  zresztą  n a jis to t 
n ie js z y  za rz u t, ja k i  m ożna p o s ta w ić  
p o w ie śc i T r ifo n o w a . O w ie le  po 
w a ż n ie js z y  i  o b fits z y  w  konse 
k w e n c je  a rty s ty c z n e  je s t p ro b le m  
d o b o ru  i  typ o w o ś c i b o h a te ró w .

P ow ażna  część pow ie śc i pośw ięco 
na je s t m ię d zy  in n y m i d z ie jo m  m i
ło śc i W a d im a  B ie ło w a  do L e n y  M io -  
d o w ske j. S łuszn ie  zresztą  w  c a ły m  
u tw o rz e  m iło ś c i pozw o lo n o  m uv»ić 
p e łn y m  głosem . N ie s te ty  ła d n a  i  o - 
gra.n iczona b o h a te rk a  ro m a n su  —  
k tó re j u lu b io n y m  m a la rz e m  je s t 
p o ls k i S ie m ira d z k i —  w y w a r ła  ja k  
n a jfa ta ln ie js z y  w p ły w  na  p ie rw sze  
p a r t ie  pow ie śc i. Z  je j  pow o d u  d z ie je  
m iło ś c i k s z ta łtu ją  s ię  w  sposób ro -  
m a n so w o -s ta ro m o d n y , ona na rzuca  
to n  i  poz iom  ro zm ó w , n ie k ie d y  że
n u ją co  p ły tk ic h  i n a iw n y c h . N a  n ie 
k o rz y s tn y m  t le  L e n y  i  W a d im a - z 
p ie rw s z y c h  p a r t i i  pow ie śc i roz ro s ła  
się n a d m ie rn ie  postać Serg iusza 
P a ła w in a  sp ych a ją c  do r o l i  b ie rn y c h  
o b s e rw a to ró w  k o le k ty w  s tu d e n c k i i  
w iększość b o h a te ró w  p ow ieśc i. N ie 
w ą tp liw ą  p o m y łk ę  a r ty s ty , ja k ą  s ta 
n o w i fa łs z y w y  w y b ó r  L e n y  na czo 
ło w ą  kob iecą  b o h a te rk ę  pow ieśc i po 
g łę b ia  jeszcze w y ją tk o w o  n ie c ie k a 
w y  zestaw  postac i dz iew częcych  
w  u tw o rze . O ile  s y lw e ty  c h ło p có w  
są doskona le , t ra fn ie  i m ocno p o r 
tre to w a n e , dz iew czę ta  ro z p ły w a ją  
s ię  w  b e z b a rw n e j m asie  p rz e c ię tn o 
ści, obdarzane  ’p rzez a u to ra  na jczęś
c ie j je d n ą  cechą szczególną —  n ie 
poham ow aną  g a d a tliw o śc ią . A  p rze 
cież w szys tko  to  są k o m s o m o łk i, 
n ie k tó re  należą do p a r t i i  K o n ie c z 
n ie  na leża ło  pow ie d z ie ć  o n ic h  w ię 
ce j i  p ra w d z iw ie j,  pokazać typ o w ą  
s tuden likę  radz iecką . A u to r  w  m ia 
rę  n a s y c ił u tw ó r  re a lia m i obycza 
jo w y m i,  o d p o w ie d n io  d a w k o w a ł l i 
te ra c k ie  d y s k u s je  s tu d e n tó w  ta k , że 
u tw ó r  n ie  w ym a ga  fachow ego  szy 
f r u  brużdżącego w  w ie lu  po w ie ś 
c ia ch  tzw . ś ro d o w is k o w y c h . M ożna 
je d n a k  m ieć  do a u to ra  p re tens ję , że 
w  ogóle zas tosow a ł ła tw y  c h w y t o - 
b y c z a jo w y  ja k im  je s t ża rgon  s tu 
d e n ck i. P isa rza  o b o w ią z y w a ła b y  ra 
cze j w a lk a  z ty m  s z k o d liw y m  z ja 
w is k ie m  ję z y k o w y m , ru g o w a n y m  
n a w e t z m o w y  po toczne j, a n ie  
k a n o n iz o w a n ie  go w  d z ie le  l i te ra c 
k im .

P rz y  le k tu rz e  „S tu d e n tó w “  n ie  o 
b ra k a c h  się je d n a k  pa rn i ta. Ś m ia 
łe  k o n f l ik ty ,  odw ażne s ięgan ie  po 
now ą , in te re s u ją c ą  p ro b le m a ty k ę  —  
ja k  k o n ta k t  s tu d e n tó w  z fa b ry k ą  —  
jp is t r z o w s k ie ; pp rtre^o .w an ię , postac i, 
k tó ry c h  ka żd y  ry s ' je s t p rz e m y ś la 
ny, -ż y w y  i  p o trz e b n y , d o jrz a ło ś ć  i 
z d y s c y p lin o w a n ie  d ia lo g u  a nade 
w szys tko  m io d y , z d ro w y  h u m o r, 
k tó r y  ro z ś w ie tla  k a r ty  pow ie śc i de
c y d u ją  o ty m , że „S tu d e n c i“  T r i f o 
n o w a  są m ą d rą  i  radosną  ks ią żką  
o  ż y c iu  ra d z ie ck ie * m lcH rieży .

A lin a  W itkow ska

TADEUSZ CHROSCIELEWSKI

W PRZYSZŁOŚĆ WKROCZYŁ...
Otwocki zamku*) przy jeziorze 
Ponsowym, gdy je zmierzch przyciemni, 
Wytworny Bielińskiego dworze,
Różo rokoka, z fanaberii 
Wpięta w sukmanę łąk podmokłych 
Nad traktem, gdzie się noc w noc wlokły 
Z prochem furgony Igelstroma 
I  kozak pańskiej ekstrapoczty,
Płosząc sen trwożny wiejskich gromad,
Nad mroźną Newę galopował,
Dworze, coś w takt mazurów skocznych 
Scherzo rozbiorów skomponował,
Pamiątko, z nimbu, z czci wyzuta,

Gdzie jednak pod dotknięciem dłuta 
Krzew czarodziejski piękna wyrósł 
W kwiatach kapryśnych sztukaterii,
W  uśmiechach dzieci i zefirów 
Kamiennych, dworze, w  buchalterii 
Pamięci naszej zapisany 
Podwójnie: chłopów pańszczyźnianych 
Krwią i inkaustem czarnej zdrady 
Narodu —  dwakroć cię krzesiwa 
Powstańczych pułków podpalały;
I  wody tej przeklęto szkliwa,
Co profil twój odrysowały.

Lecz dzisiaj już, wolności dzieci, 
Możemy piękno twe oddzielić 
Od hańby dawnych właścicieli,
Na których „chwałę“ miało świecić 
Jak sztuczne ognie;, wdzięk twój czysty 
(Nie przeszłość) rehabilitować,
Oprzątnąć z gruzów złych tradycji 
I  gospodarzyć nim od nowa;
¥ó piękno dworskie, niedosiężne.
Obce i jakby nie z tych gwiazd 
Jak różę w bujny snop w „okrężne“ 
Uwiązać w ludności wsi i miast 
Życie...

Więc znów zagrały piły,
Przybyli cieśle i murarze,
Sztab sztukatorów; wnet pokryły

T E K A  G M I N N A  P O  R O K UB I R L I O
M N IE J  w ię ce j ro k  tem u, na la 

m ach „W s i“  u ka za ł się m ó j a r
ty k u ł p t. „G m in n a  B ib lio te k a “ . 

O d te j c h w il i  na o d c in ku  p racy  b i
b lio te k a rs k ie j,  nad upow szechn ie 
n ie m  c z y te ln ic tw a  i in n y c h  zadań 
b ib lio te k a rz a  p o lsk ie g o  zaszły n ie 
w ą tp liw ie  duże zm ia ny . N a jw y ra ź 
n ie j u ja w n iło  się to  na I-szym  ogól
n o k ra jo w y m  z jaźdz ie  b ib lio te k a rz y  
p o lsk ich , ja k i o d b y ł się w  tegorocz
n y c h  „D n ia c h  O ś w ia ty , K s ią ż k i i  
P ra s y “  w  W arszaw ie , N a zjeździe  
ty m  podsum ow ane zos ta ły  d o ty c h 
czasowe osiągn ięc ia  b ib lio te k a rs tw a  
p o lsk ie g o ; w y c ią g n ię te  odp ow ie dn ie  
w n io s k i i  co n a jw a żn ie jsze  zosta ła  
sk o n k re ty z o w a n a  pos taw a  b ib lio te 
ka rza  —  żo łn ie rza  re w o lu c ji k u ltu 
ra ln e j.  U ja w n iło  się to  ró w n ie ż  na 
różn ych  na radach  b ib lio te k a rz y  w o 
je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h  o raz w  
w yp o w ie d z ia c h  i a r ty k u ła c h  na te 
m a t b ib lio te k  i ich  zadań, u k a z u ją 
cych  się na łam ach  p rasy, szczegól
n ie  na lam ach  czasopism  społeczno- 
lite ra c k ic h . Jakże tedy w yg lą d a  dz ia 
ła ln o ść  i os iągn ięc ia  G m in n e j B i
b lio te k i w  W łosza ko w ica ch  po ro k u , 
na t le  pow yższych  w yd a rzeń?  P rzed 
ro k ie m  p la n o w a liś m y  podnieść stan 
c z y te ln ic tw a  z 11 do 15%. Z aop ie ko 
w a ć  się a b so lw e n ta m i k u rs ó w  po
czą tkow ego  nauczan ia , u ją ć  ich  na 
c z y te ln ik ó w  b ib lio te k i.  Poza w y p ro 
w adzen iem  p ra cy  o rg a n iza cy jn o  -  
te ch n iczn e j na bieżąco, w yko n a ć  sze
reg  in n y c h  p rac, ja k  n p .: p racę z Czy
te ln ik ie m  m aso w ym  (zalicza się do 
n :.ej ś ro d k i p ropa g a n d y  pog lą do w e j 
i  żyw ego słowa).

15% czy ta ją cych  do końca  ro k u  
1951 n ie  uda ło  n am  się osiągnąć. 
Z d o b y liś m y  je  dop ie ro  w  p ie rw szym  
m ie s ią cu  b r. W  lu ty m  zaś uda ło  nam  
się zdobyć jeszcze pó ł p ro ce n t i o - 
s iągnąć łączn ie  15,55% czy ta ją cych . 
S tosow ane p rz y  ty m  fe rm y  i m eto 
d y  b y ły  n a jrozm a itsze . G łó w n y m  m o 
le rem , ś ro d k ie m  m o b iliz a c y jn y m  b y 
ło  w s p ó łz a w o d n ic tw o  m ię d z y b ib lio -  
te rzne , k tó re  d o tyczy ło  w  p ie rw szym  
rzędz ie  u p ow szechn ien ia  c z y te ln i
c tw a , przez zw iększen ie  lic z b y  czy
te ln ik ó w  re k ru tu ją c y c h  się spośród 
ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w , zw iększen ie  
w ypożyczeń  ks iążek  ogółem , w  ty m  
zw łaszcza ks iążek  p o p u la rn o  -  na u 
k o w y c h  oraz o rg a n izo w a n ie  p rac z 
c z y te ln ik ie m  m aso w ym  i zaop ieko 
w a n ie  się b y ły m i a n a lfa b e ta m i. 
W śród  naszych c z y te ln ik ó w  zn a jd u 
je  się 65% ro b o tn ik ó w  i  ch łopów . Po

zosta ła  część to  m ło dz ież  szko lna  i 
p ra c o w n ic y  u m y s ło w i. O p ieka  nad 
a b so lw e n ta m i k u rs ó w  począ tkow ego 
nauczan ia  da ła  85% ogó lne j lic z b y  
z w e rb o w a n ych  na c z y te ln ik ó w  B i
b lio te k i.  P rac z c z y te ln ik ie m  maso
w y m  u da ło  nam  się p rze p ro w a d z ić  
w  okres ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  (od 31 
p a źd z ie rn ika  1951 do 31 m arca  br.) 
łą czn ie  185, licząc w  ty m  ta k ie  fo r 
m y, ja k  g aze tk i ścienne, w y s ta w y , 
d a le j odczy ty , p ogadank i, w ie czo ry  
dobrego czy ta n ia  za ró w n o  zespo łów  
d o ry w c z y c h  ja k  i s ta łych  zespo łów  
czy te ln iczych . O gółem  zo rg a n izo w a 
nych  zosta ło  5 zespo łów  c z y te ln i
czych —  s ta łych . N a jle p ie j p ra c o w a ł 
zespół czy te ln iczy  w  Jez ie rzycach  

' K o śc ie ln ych . W ie czo ry  głośnego czy
ta n ia  o d b y w a ły  się tu  re g u la rn ie  a 
do u d z ia łu  w  n ic h  w c ią g n ię to  w ię k 
szość b y ły c h  a n a lfa b e tó w  m ie jsco 
w ych . G łośne czy ta n ie  dobrze b y ło  
ró w n ie ż  p row adzone  w  p u n k c ie  B u 
ko w ie c  -  G ó rn y  na k u rs ie  d la  p ra 
cu jących .

O to n ie k tó re  c y fro w e  dane z 
d z ia ła ln o śc i B ib lio te k i G m in n e j 
w  W łosza ko w ica ch , k tó re  pozw o lą  
nam  się zo rien to w a ć  ja k  w  g łó w 
n ym  za rys ie  w y g lą d a  p raca  i osią
gn ięc ia  B ib lio te k i,  w  o s ta tn im  czasie 
(od począ tku  I i - g o  pó łrocza  1951 do 
I-g o  pó łrocza  1952). Z da je  m i się, że 
g d yb y  do tego dodać jeszcze liczbę  
w ypożyczeń ta k ic h , czy in n y c h  k s ią 
żek, k tó ra , rzecz jasna , ta k  samo sta
le  w zra s ta , m ożna b y  to  „s p ra w o z 
d a n ie “  zakończyć. Jest je d n a k  jesz
cze inne , w ażne zadanie , ja k ie  obec
n ie  s ta w ia  się p rzed  b ib lio te k ą  w  
Polsce L u d o w e j, zadan iem  ty m  je s t 
sys tem atyczna  an a liza  c z y te ln ic tw a  
na sw ym  te ren ie . —  „K to  czyta, co 
czyta, ja k  czyta i k iedy?“ N ie  je s t to  
b y n a jm n ie j ła tw a  spraw a . N ie  m n ie j 
je d n a k  in te re su ją ca  i kon ieczna  ro 
bota, bez n ie j n ie  może być m o w y  o 
w ła ś c iw e j, p la n o w e j p racy , nad upo
w szechn ien iem  k s ią ż k i i c zy te ln ic tw a .

M o je  począ tkow e  badan ia  w  ty m  
k ie ru n k u  w y k a z u ją , że: W iększość 
c z y te ln ik ó w  choć tro ch ę  zaaw anso
w a n ych , z je d n a k o w y m  za in te reso 
w a n ie m  czyta  ks ią ż k i z p rz e k ła d ó w  
ra d z ie ck ich  i in n y c h  i k s ią ż k i na
szych k la s y k ó w . R obo tn ica  ro ln a  So- 
b ię ra jska  n a w e t z W iększym  zado
w o le n ie m  czyta  „A n n ę  p ro le ta r iu s z -  
kę “  n iż  .K rz y ż a k ó w “  S ie n k ie w icza . 
W  św ieżo za łożonym  p u n kc ie  b ib lio 
tecznym , w  g rom adzie  D o m in ice  —  
m a łe j w iosce, lic zą ce j le d w o  s tu  m ie 

szkańców , n ie u s ta ją c y m  pow odze
n ie m  cieszy się ks iążka  B a b a je w sk ie - 
go „K a w a le r  z ło te j g w ia z d y “ .

N ieco  inacze j rzecz ma się z l i te ra 
tu rą  p ię kn ą  w spó łczesnych  a u to ró w  
p o lsk ich . K s ią ż k i te  n ie  z d o b y ły  jesz
cze c z y te ln ik a  na m o im  te ren ie . D la 
czego? A  po p ro s tu  d la tego , że ks ią 
żek ty c h  n ie  m a w  b ib lio te ce  g m in 
ne j, że nadsy łane  są ze znacznym  o- 
późn ien iem . Po dz iś  dz ień  n ie  m am  
w  b ib lio te ce  ta k ie j k s ią ż k i ja k  R u d 
n ick ie g o  „S ta re  i n o w e “ , n ie  m am  Za
le w sk ie g o  „ T ra k to r y  zdobędą/ w io s 
nę“ , H a m e ry  „N a  p rz y k ła d  P le w a “ , 
R y lsk ie g o  „W ę g ie l“  i  W ilc z k a  „ N r  16 
p ro d u k u je “ , o trz y m a liś m y  dop ie ro  w  
o s ta tn im  czasie. Co p ra w d a  k s ią ż k i 
te  z n a jd u ją  się w  b ib lio te ce  p o w ia 
to w e j, czy w o je w ó d z k ie j w  Pozna
n iu , a le  n ie  zawsze w  dosta teczne j 
ilo śc i, by  m ożna zaspokoić w szys t
k ie  te re n o w e  p la c ó w k i. A  przecież 
ta k ie  ks ią ż k i w in n y  się zna jdow ać 
w e  w ła sn ych  ks ięgozb io rach  b ib lio 
te k  g m in n y c h  i to  po k i lk a  egzem
p la rzy . P o w in n y  o ty m  pam ię tać  
w ładze , zaku p u jące  c e n tra ln ie  ks iąż
k i d la  b ib lio te k .

Z d ru g ie j zaś s tro n y  k s ią ż k i na
szych w spó łczesnych  a u to ró w , są 
je d n a k  jeszcze za m a ło  c iekaw e , 
p ra w d o p o d o bn ie  na s k u te k  n ie p e ł
nego u ję c ia  a rtys tycznego , n ie  dosyć 
p ięknego  ję zyka  i duże j przesady w  
n ie je d n y c h  w yp a d ka ch . D a le j na 
s k u te k  n ie zu p e łn ie  p ra w d z iw ie  
p rzeds taw ionego  obrazu rze czyw is to 
ści i c z ło w ie ka  —  jego  życ ia  i  p racy  
w  n o w y m  u s tro ju .

P ow odzen iem , u naszego c z y te ln i
ka , cieszą się k s ią ż k i p o p u la rn o -n a u 
kow e. D la  w ie lu  z n ich  ks ią żka  s ta je  
się n ie o d zow nym  p o d rę czn ik ie m  w  
w y k o n y w a n iu  p ra cy  zaw odow e j. 
P rzede w s z y s tk im  odnosi się to  do 
ta k ic h  d z ia łó w  ja k  o g ro d n ic tw o , 
pszcze la rs tw o, h o d o w la  i u p ra w a  ro 
l i  i ro ś lin , szczególn ie ty c h  dop ie ro  
co w p ro w a d z o n y c h  przez m a ło -  i 
ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w , ja k  rzepak, 
kon o p ie  i in n e  ro ś lin y  p rzem ysłow e . 
Jest to , m o im  zdan iem , o b ja w  n a tu 
ra ln y , s ta ją cy  się z ja w is k ie m  pow 
szechnym , pod w p ły w e m  dążenia 
każdego postępow ego ro ln ik a  do zdo
byc ia  m a k s im u m  w ie d zy  fae ho w o - 
ro ln ic z e j, by  w iedz ieć , co i ja k ?  by 
ja k  n a jw ię c e j w yd o b yć  z h e k ta ra .

K ie d y m  p rzed  k ilk o m a  d n ia m i 
b ra ł u d z ia ł w  a k c ji p o szu k iw a n ia  
s to n k i z ie m n iaczane j w  g rom adzie  
B u k o w ie c  - G ó rr.y , m e ld u ją c y m  zna

le z ie n iu  s to n k i d ru ż y n o w y  ś redn io 
ro ln y  ch łop , P on iży  Jan  p o w ie d z ia ł: 
—  „N asza  d ru żyn a  po raz  trze c i ju ż  
zna laz ła  s tonkę, za to  p o w in n a  do
stać ja k ą  nagrodę, na p rz y k ła d  ks iąż
kę ro ln ic z ą ; o u p ra w ie , o h o d o w li, 
ta k ie  k s ią ż k i ja  bardzo  lu b ię , z ta 
k ic h  ks iążek m ożna się bardzo  dużo 
nauczyć“ .

Jeże li chodzi o poczytność ks iążek 
z d z ia łu  społeczno -  ideo log icznego, 
to  n a jw ię c e j p rzeczytano  ich  w  spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j Zba rzew o . Na 
ty m  o d c in ku  p o w in n y  je d n a k  p rzy jść  
z pomocą m ia ro d a jn e  c z y n n ik i' gm in
ne i p arty jne . B ra k  tu  jeszcze czyn 
nego w s p ó łd z ia ła n ia  w  zam ierze 
n ia ch  B ib lio te k i,  zw łaszcza na o d c in 
k u  upow szechn ien ia  c z y te ln ic tw a  
ks iążek p o p u la rn o  -  n a u ko w ych .

Z da je  m i się, że w  duże j m ie rze  
za leży to  od nas sam ych ; od pozio 
m u  naszej p ra cy  w  b ib lio te ce , oraz 
od naszej pos taw y b ib lio te k a rz a  - 
dz ia łacza społecznego. T u  sięgnę po 
p rz y k ła d  z innego te renu .

K o le ża n ką  M a rc in ia k ó w n a  z C zem - 
p in a  p o w ia t K ośc ian , n ie  z a d o w o liła  
się ty m , że k toś  z gm innego  a k ty w u  
p a rty jn e g o  zag ląda jąc  do B ib l io te k i 
w  czasie u rządzone j z o k a z ji D n i 
O. K . i P. w y s ta w y , p o w ie d z ia ł: —  
„A le  tu  m acie  p ię k n ie “ . U m ie ję tn y m  
podejśc iem  zachęciła  a k ty w  p a r ty j
n y  do szczegółowego zw iedzen ia  w y 
s ta w y , p rze d s ta w ia ją c  znaczenie i 
w za je m n e  pow ią za n ie  poszczegól
nych  d z ia łó w  w y s ta w y . To  ta k  p rze - 
m ó w iło , iż  a k ty w  z a p e w n ił • pomóc 
B ib lio te c e  w  ka żd e j po trzeb ie . K o le 
żanka  K o n ieczna  w  S w ięc iech o w ie  
pow . Leszno sp raw ę  sw e j B ib l io te k i 
G m in n e j, sp raw ę  c z y te ln ic tw a  stale 
re fe ru je  na sesjach G m in n e j R ady 
N a ro d o w e j. I  re z u lta t je s t ta k i,  iż  
w z ra s ta  liczba  c z y te ln ik ó w  oraz po
czytność ks ią żk i, a ty m  sam ym  au
to ry te t  ta m te js z e j B ib lio te k i,  k tó ra  
na leży  do p rzo d u ją cych  b ib lio te k  w  
w o je w ó d z tw ie  poznańsk im . Za p rz y 
k ła d e m  ty m  chcę iść i ja .

B io rę  o d p ow ie dn ie  k s ią ż k i i  zano
szę je  cz łonkom  P re zyd iu m  G R N , 
a k ty w o w i p a rty jn e m u  i k ie ro w n i
c tw u  o rg a n iz a c ji. U w a ża m  bow iem , 
że od n ich  trzeba  zaczynać. N iech  
c zy ta ją , n ie ch a j pozna ją , ks ią żkę  -  
b roń , k tó ra  m a służyć w y c h o w a n iu  
now ego c z ło w ie ka  i  w a lce  o p o kó j, 
p lan  i lepszą przyszłość —  soc ja lizm . 
T o  ich  i nasz obow iązek. N ie c h a j ta k  
czyn ią  w szyscy nasi b ib lio te k a rz e !

A . K o w o l-M arc in ck

Szalunki wieże, korytarze...
Już normy przekroczyli cieśle,
A konserwator doświadczony 
Zwolna — choć serce bije śpiesznie —
Odsłania freski i plafony:
Mitologiczną baśń, pejzaże 
Odległych mórz. Historyk młody 
Murarzom sens tych dzieł ukaże 
I  tronów zmierzch i klas zachody...

Lecz jeszcze deski na sufitach 
I  długo jeszcze będą zgrzytać 
Białych murarzy kielnie drobne.
A już do czystych sal na wieżach 
Z miasta i z wiosek młodzież zjeżdża. 
Rozbrzmiały dźwięcznym śmiechem groble. 
Dzwonek... i przyszły świetlicowiec 
Spieszy na wykład... Lśniący kreton 
Chmurek jak z rycin Canaletto;
W woń wapna wdziera się jałowiec.

Właśnie omówią dziś kursiści 
Dzieje dość dobrze znane ścianom.
Nazwiska śmiechem nienawiści 
Komentowane tu przed laty,
W  dniach, gdy daleko nad Sekwaną
Wzbiły się łuny, a armaty
Dubienki wszczęły pieśń... przerwaną —
Lecz dzisiaj płoną tu, w tej sali 
Idee stokroć śmielsze cd tych.
Przeciw którym gardłowali
Zdrajcy w szkarłatach, w pasach złotych
I  słowo: Konstytucja — wraca
Przez pałac z kraju wyświecone,
Lecz dziś już ono nie oznacza 
Woli nieśmiałej i stłumionej,
Lecz prawa, które praworządca —
Lud ustanowił, kiedy strąca 
Krzywdę i przyszłość swą buduje...

Dworze Otwocki, powędruje 
Stąd, nim się śnieg twych tynków przejrzy 
W ponsowej wodzie, do swych miast 
I  wsi bojowiec tym silniejszy 
W ostatniej, twardej bitwie klas.
Że poznał szerzej dzień dzisiejszy,
Że przejrzał dziejów mrok i blask...
A że nasycił pięknem oczy,
Piękno z nim razem w przyszłość wkroczy 
Zdobytą...

1952

*) Rezydencja rodowa Bielińskich. M rgr. St. B ie lińsk i, jeden 
z in ic ja torów  I I  Rozbioru Polski
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A D A M  B A H D A J  *,

„WYDZIERAJ 
TEN PROTOKOŁ“

P o d żdżys tym  k w ie tn iu  p rz y 
szedł u p a ln y  m a j. Z d a w a ło  się, 
że słońce na po łach  w szys tko  

W yp a li. P o tem  nag le  się o z ię b iło  i 
g ra d  w y s ię k i zboże. L u d z ie  r w a li 
w ło s y  z g ło w y , z a ła m y w a li ręce. Co 
te ra z  będzie? Z czego będą żyć? K o 
b ie ty , w ychodząc w  pole, p rz y k lę k a 
ły ,  p o d no s iły  ręce do n ieba  i z iem ię  
w ła s n y m i łza m i z rasza ły , ta k  ja k b y  
te  łz y  m o g ły  zdz ia łać  ja k i cud. A  
tym czasem  cudu n ie  by ło . M ło de  ży
to  leża ło  zb ite  g radem  i n ie  podno
s iło  sw ych  p ió r, a w  ko m o ra ch  coraz 
puśc ie j. B ieda  w szys tko  w y m io t ła , 
n ie  z o s ta w ia ją c  n a w e t g ru d k i so li.

T a k  b y ło  w  ca łe j o k o lic y : w  N oc- 
k o w e j, w  Iw ie rz y c a c h , S ie lcu , O lcho 
w e j, K am ionce , Ociece, Żdżanach, 
B o rk u , W o łic y , W iś n io w e j, W ie rc ia -  
nach. N ie  b y ło  z czego żyć, a p oda t
k i  trz a  b y ło  p łac ić . Co dz ienn ie  z 
R opczyc do w io se k  p rzych o d z ił egze
k u to r ,  p rz y s ta w a ł na s k ra ju  w s i, o - 
tw ie ra ł skó rzaną  teczkę  i po tem  k ie 
ro w a ł się ku  w y b ra n e j ch a łup ie . L u 
dzie  p rzew ażn ie  u c ie k a li z dom ów , 
a le  n ie  każdy  za 'wczasu w y p a trz y ł 
c z ło w ie k a  w  b u ta c h  z ch o le w a m i i 
c z a rn y m  kape luszu, a gdy go n ie  w y 
p a trz y ł to  zaraz w  dom u m ia ł w iz y 
tę.

N ie  .pom aga ły  p rośby, n ie  pom aga ł 
p łacz  k o b ie t i  la m e n t dz iec i. E gzeku
to r  m ia ł nakazane z gó ry , żeby z a j
m o w a ł bez pa rdonu .

Co ty d z ie ń  n a p ły w a ły  now e  w ia -  
dow ośc i i  coraz b a rd z ie j ros ła  w  
lu d z ia c h  n ienaw iść , t l i ł  s ię  b u n t.

P od kon iec m a ja  pan s ta rcs ta  B a 
wara w e z w a ł do s ieb ie , do Ropczyc 
w ó jta  g m in y  K ozodrza, Józefa Scha- 
ba. N ie  ro z m a w ia ł z n im  d ługo. P o
k iw a ł ty lk o  g ło w ą  ¡ 'p o w ie d z ia ł:  „E j,  
p a n ie  Schab, coś źle się dz ie je  w  w a 
sze j gm in ie . L u d z ie  n ie  chcą  p ła c ić  
p o d a tk ó w , a przed egzeku to rem  uc ie 
k a ją  w  pola. M u s im y  tem u jakoś  za
radz ić . P a ń s tw o  p o trze b u je  p rzecież 
p ie n ię d zy .“

W ó jt  s ta ra ł się w y tłu m a c z y ć , że 
b ieda , że lu d z ie  n ie  m a ją  co w ło żyć  
do gęby, że b y ło  g ra d o b ic ie  a i ło ń -  
s k i ro k  n ie  bardzo  się uda ł, że po 
p ro s tu  n ie  m a czym  p łacić... S ta rosta  
k iw a ł  w y ro z u m ia le  g łow ą , a gdy 
w ó j t  s ko ń czy ł w y le w a ć  sw e żale, roz 
ło ż y ł ręce i  za d e k la m o w a ł: „N o  cóż 
ja  m a m  rob ić , k ie d y  ta k i nakaz?“  
P o tćm  kaza ł p rzyn ieść  sobie lis tę  
gosp od a rs tw  z g m in y  K ozodrza  i po
w ie d z ia ł do w ó jta : „J a  n ie  chcę, dużo 
łn ó w ić . W eźm iecie  cze rw on y  o łó w e k  
i  p o d k re ś lic ie  ty c h  w szys tk ich , co za
lega ją . P o tem  ju ż  p o m y ś lim y  co z 
ty m  z rob ić .“

W idoczn ie  pan s ta ro s ta  debrze i 
g ru n to w n ie  w szys tko  p rze m yś la ł, bo 
za k i lk a  d n i w  K d źcd rźy  z ja w ił  Się 
zn o w u  'dóbćżB "żftS ijom y jegom ość w  
b u ta c h  z ch o le w a m i i w  cza rn ym  k a 
pe luszu . Na s k ra ju  w s i o tw o rz y ł swą 
skó rzaną  teczkę, poszpera ł c h w ilę  w  
p a p ie rach , po tem  poszedł g łó w n ą  u l i 
cą i s k ie ro w a ł się do dom u M ic h a ła  
B a rn a ck ie go .

B a rn a ck ie g o  n ie  b y ło  w  dom u. 
(C h od z ił na robo tę  do m ły n a , bo n ie  
m ó g ł w y ż y ć  w ra z  z ro d z in ą  z p ó ł-  
m orgow ego  gospodarstw a). Z as ta ł 
ty lk o  jego żonę, M ic h a ło w ą . P rz y w i
ta ła  go b lada  i roz trzęs iona . „C o  w y  
chcecie  od b ie d n ych  ludz i?  —  szep
ta ła , g łos g rząz ł je j  w  ga rd le . —  Z l i 
tu jc ie  ri.ę nad n a m i! P rzecie  w id z ic ie  
że dom  pusty . N ic  n ie  ma... n ic ...“  

K o m o rn ik  p rz y z w y c z a jo n y  do la 
m e n tó w  i łez m ru k n ą ł coś pod nosem 
i  ja k b y  n ie  s łysza ł k o b ie c in y  w szed ł 
do d ru g ie j izby. Na n is k ie j,  o d rapa 
n e j kom odzie  s ta ł zegar, ta k i z w y k ły  
b u d z ik  w  n ik lo w y m  p u d e łku  i z 
d z w o n k ie m  na w ie rzch u . O czy jego 
m ościa  w  b u tach  z c h o le w a m i za
ś m ia ły  s ię  do budz ika . „N o  w id z ic ie , 
w id z ic ie , ta k  narzekacie* a tu  m acie  
p rzecież zegar“  p o w ie d z ia ł, n ie  pa
trzą c  na kob ie tę . „D y ć  to  b u d z ik , a 
n ie  zegar... ja k i ta m  zegar...“  w y b ą - 
k a la  p rzerażona, a le gdy k o m o rn ik  
z d ją ł zegar z ko m o d y  doskoczyła  do 
n iego i w y d a r ła  m u  z rę k i. „M ó j M i
ch a ł ran o  chodzi do m ły n a . B u d z ik  
go b u d z i!“  zaw o ła ła , p rz yc iska ją c  ze
g a r do p ie rs i.

Po c h w il i  szam o tan ia  zegar znow u 
zn a la z ł s ię  u ko m o rn ik a . Ręce ko b ie 
ty  d rża ły . W yc ią g a ła  je  do b u d z ika , 
ja k  do ja k ie jś  d rogocenne j p a m ię tk i. 
„C o  m ó j s ta ry  pow ie , co m ó j s ta ry  
po w ie ? “  jęcza ła . „P ię ć  z ło ty c h  —  rz u 
c i ł  u rzę d o w ym  głosem  jegom ość w  
b u tach  z ch o le w a m i. K o b ie ta  c h w ilę  
p a trz y ła  na  n iego  ze zd z iw ie n ie m , 
po tem  z a łk a ła : „A le  skąd ja  w ezm ę 
p ięć  z ło tych ? “  O d p o w ie d z ia ł je j 
w z ru szen ie m  ram io n . Jcrr.cze c h w ilę  
s ta ła , w a h a ją c  się co z rob ić , po tem  
o d w ró c iła  się i w y b ie g ła  z izby. Je j 
bose nog i k la s k a ły  na u b ite j g lin ie  
s ien i, po tem  z a d u d n ia ły  na  p o d w ó r
cu. U c ich ło . S łychać  b y ło  ty lk o  ty k a 
n ie  b u d z ika  i senne b ry k a n ie  m uch  
pod pow a łą .

K o m o rn ik  o tw o rz y ł teczkę i w  a k 
ta c h  B a rn a ck ie go  zaczą ł zape łn iać  
p ie rw szą  ru b ry k ę : „Z e g a r —  bu d z ik , 
s tan  —  n iezn iszczony, w a rto ść  sza
cu n ko w a  —  z ło tych  p ięć“ .

Za c h w ilę  p rzyb ie g ła  M ic h a ło w a . W  
popękane j d ło n i śc iska ła  k i lk a  m onet. 
„N a ś c i —  za w o ła ła  od p rogu . —  P o
życzy łam , naści, a le idźc ie  ju t ,  id ź 
c ie !“  Z a n im  się z o r ie n to w a ł ko b ie ta  
w yp ch n ę ła  go za p ró g  i szybko  za
w a r ła  d rz w i. W z ię ła  ch łopca  za rękę  
i pob ieg ła  z n im  do m ły n a , do męża.

K o m o rn ik  u s ia d ł na ła w ie  pod 
okn e m  i  z p re cyz ją  dobrze  w y tre s o 
wanego urzędasa ją ł  w y p e łn ia ć  d łu 
gą ru b ry k ę  a k t. Po c h w il i  z o rie n to 
w a ł się, że M ic h a ł B a rn a c k i je s t w i 
n ie n  p a ń s tw u  dw adz ieśc ia  cz te ry  z ło 
te. P ięć z ło ty c h  k o m o rn ik  o trz y m a ł 
za zegar. Pozosta ło jeszcze d z ie w ię t
naście. P o sk ro b a ł s ię  po g łow ie . O b
szed ł ca łą  zagrodę. W s z y s tk o . b y ło  
pozam ykane. .„C o  rob ić?  P rzecież w  
s ta ro s tw ie  p ow iedz iano  m u , że m us i

ściągnąć za leg łe  p o d a tk i z ca łą  su ro 
w ością . Podszedł w ięc do okna  i za
czął badać czy s iln ie  zam kn ię te . 
C h w y c ił o k ie n n ic ę  i sza rpną ł. U s tą 
p iła . O tw o rz y ł o kn o  i m yś ląc  z g o ry 
czą na ja k ie  to  k a rk o ło m n a  ćw icze 
n ia  na rażony  je s t u rz ę d n ik  p a ń s tw o 
w y , w g ra m o lił się na okno  i w szed ł 
do c ie m ne j izby. B y ło  c icho , ty lk o  
m u c h y  o b u d z iły  s ię  pod p u ła p em  i 
ję ły  n e rw o w o  bzykać.

Po c h w il i  przez o kn o  na  po d w ó 
rzec zaczęły w y la ty w a ć  różne  p rzed 
m io ty : n a jp ie rw  zyde l, po tem  p ę kn ię 
te i u p s trzone  przez- m u ch y  lu s trq  
w reszc ie  pop lam iona , w yb la k ła , 
zm iętoszona p ie rzyna .

W e w s i b y ło  pusto. L u d z ie  w y s z li 
w  pole. N a d rodze  w  k u rz u  g rze b a ły  
się ty lk o  k u ry  i pó łnag ie  dzieci. K ie 
dy p ie rzyn a  B a rn a c k ic h  w y fru n ę ła  
przez okno , o bok  d rogą  przechodzi/ 
w ła śn ie  S taszek S adura, n a js ta rszy  
syn  sąsiadów . P rz y s ta n ą ł z d z iw io n y  
co s ię  to  dz ie je? Czy k łócą  się, czy 
też z ło d z ie j o te j porze za w ę d ro w a ł 
do sąsiadów? Podszedł b liż e j i przez 
o tw a rte  o kn o  zobaczył dobrze z n a jo 
m ą postać egzekuto ra , grzebiącego w 
kotnodzie . N ie  n a m yś la ją c  się w ie le  
p o le c ia ł szybko  do W a lk a  N ow aka, 
k tó ry  n ie  ta k  da w n o  m ó w ił pod 
ka rczm ą  do ze b ranych  ch łopów , że 
n ie  m ożna pozw a lać na bezpraw ne 
hasanie  egzeku to ra  po w s i. N o w a ka  
n ie  b y ło  je d n a k  w  dom u. C ałą sp ra 
w ę o p o w ie d z ia ł w ię c  s p o tk a n y m  na 
drodze lu d z io m . G dy się ty lk o  d o w ie 
d z ie li co się dz ie je  w  dom u S a rn a c 
k iego, poszli ta m  w szyscy ław ą . K ie 
d y  s ta n ę li na podw órzu , k o m o rn ik  
w y c h o d z ił w ła śn ie  przez okno . Z m ie 
szał się. bo to  p rzecież n ie  w yp a d a , 
żeby p rze d s ta w ic ie l u rzędu  p a ń s tw o 
wego w  te n  sposób w y c h o d z ił z cu
dzego dom u.

—  Co ty  tu  rob isz  s u k isyn u ?  —- za
w o ła ł p ie rw s z y  A n to n i W s io łe k , n i
s k i k rę p y  ch łop. .

•— K ra d łe ś?  —  rz u c ił k to ś  z boku .
W  lu d z ia ch  za w rza ło  od gn iew u . 

P osypa ły  :V ę p rze k le ń s tw a  i g roźby. 
K o b ie ty  zaczęły w rzeszczeć: „W y g o 
n ić  go! W ygon ićć ! N ie ch  n ie  k ra d n ie , 
n iech  n ie  w ła m u je  się do d o m ó w !“

K o m o rn ik  s ta ł b la d y  i n ie z d a rn ie  
o trz e p y w a ł s ię  z p ie rza .

-— T o  m ó j obow iązek... —  b ą ka ł 
pod nosem.

—  M y  c i tu  pokażem y, gdzie tw ó j 
ob o w ią ze k  —  z a w o ła ł W s io łe k  i 
z w in n y m  ruch e m  podn iós ł z z ie m i 
kam ień .

K o m o rn ik  z b la d ł jeszcze b a rd z ie j. 
—  Z ro zu m c ie  ludz ie , przecież ja... 

ja  je s te m  u rzę d n ik ie m ... rob ię  to , co 
m i każą... —  t łu m a c z y ł i  b la d ł co raz
b a rd z ie j. , , . , , r  .. .

, Jwwąt ei enj . : .  a n ie  .urzęd- 
n ik ię p i; -^ -z ą w o /a łą  ja k ą j,  Hpbipta. —  
W ynoś s ię  stąd, bo źle będzie z tobą !

W s io łe k  pod n iós ł rękę  do góry. 
K a m ie ń  św isn ą ł w  p o w ie trz u  i  g łu 
cho pacną ł o ścianę dom u. K o m o rn ik  
s c h w y c ił sw o ją  teczkę i je d n y m  sko 
k ie m  zn a la z ł s ię  w ś ró d  p ie rśc ien ia  
lu d z i. Jakaś kob ie ta  ude rzy ła  go p ię 
ścią w  g łow ę. K to ś  go ko p n ą ł. W resz
c ie  p rz e b ił p ie rśc ień  o tacza jących  lu 
dzi i ja k  śc igany pies pogna ł drogą. 
T eraz z t łu m u  b u ch n ą ł g ro m k i 
śm iech. W s io łe k  jeszcze raz  c isn ą ł za 
n im  ka m ien ie m . K a m ie ń  . z a k re ś li ł 
W ie lk i }u k  i ug o dz ił k o m o rn ik a  w  po
ś ladek. P rze d s ta w ic ie l w ła d z y  ty lk o  
podskoczył, je d n ą  rę ką  c h w y c ił się 
za pośladek, d ru g ą  po d n iós ł teczkę 
ponad g łow ę  i  o s ło n iw szy  się pogna ł 
w  k ie ru n k u  Rc-pczyc.

N a ty m  s ię  je d n a k  n ie  skończyło . 
N a d ru g i dz ień  e g zeku to r z ja w ił się 
z p o lic ja n te m . T y m  razem  poszedł 
w p ro s t do w ó jta  Schaba.

N ie  spostrzeg ł ną w e t, k ie d y  pod 
oknem  dom u w ó jta , zeb ra ł s 'ę  t łu m ! 
N a przedzie  s ta ł W a łe k  N o w a k  w  o -' 
toczen iu  sw o ich  lu d z i ze s tro n n ic tw a , 
za n im i c isn ę li się m ężczyźn i, k ra ś - 
n ia ły  c h u s tk i ko b ie t, a pom iędzy  do
ro s ły m i k rę c i ły  s ię  dz iec i. Przez 
o tw a rte  o kn o  izb y  dochodz ił coraz 
g łośn ie jszy  g w a r. K to ś  z t łu m u  za
w o ła ł:  „C o  o n i u nas szu ka ją ? “  K to ś  
in n y  rz u c ił:  „P ro to k o ł p rzyszed ł sp i
syw ać, ra u b ra w ie c !“  L u d z ie  ję l i  w y 
grażać p o lic ja n to w i i  k o m o rn ik o w i. 
„W y d rz y j to  zaraz z k s ią ż k i!“  zaw o 
ła ł W s io łe k , k tó ry  s ta ł b lis k o  N o w a 
ka. „Z n iszcz  tę  k a r ik ę , psie je d e n !“  
Jakaś ko b ie ta  p rze d a rła  się przez 
t łu m  i poka zu jąc  na  ko m o rn ik a , 
k rzycza ła : „Jego  a re sz tu j, jego w sadź 
do c iu p y ! L u d z i ok ra d a , przez okno  
do dom ów  w chodz i, p ien iądze  z ko 
m ody z a b ra ł!“

T a k i g w a r  zapanow a ł, że n ie  m oż
na b y ło  usłyszeć, co k to  w o ła . A  lu 
d z i s ta le  p rzyb yw a ło . Już z a la li ca łe 
podw órze , ca łą  u licę , aż po . sk lep  
„K ó łk a  R o ln iczego“ . Z d a w a ło  się, że 
za c h w ilę  t łu m  rz u c i s ię  na  p rz y b y 
szów. W te d y  W a łe k  N o w a k  podn iós ł 
rę kę  i  d ługo  uc isza ł łu d z i. K ie d y  
w reszc ie  na ty le  u c ich ło , że .mógł 
p rze m ó w ić , z a w o ła ł: „P a n ie  poste
ru n k o w y , n iech  pa n  zniszczy te n  p ro 
to k o ł, a na n o w e j s tro n ie  napisze, że 
lu d z ie  n ie  m a ją  z czego żyć, n ie  m a 
ją  co jeść, n ie  m a ją  czym  p łac ić . 
N iech  s ta ro s tw o  z w o ln i nas z p o d a t
ków . N a n ic  zdadzą się egzekucje  i 
na jśc ia . F la k ó w  nam  z b rzu ch a  n ie  
w yd rzec ie . P iszcie to, bo to w a ż n ie j
sze!“

L u d z ie  zaszem ra li. T łu m  z a fa lo w a ł 
i ru n ą ł do d rz w i. „P isz , s u k is y n ie !“  
•— z a w o ła ł W s io łe k . —- „W y d z ie ra j 
te n  p ro to k o ł! “

P o lic ja n t w id zą c  w  s ie n i ciżbę, 
n a jp ie rw  s k ry ł s ię  za p lecy  Schaba, 
po tem  c h w y c ił o p a rty  o s tó ł k a ra b in , 
nasadz ił nań  bagne t i  sk ie ro w a w szy  
b ro ń  na W s io łka , b ą k a ł w ys tra szo 
n y m  g łosem : „L u d z ie , n ie  p ch a jc ie  
się, d a jc ie  s p o k ó j!“  Potem , czym  p rę 
dze j w y ta rg a ł z notesu zap isaną k a r t 
kę  i rz u c ił ją  pod nog i W s io łka .

A d a m  B a h d a j

G E N O W E F A  G Ą SIO R

GS W OKRESIE ŻNIW
B O G D A N  W O JD O W S K I

NOTATKI Z TERENU

U nas je s t p ra c y  dosyć i  n ie je 
den bogatszy ch łop , czy k u ła k  
ja d ą c  do fa b ry k i,  do zw ó zk i 

ceg ły  czy  in n y c h  m a te r ia łó w  budo
w la n y c h , za ra b ia  m ies ięczn ie  parą  
k o n i przeszło 4 tys iące  z ło tych ; m a 

sw o je  w y ż y w ie n ie , a p ien iądze  lo k u 
je  w  czym  się uda, ta k  że n ie raz  
ch leb  w y k u p u je  ro b o tn ik o w i, zboże 
spasie ko n ie m  a d la  pańs tw a  n ie  od
da co się należy. T a cy  lu d z ie  n ie  lu 
b ią  koresponden ta . A le  bez w a lk i n ic  
się w  naszym  życ iu  n ie  u lepszy i na 
dobre  n ie  ob róc i. Co do naszej p ra cy  
w  GS R uda Ł a ń cucka , to  n ie  m am  
ś lę  bardzo  czym  c h w a lić , bo p raca  
te raz u nas ku le je . N ie  m a m y  p re 
zesa ,a d ru g i cz łonek  za rządu  i ja  n ie  
m ożem y podołać p racy , bo m a m y  

w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  G S -u  p ra w ie  
w szys tko  no\ve s iły , a k to  się pod
uczy, to  idz ie  do fa b ry k i,  bo ta m  le 
p ie j p łacą, przez co ca ła  ta k  w ażna  
w  naszej p ra cy  spraw ozdaw czość 
k u le je , a d z ia ł k o n tro l i  w e w n ę trz n e j 
i p e rso n a ln y  je s t do tąd  n ieobsadzo- 
ny. M a m y  też n ie m a łe  tru d n o śc i w  
dos taw ie  to w a ró w  z PZG S. Nasz GS 
je s t b o w ie m  o d d a lon y  o 39 k m  od 
PZG S  Ł a ń c u t i  s tąd  sam ochodam i 
sp ro w a d za m y to w a ry , co pociąga za 
sobą duże koszty.

P rz y g o to w a liś m y  s ię  s ta ra n n ie  do 
żn iw . Co do zaopa trzen ia  w  ch leb, 
to  m a m y  jeszcze tru d n o ś c i pon iew aż 
nasza GS R uda Ł a ń cucka  w  ch leb  
za o p a tru je  się w  GS L e ża jsk  skąd po
b ie ra  d w a  ra zy  w  ty g o d n iu  na s ie
dem  g rom ad , a w  ż n iw a  po trzeba  
nam  będzie znacznie częściej i  w ię ce j 
M ąkę  p rze d n ó w ko w ą  ju ż  ro z p ro w a 
d z iliś m y . Pszennej m ą k i też po 2 —■ 
3 kg  w y d a liś m y  na rod z in ę  m ies ięcz
n ie  ,czasem w ię ce j w yp a d ło , a le za 
to  z p iw e m  gorze j, bo ju ż  przez ty 
dz ień  w ca le  dostać n a w e t do gospody 
n ie  m ożna. N ie  w ie m y  jeszcze, gdzie 
leży  w in a , • czy je s t go b ra k , czy co 
innego? M yś lę  je d n a k , że do sam ych 
ż n iw  te tru d n o ś c i z dostaw ą  p iw a  
p rze ła m ie m y. Poza ty m  kosy, o se łk i, 
b a b k i itd . b y ły  na czas dostarczone. 
B ędzie  co zb ie rać z po la , bo obs iew y 
w iosenne  poszły  s p ra w n ie , k o n tra k 
ta c ja  ro ś lin  zosta ła w y k o n a n a  ponad 
p lan , n a to m ia s t w a ru n k i 'a tm o s fe ry 
czne zn iszczy ły  faso lę  oraz len. D la 
tego m ie liś m y  w  G S -ie  dużo  d oda t
k o w e j i tru d n e j,  bo ba rdzo  o d p ow ie 
d z ia ln e j p ra cy  p rzy  p o m ia ra ch  i p ro 
to kó ła ch  zniszczeń.

Co do nas ion  p o p lonów , to  z łoży
liś m y  za po trzebow an ie  do PZG S, ale 
na raz ie  n ie  o trz y m a liś m y , m am y na 
dz ie ję , że w  n a jb liż s z y c h  dn ia ch  na 
de jdą.

Duże rozgoryczen ie  u c h ło p ó w  spo
w o d o w a ła  późna dostaw a  sadzenia
kó w , bo GS o trz y m a ł sadzen iak i do

p ie ro  28 m a ja  i w  cze rw cu  z ie m n ia k i 
te  m u s ia ły  być sprzedane ja k o  k o n 
su m p cy jn e , bo c h ło p i ju ż  posadz ili. 
To je s t ,  d la  nas ostrzeżen iem , aby 
na p rzysz ły  ro k  w cześn ie j w szys tko  
zam ów ić . S ku p  trz o d y  c h le w n e j w  
m -cu  cze rw cu  zosta ł w y k o n a n y  w  
102 proc. ja j  w  142 proc. a ja j  w  p ó ł
roczu 91 p roc., k o n tra k ta c ji ro ś l in  
117 proc., o d p a d k i u ży tko w e  120 proc. 
M a m y  je d n a k  tru d n o śc i w  skup ie  
ja j  bo np. z W ó lk i N ie d ź w ie d z k ie j 
o d le g łe j o 18 km , z W o li o 9 km , 
c h lc p i za dow óz ja j  żąda ją  60 zł, a 
m y  m ożem y zap ła c ić  ty lk o  45, i  t y l 
ko  w te d y  ja k  m a  na w oz ie  p e łn y  ła 
dunek. W  zw ią z k u  ze skupem  zbo
ża p rz y s tą p iliś m y  ju ż  do w y re m o n 
to w a n ia  m agazynu  zbożowego, k tó 
r y  zosta ł p rze ro b io n y  z m aga
zynu  opa łow ego. W iększość ro 
bó t ju że śm y w y k o n a li,  je d n a k  
gorze j z roz lic ze n iem  bo jesz
cze do d n ia  15 lip c a  n ie  zosta ł o tw a r 
ty  d la  nas k re d y t b a n k o w y  na ten 
cel. N ie  p rzyznano  nam  ró w n ie ż  jesz
cze e ta tó w  na p ra c o w n ik ó w  obs łu 
g u ją cych  skup  zboża, a le  n ie  czeka
ją c  na to  w ys ila liśm y  ju ż  p rzyszłego 
m agazyn ie ra  na p ra k ty k ę  do m aga
zyn u  zbożowego w  L e ża jsku . Z  o trz y 
m a n ie m  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  
ja k  deski, cem ent itp . na budow ę m a 
gazynu też b y ło  n ie m a ło  k łopo tów ,- 
A le  PZG S  n am  bardzo  pom óg ł i  w ię 
kszość ro b o ty  ju ż  za na m i. Jeś li cho 
dz i o hande l ze w s ią , to  kon iecznoś
c ią  je s t, aby zaraz po ż n iw a c h  w ię 
kszą p u lę  to w a ró w  rzu c ić  na w ieś, 
ja k  p łu g i, s ie czka rn ie  ,m łoca rn ie  k ie 
ra to w e  i k ie ra ty , bo ty c h  rzeczy do
s ta liś m y  ba rdzo  m a ło  a zapo trzebo
w a n ie  je s t duże, poza ty m  n ieco  w ię 
cej te k s ty li i,  ch u s tek  do o d z ia n ia  i 
naczyń , . ja k  b a ń k i na  m le ko , w ia d ra , 
bo ty c h  rzeczy je s t za m a ło  ta k , że 
n ie  w ia d o m o , ja k  dz ie lić . P rzez h a n 
d e l ze w s ią  m ożem y bardzo  um ocn ić  
s p ó jn ię  m ia s ta  ze w sią .

W ie lk ie  zadania  s to ją  ró w n ie ż  
p rzed  n a m i w  a k c ji p rzedw ybo rcze j. 
A  n a w e t n ie  to w a ró w , ale dob re j 
o rg a n iza c ji p racy , tego u nas jesz
cze w  te re n ie  n a jw ię c e j b ra k . N ie  
chcę ob iecyw ać dużo, bo w ie m , że 
je d n a  w ie le  n ie  zrob ię . A le  będę się 
s ta rać , zgodnie  z ty m  co m ó w iło  
w ie lu  ko legów  ko re sp o n d e n tó w  na 
naszym  z jeździć , aby zebrać i zg ro 
m adz ić  w o k ó ł s ieb ie , d la  u z d ro w ie 
n ia  s to su nkó w  w  naszej g m in n e j spó ł
d z ie ln i i w  naszej g m in ie  —- w ię ce j 
lu d z i d o b re j w o li.  A  w te d y  p rze p ro 
w a d z im y  w  naszej G m in n e j S p ó ł
d z ie ln i w  R udz ie  p ra w d z iw ą  re w o 
lu c ję . B ędz iem y w te d y  m ie li do p i
san ia  o naszej p ra cy  i w ię c e j i  le 
p ie j.

G enow efa  G ąsio r.

.B iio m zoo li in r ." ) jv . •vrq'y; rn .?
ADAM  SAR

FABRYKA
Ol:

MI ĘSA
CH L E W N IA  je s t te raz pod op ie 

ką  K opaczów . T a k  m ac io ry , 
k n u ry  ja k  i tu c z n ik i. G ałószka 

odszedł od m ac io r, K o w a lc z y k  od 
tu c z n ik ó w . K opaczom  ta  zam iana  
b y ła  na rękę. M ie s z k a ją  tu ż  p rzy  
c h le w n i, m ożna w ię c  p rz y p iln o w a ć  
i w  nocy do jrzeć, ja k  trzeba . P ra cu 
ją  tu  ob yd w o je , a czasem pom aga ją  
im  có rk i.

C h le w n ia  w  T y m ie n iu  je s t n ie 
z m ie rn ie  in te re s u ją c y m  p rz y k ła d e m  
ro z w o ju  gosp od a rk i h o d o w la n e j —  
n ie  ty lk o  od s tro n y  ilo śc i p og łow ia , 
lecz ró w n ie ż  ze w zg lę d u  na coraz 
wyższe fo rm y  gospodarow an ia .

G ospodarka  zaczęła s ię  od p ry m i
ty w n y c h  fo rm , ja k  w  in d y w id u a l
n ym , d re b n o to w a ro w y m  gospodar
s tw ie . K a ż d y  m ies iąc  p rz y n o s ił je d 
n a k  coś now ego, now e  dośw iadcze 
n ia , now e  pom ys ły . M a ła  zag ródka  
z p ro s ię ta m i w  s ta jn i p rze k s z ta łc iła  
się w  p ra w d z iw ą  fa b ry k ę  m ięsa, z b i
te  n a  prędce k o ry tk o  w  d łu g i szereg 
k o ry t  o tw ie ra n y c h  z z e w n ą trz ; w  
c h le w n i p o ja w ił s ię  e le k try c z n y  p a r- 
n ik , k tó ry  zresztą —■ ja k  tw ie rd z i 
K opacz —  n ie  zużyw a  w ię c e j p rą d u  
od żelazka.

G a łószka  b y ł zad o w o lo ny  ze sw o
ic h  osiągn ięć, ze sw o jego  d o robku . 
I  m ia ł rac ję , bo is to tn ie  z ro b ił w ie le . 
Z a d o w o lo n y  b y ł, gdy m ó g ł w szys tko  
na czas n a k a rm ić  i w ychow ać.

K opaczem  to ju ż  n ie  w ys ta rcza . D o 
brze  —  m ó w ią  —  m a m y  ju ż  ładne  
stado św iń , a le to  n ie  w szystko . 
C h le w n ia  m u s i być czysta. P rze jęc ie  
je j  zaczę li w ię c  od dok ładnego  w y 
czyszczenia podręcznego m agazynu  
na paszę i pom ieszczen ia  na p a rn i-  
k i,  od za łożen ia  węża do k ra n u  
z wodą.

G a łószka  d o p ią ł swego, że w  k la t 
kach  d la  m a c io r w p ra w io n o  pod łog i. 
K opacz poszedł d a le j. W y k o m b in o 
w a ł p ię tro w e  le g o w iska  d la  p ro 
s ią t —  bardzo  zresztą  d o w c ip n ie . 
O m e tr  nad  pod łogą zb ite  z desek 
le g o w isko  opa rte  na s łu p ka ch  —  o 
p o w ie rz c h n i z a jm u ją c e j m n ie j w ię 
ce j c z w a rtą  część k la tk i .  Z  dw óch  
s tro n  do le g o w iska  p ro w adzą  „scho d 
k i “  —  sze rok ie  deski z pop rzeczny
m i szczebelkam i. W id a ć  p ro s ia ko m  
ta m  dobrze, bo do snu  „u k ła d a ją  
s ię“  ty lk o  na pom oście a po schod
kach  do g ó ry  i z p o w ro te m  —  b iega 
ją , ja k b y  całe życ ie  n ic  innego n ie  
ro b iły .  W  ten  sposób K opacz ro z w ią 
za ł d e f in ity w n ie  sp ra w ę  o d d z ia ły w a 
n ia  b e ton u  na p ros ię ta .

G a łószka  b y ł za d o w o lo ny  z ja k o 
ści pog ło w ia . K opacz je s t innego 
zdan ia . Chce zm ie n ić  k n u ra , żeby na 
p ra w ić  rasę.

K opacz czu je  się gospodarzem  
ch le w n i.

—  Ja k  chcę —  p o w ia d a  z odcie
n ie m  d u m y  -— n ie  puszczę tu  n ik o 
go. T a k ie  m am  p ra w o . Jeszcze b y  m i 
tu  k to  ja k ą  chorobę  p rz y w ló k ł.  A  to 
przecież nasz m a ją te k . T rzeba  tego 
b a rd z ie j p iln o w a ć , n iż  swego. P rz y 

jedźc ie  tu  w  lecie , zobaczycie, że bę 
dzie m ożna się p rze jrzeć , ja k  w  lu -  
sereku. W y b ie li s ię .czyśc iu tko , w y 
m y je , za c h le w n ią  z ro b i się o k ó ln ik . 
I  ś w iń  będzie stado. N a 20 m a c io r 15 
je rć  p rośnych . L icząc  p rze c ię tn ie  
ty lk o  po 6 sz tu k  od każde j, będzie 
z tego ty lk o  m io tu  90 p ros ią t. A  d ru 
g i m io t?  M ożna  b y ło  zap lanow ać 
w ię ce j. O prócz m a c io r i  dw óch  k n u 
ró w , w  k la tk a c h  je s t 26 w a rc h la k ó w , 
30 p ro s ią t p rz y  m ac io ra ch , a 9 ju ż  
odsądzonych. W  ty m  ro k u  będziem y 
m ąd rze js i. P ro s ią t sp rzedaw ać się 
n ie  będzie. S am i m ożem y w szys tko  
w ychow ać. M oże w  nas tępnych  la 
tach , ja k  m a c io r będzie w ię ce j.

K opacz p a trz y  inacze j na p ros ię ta , 
n iż  G ałószka. G a łószka  podchodz ił 
do chow u  sw o ich  „p ro s ia c z k ó w “, ra 
czej od u c zu c iw e j rć ro n y . B y ło  to  
w idoczne  zw łaszcza p rzy  upośledzo
n y c h  sztukach. K opacz p a trz y  na 
sw ó j w a rs z ta t p ra cy  b a rd z ie j po go- 
spodarsku . N ie  rO z tk liw ia  się nad lo 
sem p o k rz y w d z o n e j przez n a tu rę  
sz tu k i. O cenia  ją  w p d łu g  a p e ty tu  
i p rz y ro s tu . N ie  w aży ich  jeszcze 
i n ie  m ie rz y  ( i na  to  p rz y jd z ie  k o le j) , 
a le ocenia ś w in ie  w e d łu g  ich  p rze 
znaczenia. M ożna pow iedz ieć  k ró t 
ko : p a trz y  na c h le w n ię , ja k  na fa 
b ry k ę  m ięsa.

N ie  u k ry w a  w ca le , że. chodzi m u 
o to , aby w y ro b ić  ja k  n a jw ię c e j 
d n ió w e k  o b ra c h u n k o w y c h , a b y  po
w ię kszyć  s w ó j dochód. W  ro k u  1951 
w y r o b i ł  z żoną 460 d n ió w e k  o b ra 
ch u n k o w y c h , sam a K opaczow a W y
p ra c o w a ła  138. A  w  ty m  ro k u  chcą 
w y ro b ić  w ię ce j. S tąd  o b yd w o je  zna 
ją  d o k ła d n ie  n o rm y  pracy.

K opacz to  ty p  p rzedsięb iorczego 
ch łopa . M a  o iw a r tą  g ło w ę  i z ło te  • 
ręce. N ie  bo i się now ości. Z c iasne- 
nego p o d w ó rk a  in d y w id u a ln e j go
sp o d a rk i, k tó ra  h a m o w a ła  jego  m o 
ż liw o ś c i i  n ie  p o z w o liła  ro z w in ą ć  
s ię  zdo lnośc iom , w szed ł w  w ie lk ie , 
zespołow e gospodarstwo.' N a ustach  
m a  sta le  uśm iech . G d y  po d łu g ich  
ta ra p a ta ch , w y re m o n to w a n o  w re sz 
cie w  s p ó łd z ie ln i pom pę, op ie kę  nad 
n ią  p o w ie rzono  w ła ś n ie  K opaczow i. 
T y lk o  on zapuszcza m o to r  i  n a p e łn ia  
z b io rn ik i.  R w ie  się do m aszyn. L u b i 
lu d z i p ra c u ją c y c h  p rz y  m aszynach , 
D la tego  chyba  lu b i sw ego zięcia.

—  Z ięć je s t te ra z  w  w o js k u . 
P rzed tem  ro b ił w  P O M -ie  —  a jesz
cze d a w n ie j w  S O M -ie . P rzy je żd ża ł 
ro b ić  na naszych po lach . Już w te d y  
p o lu b iłe m  go. T a k i b y ł m iły  ch ło p a k . 
G d y  p rzysz ła  k a r ta  do w o js k a  p rz y 
le c ia ł do m n ie , p o ka zu je  ją  i  m ó w i:

—  W iec ie  co, ja  &:ę będę żen ił...
—  Z  k im  -  że?
•—  A z  waszą có rką .
Cóż b y ło  rob ić?  D o b ry  b y ł c h ło 

pak. L u b iłe m  go. ja k  w łasnego  syna. 
W  w o js k u  je s t a le często do do
m u  w p adn ie .

C iekaw ość  św ia ta , pogodny s tosu
ne k  do  życ ia  pom aga K o p a czo w i 
udoskona lać  sw ó j w a rs z ta t p racy .

A d a m  S ar

J A K I M I  d ro g a m i w y w ie ra  o to
czenie k a p ita lis ty c z n e  w p ły w  
na  spó łdz ie ln ię?  J a k ie  są fo r 
m y  na c isku  tego o toczen ia  na 
poszczególr ych  cz ło n kó w  ko 
le k ty w ó w  ro ln iczych ?  Ja k ie  

is tn ie ją  ś ro d k i u o d p o rn ie n ia  zespo
łó w ?

N a p y ta n ia  te  szukam  odpow iedz i 
w  te re n ie , w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j
n e j trzec iego  ty p u  „P o k ó j“  w  B a rn i
m ie  pow . Choszczno.

P o w s ta ła  *pna w  lu ty m  ro k u  1951,
n a le ży  do n ie j 404 ha z ie m i o rn e j z 
ogólnego a rea łu  486 ha. S p ó łd z ie ln ia  
o b e jm u je  59 ro d z in , zam ieszka łych  
w  g rom adz ie  B a rn im ie . S tru k tu ra  
spo łeczra  te j g ro m a d y  je s t w  duże j 
m ie rze  ty p o w a  d la  p o w ia tu  Chosz
czno, je s t to  s tru k tu ra  w s i osadn i
czej, o w y ró w n a n e j na ogó ł zam oż
ności, s top ie  życ io w e j i  a rea le  u - 
p ra w n y m . L icze b n ie  ty p o w ą  tu ta j 
f ig u rą  je s t ś re d n ia k  (7— 10— 12 ha) 
n ie  z a tru d n ia ją c y  na  ogół s iły  n a 
je m n e j. U n ie m o ż liw ia  to  c h a ra k te r  
osadniczy w s i —  duża podaż ziem i. 
W  pow iec ie  Choszczno jeszcze n ie 
daw no  ch ę tny  m ó g ł o trzym a ć  g ru n t, 
gospodarkę  i  w sze lk ie  u lg i, ja k ie  pań 
s tw o  ud z ie la  osadnikom . Do c h w il i  
obecne j o d czuw any je s t b ra k  rą k  do 
p ra cy  w  P a ń s tw o w ych  G ospodar
s tw a ch  R o ln ych  na te re n ie  g m in y  
B a rn im ie .

J e d n o lita  s tru k tu ra  k la so w a , w y 
ró w n a n y  poziom  zam ożności w ła ś c i
w y  w s i o ch a ra k te rze  osadniczym  
s p ra w iły , że sprzeczności b y ły  tu  w  
duże j m ie rze  p rzy tę p io n e  lu b  też 
b a rd z ie j u k ry te .

R o zm aw ia m  z p rzew odn iczącym . 
O pow iada  d ługo  i szeroko o k ło p o 
tach  sp ó łd z ie ln i, o b ra k u  za in te reso - 
w a r ia  i  pom ocy ze s tro n y  w ła d z  
g m in n y c h  i p o w ia to w y c h  d la  spó ł
d z ie ln i, k tó ra  m a  duże tru d n o śc i. W  
ro k u  1951 rozpoczęto spó łdz ie lczą  
p ro d u k c ję  p rzy  pom ocy 5 m aszyn 
dosta rczonych  przez P O M  D ra w n o . 
Ś ro d k i ja k ic h  u d z ie lił P O M  p o k ry 
ły  po trzeby  sp. p rod . za ledw ie  w  50 
proc. S ąsiadu jące  P G R -y  z K o n o to p u  
i N iem eńska  u d z ie li ły  sp ó łd z ie ln i po
m ocy w  narzędz iach . W  ram ach  po
m ocy  sąs iedzk ie j spó ldz ie lpy  pom o
g l i  p rz y  sprzęcie oko p ow ych  w  
P G R -ach .

D użą przeszkodą w  a k c ji ż n iw n o - 
o m ło to w e j b y ł b ra k  w ła s n e j m ło -  
ca rn i. D w u k ro tn ie  w ys tosow ano  za
po trze b o w a n ie  do PZG S. O d p ow ie d 
n ich  m aszyn  jeszcze n ie  dostarczono. 
W  ro k u  1952 P O M  sp ro w a d z ił now e 
m ło c a rn ie , je 'dną z n ich  o d d a ł do 
u ż y tk u  czasowego spó łd z ie ln i. P rze 
p row adzono  p róbę  o m ło tó w  na jęcz
m ie n iu  z im o w ym , W y n ik :  50 m e tró w  
w  przeciągu lY ^ o d ź in .  'P rz y .  ta k im  
te m p ie  p ra cy  —  ..^oświadczył p rze 
w odn iczący1, Jan  "  M ik u ła  -  - y.bffZc ‘ 
spó łdz ie lcze  m łó con o b y  3 m iesiące, 
je ś li w e źm ie m y pod uw agę, że p rze 
w id yw a n e . p ló n y  tegoroczne p rze 
k roczą  w  zbożu 3 tys. m e tró w . Z a 
chodz i obaw a, że sp ó łd z ie ln ia  r ie  
w y w ią ż e  się na te rm in  z dostarcze
n ia  zboża p a ń s tw u  w  ram a ch  p la 
n o w e j a k c ji  skupu , z te rm in o w e g o  
obs iew u , p u n k tu a ln e j w y p ła ty  cz łon 
kom  o raz na leżytego  o d k a rm ie n ia  
in w e n ta rz a . T y m  czte rem  w a ru n 
kom  sp ó łd z ie ln ia  sprosta  je d y n ie  w  
w y p a d k u  dosta rczen ia  je j  m ło c a rn i 
o d z ie rn e j w y d a jn o ś c i 100 m e tró w . 
Z a rząd  p o czyn ił ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  
s ta ra n ia . Jednocześnie k ie ro w n ic tw o  
p ro je k tu je  ok. 40 proc. zboża w y m łó -  
c ić  n a ty c h m ia s t po zwózce, resztę 
od łożyć na  m iesiące  późno jesienne, 
tym czasem  zaś p o k ry ć  p ie rw sze  po
trzeby .

M a k s y m a ln a  m oc obciążenia  tra n s 
fo rm a to ra , k tó ry m  rozporządza  B a r 
n im ie  n ie  p rzekracza  25 kW , a po
żądany je s t tra n s fo rm a to r  o s ile  85 
kW . S p ó łd z ie ln ia  zg łos iła  zapo trze 
bow a n ie  do Z a k ła d u  Z b y tu  E n e rg ii 
(oddz ia ł Szczecin). K i lk a k ro tn e  in 
te rw e n c je  Z a rządu  sp ó łd z ie ln i o raz 
P re z y d iu m  G m in n e j R ady  N a rod o 
w e j n ie  o d n io s ły  s k u tk u . M im o  za
p e w n ie ń  dosta rczen ia  żądanego 
tra n s fo rm a to ra  —  jeszcze n ie  p rz y 
słano. W  obecnej s y tu a c ji p raca  w y 
g ląda  ta k , że 2 m o to ry  spó łdz ie lcze 
godz inę  p ra c u ją  a godzinę ch łodzą  
się.

N a to m ia s t na rzędz ia  do o rk i,  sie
w u , k u lty w o w a n ia  g leby, ro z p y la n ia  
naw o zó w  sztucznych  z n a jd u ją  się w  
dosta teczne j ilośc i. W ła s n y m  n a k ła 
dem  spó łdz ie lcy  p rz y g o to w u ją  ta b o r 
w o zó w  oraz k o m p le t uprzęży, po
k ry w a ją c  w  ten  sposób sw o je  p o trze 
by  na o k res  zw ó z k i zbóż i okopo
w ych .

W ró ć m y  pam ię c ią  w stecz. Jest 
ro k  1951. Do p ie rw szych  p ra c  w io 
sennych  po za w ią za n iu  s p ó łd z ie ln i 
lu d z ie  w y s z li ch ę tn ie ; a k tyw n o ść  
p ro d u k c y jn a  cz ło n k ó w  zm a la ła  do
p ie ro  po żn iw a ch . K u la ły  zw łaszcza 
p race sprzęża jne. S y tu a c ję  pogor
szyła  susza, n a w e t prace w y k o n y w a 
ne tra k to ra m i s p ra w ia ły  trud n o śc i.

Z b ió r  ja ry c h  i o ko p o w ych  (hodo
w l i  b yd ła  sp ó łd z ie ln ia  jeszcze n ie  
za łoży ła ) d a ł w  re z u lta c ie  d n ió w k ę  
w  w yso ko śc i 11 z ł 40 groszy. O d
tą d  18 c z ło n kó w  ła m ie  so c ja lis tycz 
ną d yscyp lin ę  p racy , n ie  w ychodząc 
do z a ję ć .1 M im o  to  Z arząd  do ło ży ł 
s ta rań , ażeby obsiać ró w n ie ż  160 ha 
w k ła d u  o w y c h  18 cz łonków .. Z a 
g a dn ien ie  rozw iązano  po łow iczn ie . 
Bo choć zabezpieczono spó łd z ie ln ię  
p rzed  s tra ta m i, lecz n ie  p rzyw ró co n o  
w  te n  sposób 18 c z ło n kó w  zespo łow i, 
do k tó re g o  fo rm a ln ie  na leżą i z 
p ra w  p rz y s łu g u ją c y c h  ko rzys ta ją .

J a k ie  są p rz y c z y n y  tak ie g o  stanu
rzeczy?

N ie w ą tp liw ie  b ra k  o p ie k i w p ły n ą ł 
i l e  na da lszy ro z w ó j spó łd z ie ln i,

F o to  J . K . M a c ie je w s k i

w ładze  g m in n e  u w a ża ją  w id o czn ie , 
że ich  ro la  ko ń czy  się z c h w ilą  za ło 
żen ia  sp ó łd z ie ln i, a tym czasem  w  
życ iu  je s t ina cze j: w ła śn ie  w te d y  za
czyna się og rom na  ro la  te re n o w e j 
w ła d z y  lu d o w e j, k tó re j zadan iem  
je s t um acn iać  i ro z w ija ć  gospodarkę  
spó łd z ie ln i.

A le  ja k ie  p rzyczyn y  w e w n ą trz  
sp ó łd z ie ln i d z ia ła ły  ro zk ła d o w o  na  
je j  pracę? W ra cam  m y ś lą  do sp ra 
w o zd a n ia  p rzew odn iczącego: t r z y  ty 
siące m e tró w  zboża na b lis k o  500 ha* 
36 k ró w  i 30 s z tu k  trz o d y  c h le w n e j... 
na zakup  trz o d y  c h le w n e j n ie  w y k o 
rzys tan o  11 tys. z ło tych  k re d y tu , n ie  
za ku p io no  za p la n ow an ych  120 s z tu k  
d ro b iu , z rezygnow ano  z za łożen ia  sa
du, na co b y ło  przeznaczone 4500 zł..*

S p ó łd z ie ln ia  m a  k ró w  osiem  ra z y  
m n ie j n iż  na 100 h e k ta ró w  w y p a d a  
p rze c ię tn ie  w  Polsce, trz o d y  ch le w -1 
ne j dz iew ięć  razy  m n ie j. T u  w ła ś n ie  
leży  w e w n ę trzn a  p rzyczyn a  os łab ie 
n ia  d y s c y p lin y  p ra cy  i n is k ie j d n ió w 
k i o b ra c h u n k o w e j. P rzecież w  ta k ie j 
sp ó łd z ie ln i, gdzie 59 ro d z in  gospoda
ru ją c  na b lis k o  500 ha u p ra w ia  p ra 
w ie  w y łą c z n ie  zboża, n ie  m a  po p ro 
stu  ro b o ty  d la  w s z y s tk ic h  przez ca
ły  ro k , i  m a rn e  są p e rs p e k ty w y  do
chodu.

A k ty w iz a c ja  cz ło n kó w  m oże na 
s tąp ić  przecież na bazie ty lk o  ro z w i
n ię te j, w szechs tronne j, in te n s y w n e j 
g ospoda rk i ro ln e j,  ty m  b a rd z ie j, że 
obecny s top ień  m e ch a n iza c ji r o ln i
c tw a  naszego n ie  pozw a la  jeszcze 
obs łużyć m aszynam i w ysp e c ja lizo 
w a n y c h  fa b ry k  zboża ty p u  rad z ie c 
k iego  sow chozu „G ig a n t“ .

P rzy  ta k ie j gospodarce, n ic  d z iw 
nego, że m n ie j u św ia d o m ie n i cz łon 
k o w ie  sp ó łd z ie ln i, k tó rz y  n ie  w id z ą  
d la  ś ieb ić  żs jęć ih  p rź y  zbożow e j ty ł-* 
ko  gospodarce,''śźuka ją  d o d a tk o w y c h  
za ro b kó w  gdzie indz ie j...

N o tu ję  k i lk a  k o n k re tn y c h  p rz y k ła 
d ó w  na w y m ie n io n e  d ro g i o d p ły w u  
s ił ze spó łd z ie ln i.

Jan  M a zu rcza k  z g ro m a d y  B a rn i
m ie  n ie  o d ra b ia  sw o ich  d n io w e *  w  
sp ó łd z ie ln i, a za w ią za ł c ichą  spó łkę  
i u p ra w ia  z iem ię  w ra z  z ob. N ogą 
S ta n is ła w e m , gospodarzem  in d y w i
d u a ln y m  ze w s i K ono top .

J u n a k  M ic h a ł ró w n ie ż  n ie p ra c u 
ją c y  „cz ło n e k  s p ó łd z ie ln i“ , w z ią ł w  
dz ie rżaw ę  łą kę  od d ró ż n ik a  z D ra w 
na, S o łty s ia k a  Jana. i

In n ą  fo rm ę  d o ra b ia n ia  w y b ra ł 
ob. S obótko , k tó ry  ja k o  w k ła d  do 
sp ó łd z ie ln i w ło ż y ł 10 ha z iem i, zo
s ta w ia ją c  sobie parę  ko n i, k tó ry m i 
obecnie  "odw ozi m le k o  ze Spółdz* 
P rod . „P o k ó j“  i  g ro m a d y  w  B a rn i
m ie  na p u n k t do GS Sam . C hŁ  
D n ió w e k  n ie  od rab ia . Z a jęc ie  ro z w o - 
z ic ie la  m le k a  z a jm u je  m u  3 g o d z in y  
dz ie n n ie  za ra b ia  m ies ięczn ie  l.OCO zł* 
k tó re  w yp ła ca  m u  GS. N a w n io s e k  
Z a rządu  Spółdz. P rod . „P o k ó j“  za ję 
cie to  p rzestan ie  być s ta łą  fu n k c ją  
ob. S o b ó tk i, a czas w y k o n y w a n e j 
p ra cy  p rz y  rozw oże n iu  m le k a  w lic z o 
n y  będzie do d n ió w k i danego spó ł
dz ie lcy , n a tom ia s t w ynag ro d ze n ie  z 
kasy GS w łączone zostanie  do ogó l- 
r e j  sum y dochodów  spó łdz ie lców , i 

T y ik ę  M ic h a ła  z a tru d n iło  nad le 
ś n ic tw o  w  D ra w n ie  p rz y  w y w o z ie ' 
d rzew a , w  tra n sp o rc ie  sadzonek itd * 

P odobn ie  postępu je  N -c tw o  N o w a  
K o ry tn ic a . Z a rząd  Spółdz. P rod* 
chce zap roponow ać w  ram a ch  swo
ich  p rac oddaw an ie  u s ług  N -c tw o m  
o k o lic z n y m  i e n e rg iczn ie  p ro te 
s tu je , p rz e c iw k o  z a tru d n ia n iu  cz łon
k ó w  S p ó łd z ie ln i bez po ro zu m ie n ia  
się z ich  zarządem .

A le  to  r ie  w ys ta rczy , n ie  m ożna 
ty lk o ,  a d m in is tra c y jn ie  ro zw ią zyw a ć  
p ro b le m ó w  gospodarczych. T rzeba 
ca łą  gospodarkę  sp ó łd z ie ln i p rzesta 
w ić  na  now e to ry , w y rw a ć  ko rze n ie  
w e w n ę trz n y c h  k o n f lik tó w .

W n io se k  z w y p a d u  w  te re n  ry s u je  
się jasno , choć w ym a g a  jeszcze do
k ładn ie jsze go  sp raw dzen ia , trzeba  
pogadać z c z ło n ka m i sp ó łd z ie ln i, z 
G m in n ą  R adą N a rodow ą , z Podsta
w o w ą  O rga n iza c ją  P a rty jn ą .

A le  je d n o  ju ż  je s t pew ne : n ie  
m ożna now ego, soc ja lis tycznego  go
spodars tw a  p ro w a d z ić  e k  s t e n -  
s y  w  n i e, po s ta rem u  ta k , ja k  go
spo d a ro w a ł o b sza rn ik  w  zad łużonym  
m a ją tk u , trzeba  je  p ro w a d z ić  po no
w em u, i n t e n s y w n i e :  ro zb u 
d o w yw a ć  hodow lę , u p ra w ę  ro ś lin  
p rze m ys ło w ych , sa d o w n ic tw o , s tw o 
rzyć  bazę paszową d la  h o d o w li itp ., 
bo inacze j lu d z ie  będą n iezadow o len i, 
bo sz li do sp ó łd z ie ln i z m ocn ym  na
s ta w ie n ie m  p raco w a ć  po now em u, 
s tw o rz y ć  w ie lk ie , w zo row e , w szech
s tro n n ie  ro z w in ię te  gospodarstw o 
ro lne , bo ty lk o  ta k ie  da im  w s z y s tk im  ' 
za tru d n ie n ie  przez ca ły  ro k  i  w yso 
k ie  dochody.

Bogdan W o jd o w s k i
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RACZYŃSKI

W T y m ie ń c u  lu d z ie  są ta cy  sa
m i, ja k  wszędzie. N ik t  z n ich  
n ie  u ro d z ił się w  sp ó łd z ie ln i, 

n ik t  n ie  k o ń czy ł szkó ł spó łdz ie lczości 
p ro d u k c y jn e j. Ż y l i  w  różn ych  w a ru n 
kach . W  T y m ie ń c u .s ą  tacy, ja k  S p i- 
sak, M y ś liw ie c , K o w a lc z y k , G ałószka, 
k tó rz y  w s z y s tk ie  s iły  pośw ię ca ją  d la  
sp ó łd z ie ln i, ta cy  ja k  s to la rz  Z a tę b sk i, 
k tó rz y  nade w szys tko  ko c h a ją  sw ó j 
w a rs z ta t —  p iłę  i  hebe l i  są tacy 
ja k  R aczyńsk i.

R a czyń sk i ja d a ł ch leb  n ie  z jedne 
go pieca. P ochodzi z p o w ia tu  k ie le c 
k iego , z H u ty  P o d łys icy . Z ie m i tam  
m ia ł n ie w ie le . C h w y ta ł się różnych  
zaw odów . (C z ło w ie k  —  ja k b y  po
w ie d z ia n o  w  K ie le cczyźn ie  —  o b la 
ta n y  po św iec ie ). W  1939 r. dos ta ł 
s ię  do n ie w o li,  a le u c ie k ł z pociągu. 
N ie w o la  i  ta k  go n ie  om inę ła , bo na 
re k  p rzed  zakończen iem  w o jn y  w y 
w ie z io n o  go na  rob o ty . B y ł w ię c  i za
g ran icą . Zaw sze je d n a k  c iągnę ło  go 
do z iem i.

Po w o jn ie  o s ie d lił się na Zachodzie. 
O .rz y m a ł gospodars tw o, b u d y n k i. 
S ia ł się ś re d n io ro ln y m  ch łopem .

G d y  w  T y m ie n iu  p o w s ta ła  spó ł
d z ie ln ia , R a czyńsk i na leża ł do je j 
w ro g ó w .

D op ie ro , g d y  w  s tyczn iu  1951 ro 
k u  ogłoszono w y n ik i  p ie rw szego ro 
k u  g ospoda rk i, gdy spó łdz ie lcy  za
czę li zw oz ić  do dom ów  z ia rno , o trz y 
m ane  p rz y  podz ia le  dochodów , gdy 
o b o k  h o d o w li spó łdz ie lcze j ro z w ija 
ła  się h o d o w la  na d z ia łka ch  p rzyza 
g ro d o w ych , R a czyńsk i z ro zu m ia ł, że 
zosta ł przez p lo tk ę  oszukany. A le  je 
szcze n ie  k a p itu lo w a ł.  D op ie ro , gdy 
do s p ó łd z ie ln i posypa ły  się w n io s k i 
ch ło p ó w , k tó rz y  dotychczas s ta li na 
uboczu, gdy 22 s tyczn ia  zo s ta li p rz y 
ję c i na c z ło n kó w  s p ó łd z ie ln i Iw a n , 
A n k u d o w ic z  i d w ó ch  W o jta ló w , R a
czyń sk i n ie  w y trz y m a ł. Z g ło s ił w n io 
sek o p rz y ję c ie  go do sp ó łd z ie ln i.

D ecyd o w a ło  O gólne Z eb ran ie . Po 
g lo so w a n iu  o d e tch n ą ł z u lgą . Z os ta ł 
p rz y ję ty  w iększośc ią  g łosów .

W  s p ó łd z ie ln i p ra c o w a ł p rzy  ko
n ia ch . A le  n ie  b y ł zadow o lony . Ode
z w a ły  się s ta re  w ą tp liw o ś c i. J a k  b y ł 
n a  in d y w id u a ln e j gospodarce, w i 
d z ia ł w y ra ź n ie , że w  s p ó łd z ie ln i je s t 
le p ie j. Teraz, w  s p ó łd z ie ln i, zdaw a ło  
m u  się, że le p ie j na in d y w id u a ln e j 
p a rce li. P opad ł w  roz te rkę . T y m  
b a rd z ie j, że w s k u te k  n ie u ro d z a ju  
pszen icy, sp ó łd z ie ln ia  pon ios ła  s tra 
ty .

N a  w s z e lk i w y p a d e k  n ie  w n ió s ł 
w k ła d u  s iew nego p rzy  w iose n n ych  
s iew ach , chociaż z ia rn o  m ia ł.

W  czasie ż n iw , p ie rw szy  w y s tą p ił 
z żądaniem , aby n o w i cz ło n ko w ie , 
k tó rz y  o z im in y  s ia li jeszcze na . in 
d y w id u a ln y c h  gospodarkach , sprzą
ta l i  je  in d y w id u a ln ie . B y ło  to  w o re w  
w y ra ź n e j u ch w a le  ogólnego ze b ra n ia : 
z b io ró w  d o k o n u je m y  zespołow o, za
s ie w y  t ra k tu je  się ja k o  w k ła d  s ie w 
n y , a w łożona  roboc izna  zostan ie  o- 
szacow ana w  d n ió w k a c h  o b ra c h u n 
ko w y c h .

Jedno trzeba  p rzyznać, że p o w ie 
rzoną  m u  rob o tę  p rzy  ko n ia c h  w y 
k o n y w a ł na leżycie . K łó c ił  się z w o ź 
n ic a m i o s ta ranne  obchodzenie  się z 
k o ń m i, o szanow an ie  uprzęży, w  
s ta jn i d b a ł o porządek.

T a k  m in ą ł ro k  1951. A k ty w  spó ł
d z ie ln i za s ta n a w ia ł się w ś ró d  in 
n y c h  sp ra w  pow ażn ie , co z rob ić  z 
R aczyń sk im . W ysunąć w n io s e k  na 
O g ó ln ym  Z e b ra n iu  o usun ięc ie  go ze 
s p ó łd z ie ln i, czy też w p ły n ą ć  na n ie 
go w  u m ie ję tn y  sposób. A le  ja k ?  W y 
b ra n o  to  d ru g ie  w y jśc ie , gdyż a k u ra t 
n a d a rz y ła  się okaz ja .

T y m ie ń  w s p ó łz a w o d n ic z y ł ze spó ł
d z ie ln ią  K a n ia  w  pow ie c ie  s ta r
g a rd z k im . D la  sp ra w d ze n ia  w y n ik ó w  
sp ó łd z ie ln ie  w y s y ła ją  do s ieb ie  spe
c ja ln e , k ilku o so b o w e  ko m is je . O tóż 
do K a n i w y je ż d ż a ła  ta k a  k o m is ja  z 
T y m ie n ia . W y b ra n o  do n ie j i  R a
czyńskiego. N ie ch  jedz ie  i zobaczy.

P o jecha ł. Zobaczy ł. B y ło  co w  
K a n i oglądać. W ys ta rc z y  pow iedz ieć , 
że w  ro k u  u b ie g ły m  K a n ia  o d s ta w iła  
do m le c z a rn i 264.000 l i t r ó w  m le ka , 
że ro z w in ę ła  w szys tk ie  g łó w n e  d z ia 
ły  p ro d u k c ji.  Posiada 408 o k ie n  in 
sp e k tow ych . Z obaczy ł to  R aczyńsk i.
Z  n iezadow o lonego  m a lk o n te n ta  sta ł 
się p a tr io tą  s w o je j sp ó łd z ie ln i. Z w ła 
szcza, gdy się późn ie j okaza ło , że T y 
m ie ń  w y g ra ł z K a n ią  w sp ó łza w o d 
n ic tw o .

—  O borę m a ją  ła d n ą  —  m ó w ił po 
p o w ro c ie . —  170 sam ych k ró w  d o j
nych . I  ko n ie  ładne. A le  n ie  lepsze 
od  naszych. Nasza sp ó łd z ie ln ia  n ie  
je s t w ca le  gorsza.

R a czyńsk i —  to  jeszcze jedno ' z w y 
c ię s tw o  sp ó łd z ie ln i. A d am  Sar

GAWĘCKI

MIE S Z K A  z  żoną w  d a w n ych  
czw o rakach , razem  z zam ężną 
córką . G aw ęccy są p rz e d s ta w i

c ie la m i starszego p o ko le n ia  w  T y 
m ie n iu . P rz y je c h a li ju ż  w  1946 ro k u , 
k ie d y  z g m in y  b ie liń s k ie j na ród  
„ ru s z y ł na Z achód “ . Z a b ra li k ro w ę  i 
dz iec i i  z in n y m i b ie lin ia k a m i t r a f i l i  
do p o w ia tu  K o sza lin .

G a w ę c k i n ie  m ó w i, że m u  je s t do
b rze. N ie  m ó w i n a w e t, że m u  je s t 
le p ie j. Po co ku s ić  los...

—  N a  raz ie  n ie  n a rze ka m  na n ic  —  
p o w ia d a  ty lk o .

—  T e ra z  c z ło w ie k  n ie  m a  ju ż  sił.
Las z jad ł...

O znacza to je d n a k , że żal m u  la t 
p rze ży tych  ta k  n ija k o . Ż a l m u d n i 
d rw a la , ta k  podobnych  jeden  do d ru 
giego. D la tego  całe uczucie, w szys t
k ie  s iły  p o św ię c ił d la  dzieci.

O żyw ia  się gdy o n ic h  m ó w i.
—  C ó rka  je s t p rzy  m n ie . Z ięć ro b i 

p rz y  zdunach. N a js ta rs z y  syn w  w o j

sku. K a p ita n . S łu ży  w  W arszaw ie . 
O że n ił s ię w  W arszaw ie . M a ją  tu  z 
żoną p rzy je ch a ć  na w a ka c je . U czy się 
teraz. P rzed w o jr .ą  n ie  b y ło  o ty m  
m ow y . A  te raz to i za dużo te j szko
ły . Do szko ły  i do szko ły . N a co m u 
ty le  n a u k i?  P rzy je ch a ć  n ie  m a cza
su.

S ta ry  G a w ę ck i sam n ie  w ie rz y  w  
to, co m ó w i. O t, gdera, bo m u  się za 
synem  p rz y k rz y . Bo pom yśleć. Syn 
leśnego d rw a la  z H u ty  P o d łys icy  o- 
f ic e re m  W o jska  P o lsk iego . K a p ita 
nem . W  W arszaw ie .

—  K a p ita n e m  je s t i  jeszcze się u - 
czy...

—  Jeszcze m i ty lk o  o P ie trz k a  
chodzi. K ończy  dop ie ro  d ru g ą  k lasę  
g im n a z ju m  w  K o sza lin ie . Z d o ln y  i 
d o b ry  ch łopak . M a chęć do nauk i. 
J a k  b y ły  w a k a c je  —  p ra co w a ł w- 
spó łd z ie ln i. W y ro b ił 28 d n ió w e k . Bo

. s ta rszy, Józek, to  ju ż  da sobie radę. 
W  sp ó łd z ie ln i b y ł, p ra c o w a ł ja k  
m óg ł. A  te raz w z ię li go do K o s z a li
na. Jest p rzew o d n iczą cym  p o w ia to 
w ego Z arządu  Z M P . Z ap ra co w a ny , 
że n ie  m a  czasu do dom u w y jść .

T a k i je s t G a w ę ck i.
W  s p ó łd z ie ln i p ra c u je  w  oborze. 

O p rzą ta  m łodz ież . M a  obecnie  pod 
o p ie ką  29 ja łó w e k . P onad to  w  za
k res  jego  o b o w ią zkó w  w ch o d z i o- 
p rzą ta n ie  ow iec. G a w ę ck i p rz e jm u je  
od K o z ia rsk ie g o  i M y ś liw c a  c ie lę ta , 
gdy ju ż  osiągną p rze p iso w y  w ie k  —
3 tyg o dn i. Za op rzą ta n ie  każde j ja 
łó w k i o trz y m u je  0,8 d n ió w k i o b ra 
c h u n k o w e j m ies ięczn ie . Za każdą od
daną do h o d o w li zac ie loną  ja łó w k ę , 
je d n o ra zo w o  10 d n ió w e k  o b ra ch u n 
ko w ych .

W ych o w a n ie  m ło dz ieży  w  oborze 
w y k a z u je  jeszcze duże b ra k i.  W ie  o 
ty m  G aw ę ck i.

—  Na la to  będzie ju ż  c ie lę tn ik . 
Z o rg a n iz u je  się także  w y b ie g i d la  
m łodz ieży . N ie  będę w te d y  w ią z a ł 
ja łó w e k . O bora  je s t p rzecież obszer
na.

N a jt ro s k l iw ie j dog lądane są n a j
m łodsze  sz tu k i.

—  O, ta , to  po m o je j k ro w ie  —  m ó 
w i,  w ska zu ją c  na ja łów eczkę . B y 
s tra  u ro d z iła  byczka , u m n ie  na 
dz ia łce  b y ła  ja łó w e czka . Z a m ie n i
łe m  się ze spó łd z ie ln ią . U  nas ta k i 
zw ycza j... W  ten  sposób m ożna szyb
ko  d o ro b ić  się byd ła . I  d o ro b im y  się 
n ied ługo . D w a  la ta  tem u n ie  by ło  
jeszcze n ic , a d z is ia j m a m y  n ie  l i 
cząc k ró w  przeszło cz te rdz ieśc i ja 
łó w e k . I  co dz ień  p rzyb yw a . A  ta m ta  
ja łó w e czka , to  po k ro w ie  K o w a l
czyka . T akże  w y m ie n io n a  za bycz
ka.

W  o w c z a rn i owce z b ija ją  się w o k ó ł 
G aw ęck iego .

W  zagrodzie  pod okn e m  m a tk i z 
ja g n ię ta m i. To ju ż  p rzych ó w e k  spół
d z ie ln i.

—  Z ro b iliś m y  g łu p ś ttyp  —  k o n k lu 
d u je  G a w ę ck i, pa trząc  na ja g n ię ta . 
D o tego czasu m b g liś m y  się ju ż  do
ro b ić  k ilk u s e t sz tu k  ow iec. Paść i 
trz y m a ć  je s t gdzie. S p ó źn iliśm y  się. 
T ru d n o  b y ło  je d n a k  ta k  w szys tko  
na raz. I  k ro w y , i  ś w in ie  i  owce. No, 
a le  le p ie j późno, n iż  w ca le . O wce 
na jlepsze  n ie  są. Jest je d n a k  d o b ry  
t r y k  i  k i lk a  raso w ych  m a te k . Za 
dw a , trz y  la ta  rozrośn ie  się ow cza r
n ia .

—  No, s ta ry  k o n iu , n ie  bódź —  
k rz y k n ą ł na  try k a .

A d a m  S ar

MAJ

L U D W IK  M a j podczas obu  d n i 
K ra jo w e g o  Z ja z d u  ' K o re s p o n 
d e n tó w  C h ło p sk ich , s ie d z ia ł 

w  je d n e j n ie zm ien n e j p o z y c ji, ło k 
cie w s p a r ł na ko la n a ch , g ło w a  to n ę 
ła  w  d ło n ia c h . W  tw a rz y  —  zd a w a 
ło  się —  choroba .

A  to  b y ło  nap ięc ie . N ap ięc ie , k tó 
re  k u ło  w  ty m  m ło d ym , p ię k n y m  o- 
b lic zu  gó ra la , ja k  rzeźb ia rz  w  skale. 
M a j m a ło ro ln y , M a j p rzed  la ty  oba- 
ła m uco n y , M a j,  k tó ry  w  47 i 48 ro k u  
z a k u p ił sobie ca łą  b ib lio te k ę  dz ie ł 
k la s y k ó w  m a rk s iz m u  i  czy ta ł. A le  
ja k ?  Znacząc o łó w k ie m , ucząc się 
fra g m e n tó w  na pam ięć i  w p ro w a 
dza jąc p rzeczytane  na d ysku s je  w  
g rom adzie . W te d y  za ło ży ł gazetkę 
g rom adzką , do k tó re j p isa ło  27 k o 
re sp o n d e n tów  z g m in y . N a u czy ł się 
być p o m o cn ik ie m  P a r t i i ;  n a u czy ł się 
w ią za ć  c h ło p ó w  w7 so juszu ro b o tn i
czo -  c h ło p s k im  z P a rtią . P om óg ł o- 
czyścić g m in ę  z w ro g ó w  na urzędach. 
T en  3 6 -le tn i M a j,  obok k tó re g o  sie
dz ia łe m , c h w ila m i trz y m a ł w  rę ka ch  
g łow ę , p ę ka ją cą  od zadań, ja k ie  roz 
począ ł rea lizow ać . Jego g m in a  B y 
s tra  p o d ję ła  zo b ow iązan ie : jedną  
trze c ią  ludn o śc i p rzekonać do w y 
ja zd u  na Z ie m ie  O dzyskane i ca łą 
a kc ję  w e rb u n k u , pom ocy oraz osie
d le n ia  p rze p ro w a d z ić . D ru g ie  zada
n ie  —  p rzesunąć w sz.ystk ie  zbędne 
s i ły  robocze do p rzem ys łu . M a j do
p ie ro  co w ró c ił z m ies ięczne j p racy  
w  K ra k o w ie  na s ta c ji p rz e ła d u n k o 
w e j d la  N o w e j H u ty . P o je ch a ł, aby 
w z ią ć  w  s ieb ie  tę  g łęb ię  przeżyć, ja 
k ic h  zazna ją  n o w i ro b o tn ic y , k tó rz y  
na począ tek b io rą  ło p a tę  a lbo  ła d u 
n e k  na p lecy  i ju ż  w te d y  w id z ą  swo
ją  p rzyszłość: tw ó rc ó w  g ig a n tu  i no
w ego m ias ta , w id z ą  siebie p rzysz łych  
o b y w a te li i  m is trz ó w  h u tn ik ó w , e le k 
tro m o n te ró w , m a js tró w  i in ż y n ie 
ró w .

O s iłe k  ch ło p s k i w  p ie rw szym  ty 
go d n iu  p ra w ie  usta ł. In n e  m ięśn ie  
m ia ły  tu  decydow ać. A le  p rze ży ł 
w ra z  z in n y m i ch ło p a m i to  samo. 
H o n o r d o ró w n a n ia  tem pu , h o n o r 
w s p ó łz a w o d n ic tw a . A  po tyg o d n iu  
m ó g ł pow iedz ieć  —  lże jsza  tu  praca, 
m ożna w  górę c iągnąć. M a j te raz, 
a g ita to r  w e rb u n k u  s ił roboczych  rzu 
c i ł  na  z jeździe  w e zw a n ie  k ra k o w 
sk ie m u  s e k re ta rz o w i K W . —  lic z  na 
nas, na ch ło p ó w  z P o dha la !

T rzec ie  zadanie  —: to  w a lk a  M a ja  
o czasowo p rze jśc iow e  rozszerzen ie

bazy paszow ej na P odha lu . K oncep 
c ja  do d y s k u s ji.  A le  o rę d u je  w . je j 
im ie n iu  dz ia łacz te re n o w y . N im  la 
sy u rosną  m ożna i na leży p o w ię k 
szyć hodow lę . P ro je k ty  M a ja  op ie
ra ją  się na ra c h u n k u ; na k o n k re 
tach.

W reszcie  czw a rte  —  d la  k tó re g o  
ta m te  t rz y  są pom ostem  k o n se kw e n t
n ie  i szeroko z a p la n o w a n ym — spół
dzielczość p ro d u k c y jn a  na P odha lu . 
N a  w a lczą cym  o now e P o d h a lu ! 
M a rsza łe k  Z a m b ro w s k i s łuch a ją c  
M a ja , p o w ie d z ia ł -— pań s tw ow e  m y 
ś len ie  u tego m a ło ro ln e g o  góra la .

P io tr  C h m ura .

WILCZAK

S P R Ó B U J M Y  o d tw o rzyć  typo 
w ą , a p rzec ież  rów nocześn ie  
n ie z w y k łą  sy tu a c ję  w  ja k ie j 

zn a la z ł się W a c ła w  W ilc z a k  z g ro 
m ady W yso k ie n n ice , gm. G łu ch ó w , 
ko responden t „Z ie lo n e g o  S z ta n d a ru “ . 
O to  w  lu ty m  ub. r. o trz y m a ł z red a 
k c j i  l is t  nas tęp u ją ce j treśc i:
„ J a k  to  jes t, że w szyscy m ieszkańcy 

n ie  w id zą  „s k a n d a ló w “  w  spó łd z ie l
n i, ty lk o  W y  je  w id z ic ie  i w c ią ż  
p ię tn u je c ie  je. G rom ada  W y so k ie n 
n ice  ja k  i g m in a  G łu c h ó w  n ie  po
dzie la  W aszych w n io skó w . O trz y m a 
liś m y  w y ja ś n ie n ie  od sp ó łd z ie ln i i 
o rg a n iz a c ji m ie jsco w ych . W szyscy 
zaprzecza ją  tem u co donosic ie. W  
ta k ie j s y tu a c ji m us ic ie  zrozum ieć, 
że w yp a d a  n a m  ty lk o  z rezygnow ać 
ze w sp ó łp ra cy  z W a m i“ .

W ilc z a k  5 -h e k ta ro w y  ch łop  lic z y  
dziś 55 la t. Z  goryczą  w s p o m in a ł 
m ię d zyw o je n n e  la ta , k ie d y  to  m u 
s ia ł w ys ła ć  d w u  n a js ta rszych  synów  
„d o  k u ła k a  na w yższą  u cze ln ię “ , 

B y ło  coś w zrusza jącego  w  p ro 
s ty c h  sło w a c h . p o s iw ia łe g o  k o re 
sponden ta . P isze ju ż  od ro k u  
1948, a p a m ię tn y  l is t  z re d a k 
c j i  z a m y k a ł 3. la ta  n ie u s tę p li
w e j w a lk i  z k l ik ą  g łuch o w ską . T rz y  
la ta  sam o tn icze j w a lk i !  Po n ich  —  
„n ó ż  w  serce“  —• ta k  odczu ł s ta n o w i
sko re d a k c ji je j  te re n o w y  w s p ó łp ra 
c o w n ik .

C zyżby w ię c  n a s tą p iła  śm ie rć  k o 
responden ta , a na w a rs z a w s k im , 
późn ie j i łó d z k im  zjeździe  m ó w ił 
w s p o m in a ją c y  daw ne  la ta  ko respon- 
d a n t-e rne ry t?  O tóż —- n ie. Po p rze 
szło pó ł ro k u  W ilc z a k  o trz y m a ł d ru 
g i l is t  z re d a k c ji,  w  k tó ry m  m ożna 
m . in . p rzeczytać:

„Z d e m a sko w a n a , zgrana  k l ik a  
g łu ch o w ską  p o tra f i ła  d ługo  się t r z y 
m ać kosztem  k rz y w d y  ch ło p sk ie j. 
W ładze  p o w ia to w e  n ie  w n ik a ły  w  
s k a rg i ludnośc i, uw a ża ją c , że 
„w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u “ . D obrze  na 
p isa liśc ie , że „G łu c h ó w  to  d ru g ie  
G ry fic e “ . M ac ie  dużą zasługę w  zde
m a s k o w a n iu  ła jd a k ó w ... U w ażam y, 
że n ic  nie: s to i na przeszkodzie  r.aszej 
da lsze j yyspó łp racy. P iszcie  do nas...“  

K tó ż b y  to  n ie  c h c ia ł w ie d z ie ć  ja 
k ie  p e ryp e tie  przeszed ł ko responden t 
„w c ią ż  i  w c ią ż  p ię tn u ją c y “  i ja k  to  
się sta ło , że na p rz e k ó r dobrze um oc
n io n e j k lic e  odn iós ł po przeszło 3 
la ta c h  w a lk i  zw yc ię s tw o ?

W ilc z a k  o d p o w ie d z ia ł ty lk o  na 
d ru g ie  p y ta n ie , p rz e m ilcza ją c  dozna
ne upokorze n ia . N ie  m ó w ił o 
d rz w ia c h  G R N -u  za trz a s k iw a n y c h  
m u  przed nosem, „u rz ę d o w y c h “  p i
sm ach s z ka lu ją cych  go w  d a le k ie j 
W arszaw ie , a r.i an o n im a ch  o b ie cu ją 
cych  m u  „suchą  ga łąź in o  p rz y jd ą  
a m e ryka ń ce “ . O d k ry ł je d y n ie  ta je m 
n icę  sw o jego  zw yc ię s tw a . O kaza ła  
się ona nadspodz iew an ie  prosta.

Z je ch a ła  do g łu c h o w s k ie j g m in y  
e k ip a  łączności z łó d z k ic h  za k ła d ó w  
s ta lin o w s k ic h . P o s iw ia ły , w  po ło w ie  
zn iechęcony do p ra cy  ko responden t 
ch ło p s k i z w ie rz y ł się ze sw o ich  k ło 
p o tó w  m ło de m u  ro b o tn ik o w i B ie ń - 
k o w i. I  w y p a d k i p o toczy ły  się od tąd  
b ły s k a w ic z n ie . N a s tą p iły  zdecydow a
ne in te rw e n c je  w ła d z  w o je w ó d z k ic h , 
P a r t i i ,  „sam ochody  aż fu rc z a ły “  —  
m ó w ił W a lczak. K l ik ę  g łu ch o w ską  
z rk w id o w a n o , n ie u czc iw a  sk lepow a  
GS p o w ę d ro w a ła  po 3 la ta ch  n adu 
żyć do w ię z ie n ia . A  ten  ru c h  w  w o 
je w ó d z tw ie  spow o d ow a ł a r ty k u ł 
W ilcza ka , p ie rw szy  w  jego  życ iu , 
sk reś lon y  d la  gazety p a r ty jn e j —- 
„G ło s u  R obotn iczego“ . Ja k ie ż  z tego 
fa k tu  w y c ią g n ą ł w m ioski?

D ziad  W ilc z a k a  b y l ch łopem , o j
ciec ro b o tn ik ie m , on sam je s t ch ło 
pem, a d w a j syn o w ie  —- to  p rzo 
d o w n ic y  p ra cy  w  łó d z k ic h  fa b ry k a c h . 
O bok is tn ie ją c y c h  w ę z łó w  k r w i za
d z ie rzgną ! g lu c h o w s k i ko responden t 
w ę z ły  p o lity c z n e  z k lasą  rob o tn iczą  
i je j  P a rtią . O rg a n o w i w o je w ó d z k ie 
m u  p rz y b y ł d o b ry  koresponden t. N ie  
o to  je d n a k  g łó w n ie  chodzi. W ilc z a k , 
p o w o łu ją c  się na dośw iadczen ie  po- 7 
lity c z n e  to w . B ie ń ka , k tó ry  n ie z w y 
k le  szybko ro z g ry z ł s to su n k i k lasow e  
w  G łu c h o w ie  —  w e z w7 a i  w szys tk ich  
ze b ranych  do poszerzenia s p ó jn i eko
n o m iczn e j z m ia s te m  o bezpośredn iość 
p o lity c z n ą  w  p ra cy  k o re sp o rd e n ta .

M im o  k i lk u le tn ie j  i  boga te j p ra k 
t y k i  W ilc z a k  w ie le  n a u czy ł się od 
m łodego  ko responden ta  ro b o tn icze 
go. W  osobie B ie ń k a  u zn a ł n ie ja k o  
p rzo d u ją cą  ro lę  k la s y  ro b o tn ic z e j w  
w a lce  p o lity c z n e j. Z a c h w y c iły  go ja 
kośc io w o  w y ż e j zo rgan izow ane  fo r 
m y  p ra cy  fa b ry c z n y c h  ko responden 
tó w . Już n a w e t n ie  k lu b y  k o re s p o r-  
d e n tó w  z w ró c iły  jego uwagę, ale 
b ry g a d y  —  idące na rob o tę  n ie  do 
s w o je j lecz in n y c h  fa b ry k , gdzie po
w s ta w a ła  g roźna  sy tu a c ja . Te w ła 
śnie społeczne „p a tro le “  ko respon 
d e n tó w  ro b o tn iczych  u rz e k ły  W i l
czaka. T a k im  p a tro le m  b y ła  p rze
cież e k ip a  łączności, k tó re j G łu c h ó w  
zaw dzięcza oczyszczenie z w ro g ó w . 
D z iś  ż n iw a  i skup  w  g m in ie  g łu ch o w 
s k ie j idą  dobrze, lecz trzeb a  w spo 
m agać, o toczyć czu jnośc ią , p a tro lo 
w a ć  irn e ,  słabsze g rom ady.

W iesław  Jażdżyńskl

POWIAT LIPNOWSKI UMACNIA SPÓJNIĘ
W IA D O M O  w  ja k im  s tan ie  zasta 

liś m y  nasze ro ln ic tw o  po ro z 
g ro m ie n iu  h it le ry z m u  przez 

A rm ię  C zerw oną  i W o jsko  Po lsk ie . 
N ie  b y ło  trzo d y  ch le w n e j, n ie  b y ło  
b yd ła , n ie  b y ło  ko n i, ow iec, na rzę 
dz i ro ln iczych , w ozów  i n a w e t czę
sto n ie  b y ło  w  rę k u  na jp ros tszych  
na rzędz i w  gospoda rs tw ie . D z ię k i p o 
m ocy w ła d z y  lu d o w e j o ra z  p cm o cy  
ra d z ie c k ie j i  d z ię k i u k o c h a n iu  z ie m i 
przez ch łopa, ju ż  po czterech i p ię 
c iu  la ta ch  w y tę żo n e j p racy  d o g n a li-  
śm y p rze d w o je n n ą  gospodarkę 
w ła d z  sa n a cy jn ych , pod w zg lędem  
w ysokośc i p lo n ó w  naszej z iem i. A le  
n ie  ty lk o  w  ty m  je s t nasz cel aby 
p rze d w o je n n ą  gospodarkę  ro ln ę  do
gonić. Chodzi nam  dziś o to, a b y  n a 
sza z iem ia  w y d a w a ła  ty le  p lo n ó w , 
ile  nam  po trzeba , to  je s t co n a j
m n ie j d w u k ro tn ie  w ię c e j w  p o ró w 
n a n iu  z p rz e d w o je n n y m i. C u d ó w  n ie  
m a i m y  w  cud y  n ie  w ie rz y m y , ale 
w ie rz y m y , że p rzy  z ra c jo n a liz o w a 
n iu  u p ra w y , p rzy  doborze z ia rn a , 
p rzy  m aszynow e j u p ra w ie  i p la n o 
w e j p racy , p rzy  d a n iu  ta k ic h  i ta 
k ie j ilo śc i naw ozów  sztucznych, ja 
k ie  i w  ja k ie j porze z ie m ia  p o w in 
na o trzym ać, d la  n a le ży te j w ege ta 
c j i  i o d k a rm ia n ia  zbóż czy ckopo -. 
w iz n y , o le is ty c h  i w łó k ie n n ic z y c h , 
o s iągn iem y zam ierzone cele i naszą 
gospodarkę  ro ln ą  p o s ta w im y  na .s top 
n iu  za d o w a la ją cym  r.as i  nasz p rze 
m ys ł.

N ie  będę7 o p e ro w a ł k ra jo w y m i 
s ta ty s ty k a m i o obecnym  s tan ie  r o l
n ic tw a  i podw yższan iu  się p lo n ó w . 
D la  zob razow an ia  s tanu  rzeczy w  
dob ie  dz is ie jsze j, b ie rze m y ty lk o  je 
den pow iat lipnow ski w  w o je w ó d z 
tw ie  b ydgosk im , p o w ia t z z iem ią  
ś redn ią , a n a w e t w  trzech  gm ina ch  
jego  z z ie m ią  p iaszczystą  i ż w iro w a 
tą. P o w ia t l ip n o w s k i ju ż  w  ro k u  
1949 p rze w yższy ł w y d a jn o ś c ią  z ie m i 
w yd a jn o ść  z czasów rząd ó w  sa
n a cy jn ych , a w  ro k u  1951 p ro d u k 
c ję  ro ln ą  jeszcze b a rd z ie j p o d w y ż 
szył. Po zb io rach  w  ro k u  1951 oka 
za ło  się, że P ań s tw o w e  G ospodar
s tw a  R o lne  na te re n ie  p o w ia tu  w  
s to su nku  do p ro d u k c ji ro ln e j na fo l
w a rk a c h  w  ro k u  1938 w y k a z a ły  w y 
n ik i  o 20 p ro ce n t lepsze. To  znaczy, 
gdzie  dziedzic, zb ie ra ł 100 k w in ta l i  
zboża, dziś pańs tw o  zb ie ra  120 
k w in ta li .  N a to m ia s t spó łd z ie ln ie  
p ro d u k c y jn e  na te re n ie  p o w ia tu  w y 
ka z a ły  n a d w yżkę  o 14 p ro ce n t w ię 
ce j w  s tosunku  do z b io ró w  w  ro k u  
1949 na tych  sam ych obszarach z ie
m i, a in d y w id u a ln e  gospoda rk i w y 

ka za ły  n a jm n ie j z w y ż k i w  p o ró w 
n a n iu  do stanu  p rzedw o jennego, bo 
ty ik o  o 6 procent.

O czym  to  m ó w i. M ó w i, że P ań
s tw o w e  G ospodars tw a  R o lne  o w ie 
le w cześn ie j od sp ó łd z ie ln i p ro d u k 
c y jn y c h  zastosów aiy zo rgan izow aną , 
m aszynow ą i ra c jo n a ln ie js z ą  gospo
d a rkę  na z iem i, podczas gdy spó ł
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  są dop ie ro  w  
to ku  tych  zastosow ań, a po m im o  te 
go ju ż  ta k ie  re z u lta ty  wyższości o- 
s iągnę ty  nad in d y w id u a ln y m i gospo
d a rk a m i. . Znaczy to, że zespołowa 
gospodarka  i zespołow a p raca  da je  
i da o w ie le  lepsze w y n ik i.  A  trze 
ba p rzy  ty m  i to  jeszcze zauw ażyć, 
że w  P G R  i w  sp ó łd z ie ln ia ch  p ro 
d u k c y jn y c h  na ta k ic h  sam ych ob
szarach z ie m i p o ró w n u ją c  z obsza
rem  z ie m i na in d y w id u a ln y c h  go
spodarkach , p ra cu je  o w ie le  m n ie j 
lu d z i, p rzy  coraz w ię ksze j ilo śc i za
stosow anych  m aszyn i m a ją  on i m oż
ność s ta le  zw iększać p ro d u k c ję  r o l
ną, a to  znów  d la  p rzem ys łu  będzie 
m ieć n ie m a łe  znaczenie, gdyż p rze
m ys ł, w  da lszym  c iągu  będzie się 
ro z b u d o w y w a ł ' zapo trzebow an ie  
św ieżych  rą k  do p ra cy  będzie w z ra 
stać, a te  św ieże ręce m uszą p rzy jść  
do m ia s ta , do p rze m ys łu  ze w si.

C ie ka w e  je s t na p ra w d ę , ja k  szyb
ko  o d p ły w a  do m ia s t i do p rze 
m y s łu  ludność ze w s i. Przez p ie rw 
sze t rz y  la ta  P la n u  S ześcio le tn iego 
ze w s i z te re n ó w  p o w ia tu  lip n o w -  
sk iego do m ias ta  p rzen ios ło  się o- 
ko lo  3 tys iące  osób, k tó re  ju ż  na 
w ie ś  n ie  pow rócą . Czegoś podobne
go n ik t  n ie  b y łb y  się doczeka ł za 
c :asów sanacy jnych . A le  ten szyb
k i  i ta k  lic z n y  o d p ły w  ludnośc i 
w ie js k ie j do m ia s t, w ym a ga  szyb
k iego  podnoszenia p ro d u k c ji ro ln e j. 
B io rą c  pod uw agę i to, że w  na 
szym  lip n o w s k im  p o w iec ie  z ogó l
n e j p ro d u k c ji ro ln e j pochodzi 60 
p ro ce n t od bogaczy _ w ie js k ic h , k tó 
rz y  n ie je d n o k ro tn ie  oc iąga ją  się z 
o b o w ią z k o w y m i dos taw am i, a n a w e t 
sabo tu ją , p rzed  n a m i leży kon iecz
ność g ospoda rk i zespo łow ej. Po o- 
s ta tn im  rozporządzen iu  w ła d z  lu d o 
w y c h  o d o s taw ie  o b o w ią zko w e j m le 
ka, m ie liś m y  dow ody, ja k  bogacze 
w ie js c y  odnoszą się do tego rozpo
rządzen ia  i  do po trze b  k la s y  ro b o t
n icze j. T aka  bcgaczka, K a rcze w ska  
w  grom adzie  K o n o to p ie , w  g m in ie  
Jas trzęb ie  posiada jąca  po łow ę  p ra 
w ie  z ie m i w  te j g rom adzie , gdyż po
siada je j  -oko ło  50 ha, do dziś je d 
nego l i t r a  n ie  dos ta rczy ła  do z le w 

n i. To  samo ro b i bogaczka Dąbrów-* 
SKa w  g rom adz ie  Ś w ię to s ła w . To sa
m o roo .ą  in n i bogacze na te re n ie  
p o w ia tu  lip n o w sk ie g o . Zboża pa ń 
s tw u  sprzeaać n ie  m og li, bo go rz e - 
kgm o n ie  m ie li,  a le d z is ia j > p rzed  
ż n iw a m i p o tra f ią  brać po 130 z ło 
ty c h  za sto k i lo  żyta .

G dy u ch w a lę  g ru d n io w ą  K o m ite t- 
tu  C en tra lnego  P Z P R  w p ro w a d z im y  
w  czyn  i zas tosu jem y ją  w  p ra k ty t-  
ce, ja k  ją  zastosow ali w  g rom adz ie  
Ł ą k i,  g m in y  N a ru to w o , pow . L ip n e j 
to  soc ja liza c ję  w s i przysp ieszym y;. 
N ie  z a p o m in a jm y  o c ią g ły m  przy*- 
p o m in a n iu  o znaczen iu  spó łdz ie lczoś
ci, p o trze b ie  i  kon iecznośc i, o do>- 
b ry c h  w y n ik a c h  p la n o w e j p ra c y  ji 
ko rzyśc iach  ja k  d la  p ra c u ją c y c h  ta k  
i d la  p a ń s tw a  i  o znaczen iu  tego  n a  
a re n ie  ś w ia to w e j.

M oże się zdaw ać c ie ka w ym , ja k  
zastosow ano w  p ra k ty c e  u ch w a łę  
g ru d n io w ą  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P ZP R . W  g rom adz ie  Ł ą k i Podstar- 
w o w a  O rga n iza c ja  P a r ty jn a  lic z y ła  
dość pokaźną  liczbę  cz łonków , a le  
żadnej pow ażne j p ra cy  w  gro-mat- 
dzie n ie  b y ło  i ja ko ś  n ie  m ożna by
ło  ruszyć z m ie jsca  w  p rze b u d o w ie  
w s i. D o p ie ro  u ch w a la  g ru d n io w a  
da ła  a tu t se k re ta rz o w i S ta n is ła w o w a  
Ś liw iń s k ie m u  do usun ięc ia  z p a rtia  
czte rech  w ro g ó w  k la so w ych , k tó rz y  
n a ju p o rc z y w ie j g ło s i l i , '  że w  g ro 
m adz ie  n ie  m a w ro g ą  klasow ego, a 
sam i n im i b y li.  O n i to  z w a lc z a li n ie  
ty lk o  sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , a le  
jednocześn ie  każdą  a kc ję  spot- 
łeczną. Po u su n ię c iu  ich  z szere
gó w  p a r ty jn y c h  n ie b a w e m  w  g ro t  
m adz ie  p o w s ta ła  s p ó łd z ie ln ia  p ro 
d u k c y jn a  z d w u d z ie s tu  c z ło n ka m i, a 
dziś sp ó łd z ie ln ia  lic z y  ju ż  przeszło  
trz y d z ie s tu  cz ło n kó w , a do p a r t i i  
poczę ły  n a p ły w a ć  coraz liczn ie jsze  
podan ia  o p rzy ję c ie  do o rg a n i
z a c ji p a r ty jn e j.  N a  m ie jsce  usun ię 
ty c h  w a rc h o łó w  idą  do p a r t i i  w a r 
to śc io w i lu d z ie , pośród spó łd z ie lcó w  
je s t chęć p ra cy  i ju ż  n ie k tó rz y  w y 
ró ż n ia ją  się ja k o  p rz o d o w n ic y  p ra 
cy. i

. Jest to  jeden  z p rz y k ła d ó w  m ą
d re j i  d o b re j p ra cy  w  g rom adzie . 
N ie  specyficzne  w a ru n k i,  na ja k ie  
się n ie ra z  narzeka , a le  n ie w ła ś c iw y  
k ie ru n e k  p ra cy  re z u lta tó w  n ie  da je . 
Jeże li w  naszych g rom adach  n ie  
zas tosu jem y u c h w a ły  g ru d n io w e j, 
ta m  gdzie ją  zostosow ać p o w in n i
śm y, to  się w ie le  Polsce n ie  p rz y 
s łużym y.

Sew eryn Skulski

FRANCISZEK STROJOWSKI

C H W  I L A  N A S Z O S I E
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f  r  IE R O W O A  z w a ln ia  ' 'Bifegu i  
Y  k o m u n ik u je , że m o to r  je s t 

p rz e g rz a n y  i  m u s im y  z a trz y 
m ać się na p ó ł godz iny , aby m óg ł o- 
s tygnąć. W ys ia d a m y. P o w ie trze  pach
n ie  d o jrz e w a ją c y m  zbożem. Za ro 
w em  p rz y  szosie w id a ć  pasące się 
d w ie  k ro w y  i  k i lk a  ow iec. W  c ie 
n iu  w ysok iego , roz łożys tego  k rz a k a  
spoczyw a d z ie w czyn a  la t  18-u  i  
czy ta  „P ro b le m y “ . S iadam  o b o k  i  
zaczynam  rozm ow ę. M a  la t  18, u -  
k o ń c z y ła  szko łę  p o d s ta w o w ą , n a le 
ż y  do  Z M P . D o s z k o ły  ś re d n ie j n ie  
pcszla . N ie  re z y g n u je  je d n a k  z cz y 
ta n ia  i  rozsze rzan ia  s w o ic h  w ia d o 
m ości.

—  U . nas w e  w s i je s t p u n k t  b i
b lio te c z n y  —  o p o w ia d a  K ry s ty n a  
K . —  i  s tąd  w yp o życza m  k s ią ż k i. 
U  nas te ra z  dużo  lu d z i czy ta  ks ią ż 
k i  i  gaze ty. S zczególn ie  m łodz ież . 
A le  c z y ta ją  też i  s ta rs i, i  c i, k tó 
r z y  n ie d a w n o  jeszcze b y l i  a n a lfa 
b e ta m i, ta k  ja k  i m ó j ta tu ś . A le  —  
p o w ia d a m  p a n u  —  ja k i  on te ra z  
d u m n y ! N a b ra ł p e w nośc i s ie b ie  i  
ja k o ś  d u m n ie j p a trz y  po św iec ie .

—  A  ja k  d a w n o  czy ta c ie , k o le 
żanko , „P ro b le m y “  i  co  w as do 
tego s k ło n iło ?  —  p y ta m  zac ie ka 
w io n y , czy  je s t to  ( y lk o  p rzyp a d e k , 
czy  też rzecz p rze m yś la n a  i  c e lo -

stfkó! Chcę poznać w  m ią rę  m o ich  
m o ż liw o ś c i w s z y s tk o  w  ta k im  s to 
p n iu , żebym  m o g ła  ro zu m ie ć  d o 
b rze  o ta cza jący  m n ie  ś w ia t, życ ie  
o ra z  jego  sens. „P ro b le m y “  p o m a 
g a ją  w  te j dz ie d z in ie , bo to  p ism o 
p o p u la rn o -n a u ko w e . C h c ia łb y m  ty lk o  
m ieć  tro ch ę  w ię c e j czasu na c z y ta 
n ie  n iż  m am .

—  Czy dużo  p rzeznaczac ie  czasu 
na czy tan ie?

—  W  d z ie ń  po w sze d n i b a rd zo  
n ie w ie le  —  m ó w i m o ja  ro z m ó w 
c z y n i z w e s tc h n ie n ie m  —  bo p rz e 
cież ro b o ty  w  g o sp od a rs tw ie  n ig 
d y  n ie  b ra k u je . Od» ś w itu  do nocy 
ro b o ta  i  ro b o la . T y le  ty lk o  m ogę 
czytać, có w  d n i deszczowe o raz 
n ie d z ie la m i. W ie czo ra m i też c z y 
ta m , a le  m am a k rz y c z y , że w y p a 
la m  n a ftę , że s ię  n ie  w yśp ię  i bę 
dę ju t r o  p rz y  rob o c ie  d rzem a ła ... 
A c h , żeby to ; b y ło  u  naś ś w ia t ło  
e le k try c z n e ! A b y  to  życ 'e  nasze ta k  
u rzą d z ić , b y  czas m ieć  na ro z -
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ry w k e . na n a u k ę ,-n a  czy ta n ie  k s ią 
żek i gazet...

—  A  czy  sądz ic ie , że ta k ie  życ ie  
os iągn iec ie?

—  Ju ż  m y ś lim y  o za łożen iu  u  
nas s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j i  m a 
m y  sp o ro  ch ę tnych . A le  są jeszcze 
w a h a ją c y  się, k tó rz y  w ię c e j s k ro 
b ią  s ię  po  g ło w a ch  ł  m yś lą , n iż  
ro b ią . T a k  je s t u  nas w e  w s z y s t
k ic h  w s ia ch . I  tu , k o ło  P u łtu s k a  i  
ta m , k o ło  M a k o w a  i  gdzie  in d z ie j. 
Z n a m  m ło dz ież  z b a rdzo  d a le k ic h  
o k o lic  i  znam  je j m a rze n ia . Im  
w ię c e j c z y ta m y , ty m  w ię c e j -nam  
tę skn o  do  in n e g o  życ ia . S ta rs i, 
k tó rz y  c z y ta ją , też zaczyna ją  m y l  
śleć ta k  ja k  i  m y . K s ią ż k a , gazetą, 
ra d io  i  k in o  o tw ie ra  oczy. M n ie  s ię  
zda je , że k a żd y  d z ie ń  p rz y b liż a  nas 
do u p ra g n io n e g o  ce lu .

S yg n a ł sam ochodu  n a ta rc z y w ie  
n a w o ły w a ł do  p o w ro tu . P rze je ż 
d ża ją c  zobaczy łem  d z ie w czyn ę  na  
n ow o  p o chy laną  nad ks iążką .

Franciszek Stro jow skl
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—  Z  ty m i „P ro b le m a m i“  to  b y ło  
ta k  —  o p o w ia d a  d z ie w czyn a  d a le j.
•— B y ła m  w  W a rsza w ie  na zjeździe  
Z M P , gdzie  s p o tk a ła m  dużo  k o le 
żanek 1 k o le g ó w  z ró żn ych  s t r o n - 
k ra ju .  W  ro zm o w a ch  ko le że ń sk ich  
s łysza ła m , że to  c ie ka w e  p ism o  i  
że m ożna s ię  z n iego  b a rdzo  w ie 
le  nauczyć. Z a ra z  w  W a rszaw ie  k u 
p iła m  sob ie  je d e n  n u m e r i  p rz y 
w io z ła m  do  dom u. Z aczę łam  c z y 
ta ć . P o czą tko w o  zd a w a ło  m i się, 
że je s t d la  m n ie  za tru d n e . A le  
p rz e c z y ta ła m  c a ły  .num er. Czasem 
m u s ia ła m  zag lądać do  s ło w n ik a  
w y ra z ó w  obcych , czasem  p y ta ła m  o 
pew ne  rzeczy kogoś z naszych  n a u 
c z y c ie li —  i  ja k o ś  to  poszło. Z a 
p re n u m e ro w a ła m  sob ie  te ra z  p ism o 
na c a ły  ro k . Po p rz e c z y ta n iu  p o 
życzam  k o le ż a n k o m  ł  ko le g o m  z 
naszego k o ła  ze tem pow sk iego . Bo, 
w ie  pan , je s t co ra z  w ię c e j ta k ic h , 
k tó rz y  „P ro b le m y “  chcą  czytać.

—  A  co w as w  p iś m ie  in te re s u 
je? T a m  są p rzec ież  a r ty k u ły  ze 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in  w ie d zy .

—  W szys tko ! I  a s tro n o m ia , i  m a -

W Y S T A W M Y  sobie m a łą , 
3 0 -num erow ą  w io s k ę  M osz
cze, w yposażoną, ja k b y  się 

zdaw ać m og ło  na iro n ię , w  p ię kn ą  
św ie tlicę , podczas gdy w  lu d n y c h  
o k o lic zn ych  g rom adach  ś w ie tlic  
b ra k . „W  naszej w iosce  pa lcó w  u rę 
k i  s ta rczy, aby po liczyć  Z M P -o w - 
có w “  —  m ó w ił m ło d z iu tk i re d a k to r  
ga ze tk i g ro m a d z k ie j —  ko l. K ra -  
w a n d yk .

A  je d n a k  ty c h  k i lk u  zdo ła ło  zg ro 
m adz ić  w o k ó ł sw e j ś w ie t lic y  w ię k 
szość m ło d ych  z o k o lic y . P o w s ta ł 
k o m ite t re d a k c y jn y  g ro m a d z k ie j ga
z e tk i śc ienne j. Zaczęło się od „d o 
b rego  poz iom u a rtys tyczn e g o “ , c z y li 
m n ó s tw a  k o lo ro w y c h , w y s z u k a r ych 
e só w -flo re só w . A  w  ś ro d ku  -— pust
ka, na k tó re j w y p e łn ie n ie  z n a jd y 
w a li re d a k to rz y  s logany p rze p isy 
w ane  z gazet. N astępna  faza w  życ iu  
ga ze tk i po legała  na p rz e p is y w a n iu  
w a żn ie jszych  a r ty k u łó w  i p rzem ó
w ie ń , co m ia ło  ta k i sku te k , że p re 
n u m e ra ta  gazet w e  w s i n ieco spadla. 
A  skup  i k o n tra k ta c ja  sz ły  n ietęgo.

K ie d y  na  w iosnę  bieżącego ro k u  
t r w a ły  go rączkow e p rzyg o to w a n ia

do s iew ów , m ło d z i z a jm o w a li się 
szko len iem  ideo log icz r ym  na ła m ach  
swego organu. A  tym czasem  s ie w y  
p rzesz ły  n ieź le , k u le je  n a to m ia s t 
odstaw a  m le ka  i w  da lszym  c iągu  
k o n tra k ta c ja . W  okres ie  p rz e d ż n iw - 
n ym  k o m ite t re d a k c y jn y  :s ikup ił sw ą 
uw agę  na Z loc ie , lecz n ie  u m ia ł so
b ie  po radz ić  ze zo b o w ią za n ia m i 
p rz e d z ło to w y m i, k tó re  —  ja k b y  n ie  
b y ło  —  w yp a d a ło  kon ieczn ie  pod jąć.

W  te j to  faz ie  n a s tą p ił zasadniczy 
p rze łom . D ośw iadczony  w  p ro d u k c ji 
ś re d n io ro ln y  ch łop  z R a ko w a  zapro 
p o n o w a ł k o m ite to w i, że opisze co 
w id z ia ł w  szczecińsk ich s p ó łd z ie l
n ia ch  p ro d u k c y jn y c h , bo m u  się „o d  
u rodzen ia  k iepsko  gada“ . I  s ta ło  się. 
G aze tkę  o b le g a li ch ło p i. M us ian o  
w yd a ć  k i lk a  d o d a tko w ych  n u m e ró w  
i w yw ieszać  je  w  g m in n ych  in s ty tu 
c jach . N ie  na ty m  kon iec. P rzyszed ł 
z ra k o w s k ię j k o lo n ii b ie d n ia k  S u w a 
ła  z a r ty k u łe m  o n iedoc iągn ięc iach  
w  p racy  G O M -u . „W y k a lig ra fu jta  
in o  prosto, bo m n ie  ja ko ś  n ie  w y 
chodz i“ . K ra w e n d y k  o d k ry ł w  sobie 
ta le n t k a ry k a tu rz y s ty , w  ka żd ym  
raz ie  k ie ro w rd k  G O M -u  spa l ną 
ry s u n k u  „ ja k  ż y w y “ .

W  m a le ń k ic h  M oszczach w is i ju ż  
p ie rw sza  gazetka żn iw n a , p o kazu je  
p rzo d u ją cych  ch łopów , chłoszcze b u 
m e la n tó w . M ło d y  k o m ite t w zb o g a c ił 
się o s ta rszych , dośw iadczonych  
ch ło p ó w  —  „w y c ie c z k o w ic z a “  Sęda- 
ka, S uw a łę , co to  k rz y w o  lecz za to  
dobrze m u  się pisze i ko responden ta  
p ra sy  c e n tra ln e j i  w o je w ó d z k ie j. 
Ś w ie tlic a  sto i p rz y  drodze. N ie rza d 
ko z a trz y m u ją  się tu  c h ło p i dono
sząc co s łychać po g rom adach. A  
ż n iw a  są w  b iegu.

te m a ty k a , ch e m ia , f iz y k a  —  w s z y -
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R e d a g u je  K o m ite t
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